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ROZDZIAŁ XV.

T K A N I N Y .

Pierwsi tkane. — Arabowie 2 Segowji. Abensaragowie. 
Wełna, nici, jedwab, bawełna, kaszmir i t. p.

Kądziel, równie ja k  pług, odnoszą się do pierwo­
tnych wieków św iata. Ludzie zgromadzeni w społe­
czność, musieli zwrócić głów nie dążności swej wyo­
braźni, do wyszukania środków utrzym ania życia i 
zdrowia, tego kwiatu bytu. Żywić sig i odziewać, są  
dwoma biegunami istoty myślącej. „Życie i odzież“  
mówił filozof Anaxirnenes do Aleksandra W ielkiego, 
którego był nauczycielem , albo raczej żywność isu - 
knia, s ą  nieodzownemi dla ludzi; czyń wigc tak, ażeby 
twoim poddanym nie zbywało na tych potrzebach, a



w tedy nie będziesz zniewolony karcić bunty ani po­
sk ram iać  wichrzycieli. “  Zdanie pełne rozsądku i zna­
czenia Anaxim ensa doszło do nas oblekając się w Bo­
skie tchnienie w iary chrześciańskiej, a  miłosierdzie 
zalecane przez Jezusa C hrystusa, rozsądek i sp ra­
wiedliwość w ieczna, nauczają nas, że społeczeństwa 
ludzkie, rządzone przez praw a lub monarchów, czy 
się zowią rzeczpospolitemi lub kró lestw am i, powinny 
przedewszystkiem dostarczać wzam ian za s ta łą  pracę, 
żyw ności i odzieży dla każdego z je j członków. Ubó­
stw o je s t złem nieodzownem każdego społeczeństwa,*' 
a  może naw et natury ludzkiej, nie można go zniwe­
cz y ć ; lecz nędza jest w yją tkow ą, potw orem , ciągłą  
zb rodn ią; potrzeba w ykorzeniać, leczyć skutecznie tę 
zarazę m ora lną , jak  potrafiono leczyć wiele innych 
zaraz. Nie odnosząc się do podań bardzo zagm atw a­
nych wielkich narodów starożytności, i ograniczając 
się na wiadomościach z P ism a S. i poezji Homera, 
w idzimy, że sztuka w yrabiania tkanin-była w wielkiem 
pow ażaniu, nie tylko u patryarchów  i u współcze­
snych im królów, lecz nadto u starożytnych Egipcjan. 
Znajdowano tam  posągi bogini Izys, ozdobione kądzielą 
i przędzą. Minerwa u Greków, nie tylko by ła godłem 
m ądrości, sztuk i wojny, lecz była najwym owniejszą



cechą czynności domowej i pożytecznych zatrudnień. 
Bóstwo przewodniczące sztukom pięknym i filozofji, 
przodkowało także skromnym pracom ig ły , kądzie- 
li i w rzeciona, jakby Grecy chcieli nauczyć przez tg 
dowcipną a legorję , że rozum i cnota, którą M inerwa 
najdobitniej i najczyściej przedstaw iała , winna być 
we w szystkich s tan a ch , w każdej płci i na łonie 
wszystkich oświeconych ludów najdroższym udziałem, 
najpiękniejszym przyw ilejem , ozdobą najświetniejszą 
i najpotrzebniejszą dla ludzkości, i że p raca , święta 
praca rodziny, je st rękojm ią dobrych obyczajów, czci, 
szczęścia powszechnego i osobistego.

Czytamy w Homerze, że m ałżonka starego króla Pry- 
am a H ekuba, przędła między swemi córkami i niewol­
nicam i, podczas gdy młodzi dowódcy trojańscy ostrzyli 
oręże dla odparcia Greków. Omfala królowa Sydijska, 
małżonka Herkulesa w łada ła  z rów ną powagą berłem 
i kądzielą; a Herkules jeżeli można dać wiarę mytolo- 
g j i ,  H erkules, ten półbożek, pogromca potworów, 
dzielny mściciel uciśnionych, naśladow ał przykład 
płci pięknej i prządł u nóg Omfali. U Rzym ian w cza­
sach pierwotnych rzeczypospolitej, jedynem  zatrudnie­
niem kobiet było szycie, i przyrządzenie tkanin na 
odzież m ałżonków, dzieci i niewolników'. Sextus syn



T arkw iniana Pysznego zasłał Lukrecją za ję tą  szy­
ciem, gdy przybył w niecnym zamiarze je j shańbienia. 
Opisy biblijne napełnione są  rzewnomi obrazami 
przem ysłu domowego. Tu S a ra , czuwa ze sw oją s łu ­
żebnicą A g arą , nad strzyżą licznej trzody Abrahama, 
i każe odkładać na stronę małem u Izm aelow i, na j­
cieńszą i najpiękniejszą w e łn ę , z której ma prząść 
pierw szą tunikę dla syna przyobiecanego przez Boga, 
Izaaka. Tam znów s ta ra  Noemi siedząca nad rowem 
zachęca Ruthę sw oją synow ę, do żęcia na polach bo­
gatego Booza i przyobiecuje zrobić m u suknię z najde­
likatniejszej w ełny kraju  Cliananejskiego. D ale j, Ju­
dyta oswobodzicielka swej ojczyzny, pokryw a złotem 
i purpurą tkaninę będącą dziełem je j ręk i, k tórą 
wdziewa na siebie udając się do wodza Nabuchodono- 
zora, dzikiego Ilolofernesa; później zaś m atka Macha- 
beuszów, odziewa każdego z swoich siedmiu synów 
białem i szatam i ln ianem i, mówiąc im : „T en  len 
uprzędłam rfiojemi rękam i, niech wam służy  za cho­
rągiew  jeżeli zwyciężycie nieprzyjaciół w aszego Boga, 
lub niech będzie całunem  w aszym , jeśli żelazo nie­
w iernych przetnie pasmo życia waszego. Lecz czy 
zw yciężycie, czy będziecie zw yciężeni, Bóg o was 
nie zapomni.44



O świata grecka i rzym ska przytłum iły obyczaje 
patryarchalne i zatrudnienia pożyteczne starożytnych 
wieków. Jednakże gdy św iat Rzym ian otrzym ał po­
dwójny chrzest zbawienia i m iłosierdzia przez aposto­
łów  Jezusa Chrystusa, i chrzest prześladow ania, znie­
w agi, zem sty, którego barbarzyńcy, niewidome narzę­
dzia gniew u Boskiego, byli okrutnym i kapłanam i; 
zw yczaje, prace , cnoty naw et strzechy dom ow ej, po­
w róciły jakby sam e z siebie na łono społeczności no­
w ej, która się tw orzyła i która by ła  rozm aitą zbiera­
n iną ludów; lecz cym ent Boski ebrystjanizm u ściśle 
połączył pomiędzy sobą różnorodne plem iona, i św ia­
tło Ewangielji, rzucające n a  tę rodzącą się społeczność 
blask tak czysty, woń tak przejm ującą i niebiańską, 
przyw róciły poniekąd św iatu  rad o ść , obow iązki, pra­
ce i natchnienia patryarchalne. Czytamy w dawnych 
kronikach h isłorją królowej Berty, która wolne chwile 
i skarby poświęcała w spieraniu ubogich, i która 
w swej pieczołowitej pobożności, upodobała sobie za­
mienić w łasny pałac na  dom modlitwy i pracy, która 
to szczęśliwa zamiana, nadała ternu pałacow i nazwę 
pałacu  Kądzieli, przyznaną przez wdzięczność ludu. 
Przed i po królowej B ercie, były  niewiasty sław ne ze 
swego znaczenia, m iłosierdzia i zam iłow ania pracy:



Klotylda żona K low isa, Hildegarda m ałżonka Karola 
W go, Ingelberga, M atylda, Berenżera, O giwa, Izabela 
z Hainaut, wszystkie żony, córy lub siostry cesarzów, 
jednoczyły z upodobaniem w pracy, namiętność do mo­
dlitwy, z miłością Boga i ludu. W późniejszych w ie­
kach, gdy duch uprzejmości, zamiłowanie w sztukach 
pięknych i w kw iecistej w ym ow ie, przesiedliły się 
w Europie wraz z kam ieniam i Partenonu i dziełami 
Eurypidesa i Sofoklesa, zaprowadzenie sądów  miło­
snych i aeropagów uczonych m atron , piękne niewia­
sty, waleczni rycerze i dowcipni trubadurow ie, min- 
strele, mistrzowie i m agistrowie sztuk pięknych, przy­
czyniali się do rozwoju pracy. Niewiasty najgodniejsze 
pow ażania i najszlachetniejszych rodzin, odznaczające 
się w iedzą i znaczeniem , jednoczyły w raz z poezją i 
w ym ow ą, do miłych i uczonych rozmów, zalety w y­
nikające z zatrudnień domowych. Pierwsze skrzydełka 
do tkan in , wynalezione zostały przez pewną hrabinę 
F landrji, naparstek odkryty został przez księżnę Bur- 
gund ji; tkanina powolnie rozw ijająca się za czasów 
Penelopy, wskrzeszoną została w czasach dwóch pier­
wszych krucjat przez Eleonorę z Gujany, żonę Ludwi­
ka XII i Izabellę z H ajnaut, pierwszą małżonkę Filipa 
Augusta.



W  T y rz e  i Sydonie w yrabiane były w  starożytności 
najpiękniejsze i najkosztowniejsze tkaniny. Purpura 
tyry jska była odzieżą królów i sław ili j ą  wszyscy 
poeci, a filozofowie jej złorzeczyli. Sidon i głów ne 
m iasta F en ic ji, dostarczały zamożnym najcieńszych i 
najpiękniejszych tkanin. Pierwszymi tkaczam i byli 
prawdopodobnie Fenicjanie, historja bowiem nie do­
starcza nam wiadomości pewnych o starożytniejszyeh. 
Grecy w wiekach upadku sw ego, sprowadzali z Azji 
i z kilku miast Afryki, wszystkie tkaniny których po­
trzebowali do odzieży i na okazale suknie swoich 
małżonek (*). Rzymianie zaś począwszy od dyktatury 
Sylli, zaczęli także sprowadzać z Azji najdelikatniejsze 
tkaniny któremi zdobili Augusta i cesarstw o (**). Prze­

(*) Damy Ateńskie i Rzymskie rozwijały w swych ubiorach zby­
tek i wykwinlność, które zadziwiłyby nasze lwice Londynu i Pary­
ża, którym Ateńskie niewiasty nie ustępowały w powabach ani 
w rozumie. Należy odczytać w „Podróty młodego Anacharsysa“ 
uczonego opata Barthelemy, opisy tysiącznych drobnostek, które 
należały do ubioru zwyczajnego znakomitych niewiast Aten i Ko­
ryntu. Perykles podarował zalotnicy Aspazji suknię haftowaną 
wyszywaną perłami, która kosztowała przeszło 50 talentów, to jest 
prawic 75000 franków.

(*‘) Lukullus sławny z swego obżarstwa i bogactw, odmieniał 
trzy razy odzież w czasie biesiad. Gdy pewnego razu wyprawiał 
ucztę, dla posła króla Bytynji miał na sobie suknię, tak okazałą, po­
krytą perłami i drogiemi kamieniami, że zachwycony poseł objawił 
podziwienie. „To nic jeszcze, odpowiedział Lukullus i jeżeli zwie-



pych przygniótł swobodę i daw na prostota republikań­
ska nie przystała ju ż  zepsutym Rzym ianom , którzy 
się upajali zdobyczami św iata.

Barbarzyńcy odziani w skóry, m ając piersi zaledwie 
osłonione kirysam i z drzewa okopconego w ogn iu , nie 
napotykali już żołnierzy M arjusza, którzy na miazgę 
pobili ich przodków Cymbrów i Teutonów. Łatw o so­
bie poradzili z tym i żołnierzami i legjonam i, które 
z swej dawnej sław y  zachow ały jedynie orła Rzym ­
skiego i próżną okazałość uzb ro jen ia , lecz zaniedbały 
taktyki i pozbawione były  dzielności osobistej i k a r­
ności, tych pewnych zakładów  zwycięztwa wojsk 
Pom pejusza, C ezara, Tytusa i T ra jana. Cesarstwo 
Rzym skie upadło w raz z swojem ostatniem wojskiem, 
lecz cesarstw o W schodnie długo się jeszcze opierało 
barbarzyńcom  obozującym w Europie, którzy przez ten 
czas oswoili się ze zbytkiem  i przepychem wojskowym 
i cywilnym tych których ujarzm iali. Lecz ci Gotowie, 
Gepidowie, A w arow ie, wszystkie te plemiona Gotów,

dzisz składy świątyni Zwycięztwa, zobaczysz daleko świetniejsze. 
Lukullus zachował dla siebie to co uznał niegodnera ofiarowania 
bogom i rzcczypospolilej." Rzeczywiście ten wielki wódz sprowa­
dził nieoszacowane skarby składające się ze złota, srebra i drogich 
kamieni do Rzymu, po rozbiciu Mitrydata i Tygrana, i zatrzymał 
dla siebie drobnostkę, bo tylko wynoszącą wartość 80 milionów.



były  rów nie ja k  wszyscy barbarzyńcy dojrzeli zbyt 
prędko przed słońcem  zwycięztwa i w olności, zam iło­
w ane w  przepysznej odzieży i oznakach w ładztw a i 
panow ania. Okazałe ubiory cesarzów, konsulów, pa- 
tryciuszów  i jenerałów  których pobili lub zabrali do 
n iew oli, w zbudzały w  nich żądze ubierania się podo­
bnie. Ci Gotowie nakonicc ulegli pokusie i icli dowód­
cy przybraw szy ty tu ły  królów, odziew ający się w pur­
pury, z koronami najprzód żelaznemi a  następnie 
zło tem i, stali się w krótkim czasie niewolnikami ce- 
rem onji, równie zamiłowanym i w ubiorach królew­
skich i chciwymi błyskotek ja k  cesarze K onstantyno­
politańscy. Ten sza ł ocalił przem ysłow ość, handel 
św iata , i równocześnie gdy przepysznym płodom tkac­
tw a Azji i Afryki, na chwilę zagrażało niepowodzenie, 
które wprawdzie przem inęło, i odzyskały naw et wię­
kszą w ziętość, liczni robotnicy żyjący  z tego przemy­
słu  w dwóch częściach św iata , uciekali, unosząc ze so­
bą szczątki z tej powszechnej burzy cywilizacji.

Lecz jeśli sztuka w yrabiania tkanin, odzyskała nie­
ja k ą  działalność w  Afryce i w Azji, dzięki okazałości 
i przepychowi królów barbarzyńskich, rzecz się m iała 
przeciwnie w  Europie. W  stronach północnych nie 
znano prawie sztuki przędzenia jedw abiu, przędza w eł­



niana była w kolebce, a płótno wyrób lnu i konopi, 
było rzadkie i z powodu swej kosztowności mało uży­
wane. F ryz ja , H ollandja, Brabancja i F landrja, za­
częły w yrabiać p łótna, tak słynne dopiero przy koń­
cu XIII stulecia; a  przepych w bieliznie był rzeczą 
tak  osobliw ą, że gdy Izabela B aw arska żona Karola 
VI, dostała w posagu trzy tuziny koszul z płótna ho­
lenderskiego, wzbudzało to podziwienie powszechne 
na dworze Francuskim . W sto lat później, Anna z Bry* 
tan ji dostała w  podarunku od niew iast z Kornwalji 
cztery tuziny koszul i szes^ś par prześcieradeł.

Otóż dwie królow e, Izabella Baw arska i Anna Bry- 
tań ska , jedna wnosi 4 2  koszul holenderskich w posa­
gu, druga 48  koszul i sześć par grubych prześcieradeł 
Karolowi VIII. Lecz Anna wniosła także w posagu 
piękną i waleczną Brytanję. Jeśli bielizna odziewalna 
nie była powszechnie w  obfitości we Francji i w  in­
nych krajach Europy, to przeciwnie bielizna stołowa 
doszła do wysokiego stopnia doskonałości. Nic okazal­
szego , piękniejszego nad obrusy i serw ety wyrabiane 
od XIV do XVII stulecia w Holandji i Niderlandach. 
Na każdym obrusie lub serwecie wyobrażone były 
kw iaty, ow oce, zwierzęta, albo ustępy obrazowe zH i- 
storji świętej lub pogańskiej. Z ach o w u ją . dotąd



w Hiszpanji przepyszną bieliznę s to łow ą, ofiarowaną 
przez burmistrzów i obywateli Brukselli sławnem u 
księciu Alba, nic nie w yrówna cienkości tkaniny i 
wykończeniu tej bielizny, która się składa z trzech 
wielkich obrusów m ających 4 0  stóp w kw adrat; z sze­
ściu mniejszych i z 2 5 0  se rw et, które wszystkie są 
obrazami historyeznemi i godnemi wielkich artystów, 
ja cy  przewodniczyli ich w yrabianiu (*). F ran c ja , ró­
wnie ja k  inne kraje  Europy, opłacała przez czas długi 
haracz Holandji za tę gałęź przem ysłu. Lecz w XVII 
stuleciu za Colberta, powstały rękodzielnie płócien da- 
m ascenowanyeh w A rto is , P ikard ji, Lotaryngji i we 
F landrji, i nie tylko że wyroby francuskie zaspakajały 
potrzeby m iejscow e, lecz nadto mogły się współubie- 
gać z zagranicznemi. Oprócz tego , bielizna w  XVII 
stuleciu stała  się w  skutku w ykształcenia obyczajów, 
przez zastosowanie staranniejsze hygieny, a nade- 
\vszystko przez współzawodnictwo w arsztatów  i użycie 
środków szybszych w przędzeniu i przygotowaniu lnu, 
pospolitszą we F rancji; i wszystko na tern skorzysta­

(*) Na wielkim obrusie wyobrażeni byli wszyscy wielcy wodzo­
wie Grecji i Rzymu od Anezilasa do Narsesa. Na mniejszych były 
desenie w kwiaty i owoce. Nakoniec w skutku pochlebstwa do któ­
rego Flamandczykowie nie zdają się być zdolnymi, każda serweta 
wyobrażała zarys historji Hiszpanji od Pelagjusza do Karola V.



ło : rolnictwo, p rzem ysł, handel i zdrowie ogó łu , któ­
rego bielizna jest najważniejszym a  niestety, najbar­
dziej zaniedbanym i względnie najdroższym pomo­
cnikiem. Tak można podzielić stopniowanie wyro­
bów tkackich. W yroby wełniane jakeśm y wspomnieli 
odnoszą.się do pierwotnych wieków św iata. Jedwabne 
powstały u In d ja n , A ssyryjczyków, E g ipcjan , u Feni­
c jan , w Sydonie, w Ptolom aidzie, u Kartagińczyków 
w K artag in ie , i u Chińczyków, którzy dzisiaj jeszcze 
pokazują suknię je d w a b n ą , którą nosił Konfucjusz 
przed 2 0 0 0  lat (*).

Nić prawie zupełnie nieznana starożytnym , jest 
wynalazkiem barbarzyńców i w yrabianą była przy

O) Konfucjusz nic bóg, jak ogól mniema dotąd, lecz największy 
z filozofów Chińskich, urodził się w Champing w królestwie Lee na 
560 lat przed Chr. Ten mąż znakomity który byt ministrem i zlożyt 
swój urząd gdy nie mógł z korzyścią służyć ojczyźnie, poświęcił się 
wtedy nauce i wykładowi filozolji moralnej. Konfucjusz podzielił 
swoich uczniów na 4 klassy. Do pierwszej należeli ci, którzy dążyli 
do nabycia cnoty (była to klassa najmniej liczna), w drugiej umie­
szczeni byli sposobiący się. do wymowy rozumowej; trzecia była dla 
tych, którzy pragnęli poświęcić się urzędom i wojskowości; w czwar­
tej wykładano obowiązki tym, którzy powzięli zamiar rozumować 
szlachetnie i ze znajomością rzeczy o wszelkich przedmiotach.

Przeszło 10,000 świątyń, posągów i pomników', rozsianych na 
przestrzeni Państwa Niebieskiego, świadczą dostatecznie, o ile 
Chińczycy czczą pamięć wielkiego filozofa. Gdy urzędnik publiczny 
przechodzi około jednego z tych pomników wzniesionych przez



końca V wieku naszej ery: baw ełna nakoniec znana 
Indjanom , Chińczykom i Japończykom, wprowadzoną 
i upowszechnioną była w Europie w pierwszej połowie 
XVI stulecia. Co do tkanin lekkich, które ocieniają 
raczej, ja k  osłaniają rysy pospolite lub powabne, płci 
pięknej w Azji, w Afryce i w niektórych krajach Eu­
ropy, co do tych tk an in , które Arabowie w swoim 
poetycznym języku nazyw ają „dymem przędzy''1, i któ­
re nie stanowiąc zasłony dla skromności, są  raczej po­
nętą zalotności i ciekawości dla mężczyzn, takie nazna­
czają różne początki: gazy pochodzą z Indji; blondyna, 
gatunek gazy w łaśc iw ej, w ynalezioną została w P a­
ryżu w XVIII w ieku; i te tkaniny tak cudowne przez 
bogactwo rysunku , przez trudność w w yrabianiu i 
przez przykre i długie godziny, które poświęcać trze­
ba ich tworzeniu, słowem, koronki zapewniające chleb
1 0 0 .0 0 0  ubogich rodzin, i objaw iające zamożność
1 0 0 .0 0 0  rodzin bogatych, wynalezione zostały w XIV 
stuleciu w Wenecji przez niewiasty Słow ackie; we 
F landrji, a mianowicie w Valenciennes przez żony i

wdzięczność narodu, wysiada ze swego palankinu i oddaje cześć 
świątyni lub pomnikowi Konfucjusza, idąc kilka kroków pieszo. 
Potomkowie tego wielkiego męża są wszyscy z urodzenia manda­
rynami, i dotąd dziedzictwo cnoty ciągle się jednoczyło z dziedzic­
twem sławy.



córki robotników pracujących w kopalniach węgla 
ziemnego, na początku XV wieku.

Tak więc te proste i pracowite n iew iasty , nad 
brzegami Adrjatyku i Mozelli, którym na wszystkiem 
zbyw ało, lecz ufne w Opatrzności i w swojem męz- 
tw ie , utw orzyły sobie obfitą i korzystną przemysło- 
w ość , i uposażyły k ra je  źródłem bogactw , które kil­
kakrotnie okazało się skutecznem dla W enecji i Flan- 
d rji w  ponoszeniu podatków uciążliw ych, naznaczo­
nych przez chciw y senat lub przem ijającego władcę. 
W yroby sukienne nabrały  wielkiego popędu w Europie 
około połowy XIV w ieku; lecz jeden z tych przypad­
ków które niweczą lub stanow ią zamożność publiczną, 
albo handel narodowy, nada ł lliszpanji wyższość, 
k tó rą na nieszczęście zachow ała tylko przez dw a wieki.

Abenceragowie i Zegrisow ie, Gwelfowie i Gibelini 
ibe rji, dw a potężne stronnictw a królestwa Arabskiego 
G renady, spierały się uporczywie o najw yższą w ła­
dzę, i n arażały  ciągle spokojność publiczną i nietykal­
ność tronu. Te nieskończone walki w ydały  nakoniec 
owoce, przywłaszczyciel zasiadł na  tronie i był dziel­
nie wspierany przez Zegrysów. Aben-Zeragh (Aben- 
cerai) nie w stydził się wezwać cudzoziemców na po­
moc, w ezw ał K astylijczyków; ci przybyw ają, pokony­



w ają Zegrysów , w ypędzają przyw łaszczyciela; lecz 
zam iast powrócenia korony byłemu królow i, oddają 
berło Grenady krewnemu jego; wkrótce ten monarcha 
muzułmański osadzony na tronie przez wojowników 
Chrześcijańskich, pozbawiony je s t przez tych sam ych, 
którzy mu włożyli na głowę tę słom ianą koronę 
G renady,— ta zaś przywróconą została Hiszpanji.

Abenceragowie uciekli i Zegrysowie ich naśladowali; 
lecz dla pierwszych ucieczka była niebezpieczniejszą 
ja k  pozostanie w m iejscu. Naczelnik Abenceragów, 
Halżeb Aben-Zeragh, skazany zosta ł, gdy się dostanie 
do Afryki, na sztylety Zegrysów , którzy go słusznie 
obwiniali że się s ta ł przyczyną zguby ojczyzny. Aben- 
Zeragh postanowił zatem pozostać w  H iszpanji, udał 
się do Segow ji, i tam  ów ambitny człow iek, skazany 
n a  bezczynność, buntownik bez stronników , zrobił się 
przemysłowcem i kupcem. Aben sprowadził z wielkim 
kosztem z A fryki, barany z cienką w ełną (m erynosy, 
co oznacza w hiszpańskim języku barana), kazał 
prząść ich w ełnę za pomocą sposobów, które s ta ra n ­
nie ukryw ał przed Kastylijczykam i, powierzając tylko 
tajem nicę Arabom; założył w arsztaty, i uczynił sw oją 
przybraną ojczyznę Segowję, pierwszem miastem w.Hi- 
szpanji, a może i w Europie z wyrobów sukiennych.



Wielu Arabów idąc za przykładem Abena, założyło 
podobne fabryki w rozmaitych prowincjach Hiszpanji, 
lecz Segowja (*) m iała najpierw szą i najbogatszą.

F rancja naśladow ała dopiero w 1 20  lat popęd na­
dany w  Hiszpanji wyrobom sukienniczym. Piękne 
fabryki sukien w E lboef, Louviers, S edan , jako też 
rękodzielnie aksam itu i innych wyrobów w ełnianych 
w A m ien s , Peronie i St. Q,uentin, pow stały między 
1560  a 1620 , lub 1630  rokiem. Lecz prawie w tejże 
epoce, gdy Maurowie wypędzeni z Grenady, zboga- 
cali pomimowolnie H iszpanję, która ich wypędzała i 
złorzeczyła im , to je s t około 14 9 2  r.; spotkało F ran­
cję szczęście które ją  pocieszyło.

Pomiędzy jeńcam i chrześciańskiem i, których Ojco­

(*) Były niegdyś we Francji dwa zakony, które wykupywały jeń­
ców chrześciańskich na pobrzcżach Barbarji. Te zakony były: Oj­
ców Maturynów założony w r. 1196 przez Jana de Matha i Ś. Feliksa 
Walezjana. Drugi zakon był Ojców z Mercy, ustanowiony przez 
Piotra Nolaskę w 1218 r. Te dwa zakony zbierały składki na wykup 
jeńców, a nadto Ojcowie Mercy obowiązani byli swemi ustawami, 
zastępować osobiście niewolników, których nie mogli wykupić dla 
braku funduszów, jeżeli ci nieszczęśliwi byli w niebezpieczeństwie 
utraty życia, lub nakłaniali się do wyrzeczenia wiary. Przyznać 
trzeba, że tylko religja chrześciańska może pobudzać do podo­
bnych poświęceń i nakazywać podobne posłuszeństwo. Nic widzie­
liśmy dotąd od lat 60 ażeby filozofja i filantropja, wydały podobne 
cuda wyrzeczenia się i cnoty.



wie M aturyni sprowadzili z krajów  barbaryjskicli (Al­
gieru, Tripoli, Maroka i Gigery) w 1598  r. (*) było 
kilku robotników Lyońskich. Ci zacni ludzie będąc 
w  niewoli, odprawiali kilka podróży ze swoimi panami 
do Japonji i Chin, i w tym ostatnim kraju pochwycili 
z rzutnością i trafnością oka odznaczającą rzemieślni­
ków francuskich, niektóre sposoby jak ich  Chińczycy 
używ ają przy wyrabianiu tkanin jedw abnych. Powró­
ciwszy do swego k ra ju , ci poczciwi ludzie usiłowali 
natychm iast zastosować to co widzieli, do rodzaju pra­
cy k tó rą  się zajmowali w młodości, a co więcej— uw a­
żali za przyjemność, a naw et prawie za obowiązek, 
udzielać swoim towarzyszom drogocenne spostrzeże­
nia, które poczynili i zgłębili przez rozumowanie i do­
świadczenie. Odtąd fabryki wyrobów jedwabnych

(*) Segowja zanim była sławną przez swoje zakłady sukienne, 
słynęła przez pomniki rzymskie. Dzisiaj nawet podziwiają jej za­
mek „Alkazar" zbudowany na skale, który kilkakrotnie opierał się 
skutecznie waleczności Arabów i Francuzów, i jej przepyszny wo- 
dozbiór, wzniesiony przez Trajana „puente segomana“ łączący dwie 
góry oddalone od siebie na 3,000 kroków; 117 arkad dwurzędnych 
umieszczonych jedne nad drugiemi, przedstawiają okazały i wznio­
sły widok. Segowja lubo utraciła wiele ze swej dawnej świetności, 
ma jednakże kilka ważnych rękodzielni, i stada baranów z jej oko­
lic są dotąd słynne, są one już aklimatyzowane w rozmaitych kra­
jach Europy.



w Lyonie nabrały  popędu, którego wojny religijne i 
cudzoziemskie nie m ogły zatamować.

Lyon znakomity ludnością, starożytnością i prze­
m y słem , s ta ł się w XVII stuleciu metropolją handlu 
królestw a i drągiem  miastem Francji. W spaniałość 
Ludw ika XIV, roztropna hojność Colberta, nadały  te­
mu kw itnącem u grodowi nowy blask s ław y  i świe­
tności. Rękodzielnicy Lyońscy stali się pierwszymi 
w kró lestw ie, i Colbert odpowiedział poselstwu tych 
ludzi pożytecznych, które, składało u stóp tronu hołd 
wdzięczności i poświęcenia. „K ról wiele dla was 
uczynił, i zam yśla więcej świadczyć, gdyż w asz prze­
m ysł tak ściśle jest zjednoczony z najdroższemi inte- 
ressam i i s ław ą Francji,—  że zachęcać go, opiekować 
się nim , je s t nietylko zadowoleniem, lecz obowiązkiem 
dla króla. Prowadźcie dalej, moi przyjaciele, prowadź­
cie gorliwie i z w ytrw ałością wasze zajm ujące prace, 
i pomnijcie dobrze, pam iętajcie wszyscy, że rękodziel­
nik może zarówno ja k  artysta  i żołnierz, przyczynić 
się do pomyślności swojego k ra ju , i że k ró l, ten król 
o którym przed chw ilą mówiliście mi z takiem przy­
w iązaniem , jest dość potężnym i bogatym , d la  w yna­
grodzenia wszystkim swoim dzieciom, i może w ykazać 
wszystkich zasługi. Powróćcie do waszego ukocha­



nego m iasta, moi przyjaciele, zachowajcie go, brońcie, 
w sław iajcie przez w aszą czujność i prace, i niezapo- 
m nijcie nigdy, że w  w aszych rękach spoczywa część 
sław y i honoru F rancji.“  Rękodzielnie Lyońskie są  
rzeczywiście, w edług sprawiedliwego w yrażenia Col- 
berfa , s ław ą i honorem F ra n c ji, ta  s ław a  i cześć są  
widocznem i, bo pomimo wszelkich nieszczęść i prze­
wrotów we F ran c ji, rękodzielnie Lyońskie utrzym ują 
się w  swojej świetności.

Jeżeli Lyon wiele je s t winien Ludwikowi XIV i Col- 
bertowi, którzy rozszerzyli pole jego  płodom i handlo­
wi,— jeżeli Lyon winien je s t wdzięczność Napoleonowi 
który w zniósł jego m ury zburzone przez złego ducha 
wojen domowych, i w skrzesił jego handel;— winien ró­
wnież wiele jednem u ze swoich najpospolitszych dzieci, 
które się wzbiło do wysokości wielkich ludzi. Chcemy 
tu  mówić o Jacąuardzie, którego w arsztaty  tak umieję­
tnie skombinowane, sprowadziły rew olucją, lecz szczę­
śliw ą rew olucją, obfitą w w ielkie w ypadki, uczciwą t 
płodną w rękodzielniach Lyońskich. Jacąuard  nie tyl­
ko powinien być w pisany między wynalazców  na­
tchnionych z N ieba, lecz nadto, uczczony być winien 
jako  wzorowy obyw atel i dobroczyńca ludzkości, gdyż 
je g o  w arsztaty, nieskracając życia ja k  dawniej uży­



w ane, zachowują j e ,  uproszczają robotę, pozostawia­
ją c  w swobodzie postępy wiedzy (*). Rewolucja fran* 
cuzka 1789  r. usiłow ała zaprowadzić we Francji 
obyczaje republikańskie. Próbowano zastosować zwy­
czaje i mody spartańskie, lecz prawodawcy poznali 
wkrótce, że nie są  Likurgami i że Francuzi oprócz na 
polu bitwy, nie są podobnymi do Spartańczyków.

Zwrócono się do zwyczajów ateńskich, korynckich,

(*) Jacquard byt synem ubogiego rękodzielnika jedwabiu, i spę­
dził pierwsze lata życia swego w stanie sąsiednim nędzy. Po wielu 
doznanych przeciwnościach, Jacąuard który od lat 25 zamyślał o 
radykalnej zmianie w urządzeniu warsztatów, wynalazł własrty i 
przedstawił go rządowi, który uznał wydoskonalenie tej pracowni. 
Wynagrodzono Jacquąrda pensyą 3000 fr. za tak piękny i pożyte­
czny wynalazek, który odtąd stał się własnością powszechną. Skro­
mny wynalazca, który zrobił wielki nakład i zaciągnął długi, dla 
doprowadzenia do skutku swego przedsięwzięcia, prosił jak o ła­
skę ministra spraw wewnętrznych, ażeby mu płacono od każdego 
zaprowadzonego warsztatu po 50 franków. Napoleon, któremu mi­
nister przedstawił prośbę Jacquarda, zawołał z uśmiechem przy­
chylając się do niej: — „Do djabla, ten człowiek ogranicza się na 
matem! “ — Jacquard rzeczywiście ograniczał się na matem, i jego 
umiarkowanie wykazało się. dobitniej, gdy odmówił znacznych 
summ ofiarowanych mu przez Anglją za zaprowadzenie warsztatów 
za cieśniną. „Moje warsztaty należą do Lyonu i do Francji, rzekł 
Jacquard, Lyon mnie lubi, a Francja mnie wynagrodziła. Nie ża­
rłam nic od Anglików kosztem mego kraju."

Jacquard umarł w Oulins w 1834 r. w 84 roku życia. Jego ziom­
kowie wznieśli mu pomnik, a skromny i znakomity mechanik spo­
czywa na cmentarzu w Oulins obok poety Thomasa.



kaprejskich i Rzymu cesarskiego, i wtedy ten lud tak 
lekkomyślny, zapalający się, zmienny, przy jął z sza­
łem wznowione mody Greków i Rzymian wschodnich. 
Mężczyźni nosili włosy a la Titus, obuwia a la Cara- 
calla, kamizelki i spodnie a  la  Commode; najpiękniej­
sze i najsłynniejsze kobiety, jeżeli nie najcnotliwsze, 
przebierały się za Aspazje, F ryne, Laissy, Lukrecje, 
Kornelje, Faustyny, nie brakow ało do uzupełnienia 
m askarady jak  Peryklesów i Antoninów. Przywódcy 
mody, lw y i muszkietery D yrektoryatu, nie mogli ich 
znaleść; lecz wynaleźli albo raczej pożyczyli od Mu­
zułmanów szalu, i przybrali nim bóstwa mytologji 
paryzkiej, które bardzo potrzebowały tego przybra­
nia, tak dalece klimat paryzki nie był podobny do 
ateńskiego i rzymskiego. Szal ochraniał nagości 
Olympu, od wpływ u naszego powietrza północnego.

W  1798 i 1790 r. w ypraw a egipska przydała mo­
dzie szalów wielkie znaczenie. Kilku jenerałów  z woj­
ska tej w ypraw y, korzystając z sąsiedztwa. Jndji, 
przysłali swoim żonom lub przyjaciółkom szale kasz- 
mirskie tak sław ne dotąd na Wschodzie. Główno­
dowodzący je n e ra ł Bonaparte był jednym  z tych, któ­
rzy najpiękniejsze szale ofiarowali swoim ulubionym. 
Od tej chwili, choroba albo raczej gorączka kaszmiro­



w a rozszerzała się coraz bardziej za K onsulatu, zwię­
kszała za cesarstw a, sta ła  się olbrzym ią za R estau­
racji, kolosalną! za rządu lipcowego, i nakniec doszła 
do stanu sfinksa od rewolucji lutowej 1848 roku. 
W szystkie kobiety zacząwszy od gryzelki aż do żony 
bankiera, od pułkownikowej do m arszałkow ej, od rze- 
źniczki do małżonki naczelnika w ydzia łu , zapragnęły 
kaszmiru. Było to marzeniem wszystkich nocy, spo­
rem całodziennym , rew olucją c iąg łą  domową. K asz­
mir zaw ierał w swoich fałdach , ja k  suknia konsula 
rzym skiego, wojnę lub pokój, a wiadoma je s t broń 
jednej ze stron wojujących. Szal ciągle się powiększał 
i kaszm iry nie upadały w cenie. Kilku przem ysłow ­
ców Lyonu i St. Etienne, utworzyło wtedy kaszmiry 
francuzkie, jakby kto powiedział: Rzymianin francuzki, 
i dzięki talentowi i naśladownictwu ich niezrównanej 
zdolności, potrafili zaprowadzić gałęź przem ysłu ko­
rzystną dla Francji i dla płci pięknej, która z zapałem 
przyjęła ułudne naśladow nictw o, rzucony ich żądzom 
nienasyconym ten skrom ny cukier owsiany, zam iast 
cukru z Martyniki.

W  pierwszym rzędzie tych fabrykantów kaszm irów, 
którzy w kilku latach dorobili się wielkiego m ajątku i 
nabyli wziętości, mieszczę pp. Ternaux i Lagorce,



—  Tl —

których wyroby po dwadzieścia razy wieńczone na­
grodam i na w ystaw ach , zawstydzićby m ogły kozy 
tybetańskie, gdyby te wstydzić się m ogły, tak dalece 
potrafili naśladować cienkość tkaniny i dziwactwa 
rysunku, żywość i rozmaitość kolorów. Ale róbcie co 
chcecie, najrozsądniejsza kobieta przekłada zawsze 
d jam ent nad różę, złoto nad srebro, koronki nad gazę, 
i kaszm ir z Kaszemiru nad kaszm ir paryzki.





R O Z D Z I A Ł  X V I .

GŁOSKI ABECADŁA.
Liczby Arabskie. — Krucjaty. — Liczby Rzymskie. — 

Glucho-niemi i t. d.

Głoski są  to znaki przedstawiające dźwięk głosu. 
Narody różnią się między sobą postacią, temperam en­
tem., organizacją m oralną i fizyczną, głoski albo 
dźwięki w yrażające m yśli, m usiały zatem być nie­
skończenie różne.

Oświata nasza nie je st wcale daw ną, a  my tym cza­
sem depczemy pod naszemi nogami kości stu narodów 
potężnych, których istnienie nie byłoby nam znane, 
gdyby nie pozostawiło pomników i rozwalin swoich 
grodów w Azji i Afryce. Po Medach, P ersach , Assy- 
ryjczykach i Egipcjanach, pozostały nam tylko kamie-



nie i tę puściznę być może nie pozostawiemy naszym 
potomkom. Język tych narodów zatrac ił się w  prze­
wrotach politycznych, a  głoski albo charaktery  assy- 
ry jsk ie , medyjskie i perskie są  również dla nas nie- 
zrozum iałem i, jak  hieroglify daleko nowożytniejsze 
E gipcjan , albo ja k  punkta nakreślone na dolmenach 
druidów, pismo celtyckie, runickie, m ongolskie, ta tar­
skie, kaukazkie i etjopskie.

W iadomo że wielu twierdzi, jakoby umieli w ykładać 
napisy celtyckie B rytanji, i hieroglify piramid egip­
skich. Cudowne wiadomości jak ie sobie przyznają ci 
wielcy ludzie są  zapewne rzeczyw iste, lecz godnem 
jest zastanowienia w wieku niedowiarstwa w  jakim  
żyjem y, wśród społeczeństwa zarażonego sceptycy­
zmem i m atcrjalizm em , ażeby przyw iązywano wiarę 
do odkryć literackich i naukowych, podlegających 
wielu wątpliwościom. Sztuka drukarska w ydała na 
św iat mnóstwo pięknych i ważnych p raw d; również, 
a  mianowicie od czasu ja k  przestała być przybytkiem 
zam ieniając się w rzemiosło, w yradza \viele k łam stw , 
pomnaża rozmaitego rodzaju herezje i wspiera szarla- 
tanizm . Bo oprócz szarlatanizm u męztwa, nie masz 
nic nikczemniejszego i podlejszego w  świecie ja k  szar- 
latanizm naukowy.



„Niepodobna, p isał w XVIII wieku pewien uczony 
g ram aty k , obmyśleć układ głosek elem entarnych, 
m ogących być wspólnemi dla wszystkich narodów; a 
charaktery chińskie, które przytaczają jako wzór po­
w szechności, są tylko znane od ludów sąsiednich dla 
tego, że nie są  oznakami dźwięku g łosu, lecz symbo­
lami rzeczy i m yśli: dla tego też pismo chińskie czy­
tane byw a rozmaicie przez różne narody, które go 
używ ają, ponieważ każdy w yraża w edług ducha swo­
jego języ k a , rozmaite myśli których symbole ma 
przed oczami.

Bardzo nam przykro, że narazimy sobie stronników 
kosmopolityzmu, mistrzów próżnością powodowanych, 
usiłujących zniweczyć czcigodne bożyszcze ojczyzny, 
dla zastąpienia go nie wiedzieć jak im  fetyszem po­
wszechnego uw ielbienia,—lecz ludzie, nie mogliby nigdy 
pomimo najszczerszej chęci, mówić jednakow ym  języ­
kiem; układ anatomiczny i fizjologiczny każdegu ludu, 
klim at, położenie a  naw et w iatry, stoją na przeszko­
dzie. 1 gdy m yśl ludzka nie przybiera jednej postaci, 
nie jaśn ieje  w  jednej eufonji, nie objawia się w west­
chnieniu, lub cierpieniu przez jednakowe zg łosk i, ta 
wspólność uczuć, interessu, roskoszy a  może i sław y, 
lecz co pewniej rozprzężenia, które zowią kosmopoli­



tyzmem, nie istnieje i istnieć nie może. Kosmopolizm 
tych now atorów , może tylko sip mieścić w ich wyobra­
źni albo w  książkach , niestety! zbyt wiele czytanych 
przez współzawodników i zw olenników  Cyrana de 
Bergerac.

Grecy, gdyż starożytność dla nas ogranicza sip na 
kilku tysiącach la t, H ebrajczykowie i Grecy są  kiero­
w nikam i naszych domniemywali w  historji, tilozofji i 
chronologji, przejęli swoje głoski z pisma fenickie- 
go lub hebrajskiego. Skaliger, W altorn, Buchart, usi­
łow ali dowieść tego z n ie jaką pewnością. Głoski ła ­
cińskie, których dzisiaj używ am y, były udziałem 
ludów w krajach sąsiednich Rzymowi jeszcze przed 
Numą. Nakoniec pismo niemców, wpgrów, m ołdaw ian 
i Wołochów, które dotąd jest w  używ aniu , s ą  osta* 
tniemi szczątkam i oświaty n ieznanej, którą zniweczył 
napływ  barbarzyńców  na rozmaite strony Europy, 
Azji i Afryki. Oprócz tego, mam y dzieła w yłączne i 
pełne zajęcia, traktujące o historji g łosek, i rozrodzeniu 
abecadeł znikłych, lub dotąd sip utrzym ujących. Za­
chowam y w tym ustppie to , co powinno w  sobie obej­
mować, jasność i dokładność. W ynalazek liczb, należy 
uw ażać za jeden z najpożyteczniejszych i czyniący 
zaszczyt rozumowi ludzkiemu. Ten wynalazek godny



je st być zamieszczonym obok w ynalazku głosek abe­
cadła. Nic nie je s t godniejszem podziwienia, ja k  spo­
sób w yrażenia m a łą  liczbą znaków  wszelkich ilości, 
albo wszelkich w yrazów . Zaleta tego w ynalazku, za­
sadza się nadewszystko na pomyśle, który powzięty 
został dla nadania w artości liczbie, umieszczając j ą  na 
różnych m iejscach ,— oraz na wynalezieniu zera, które 
obok liczby s to ją c , powiększa lub zmniejsza je j w ar­
tość dziesięć razy , stosownie z której strony je s t za­
mieszczone.

Nie w łaściw ie nazyw ają  liczbami rzym skiemi, g ło ­
ski abecadła rzym skiego. Ten sposób liczb w  uży­
w aniu b y ł w Europie, a  mianowicie we Francji, aż do 
XVI stulecia. Około 15 4 9  r. za H enryka II liczby 
rzym skie zastąpione zostały arabskiem i, na monetach. 
A jednak  liczby arabskie przyniesione zostały przez 
K rzyżaków  do Francji, Anglji, W łoch i Niemiec.

W  12 3 3  r. publiczne akta w Anglji opatrzone są  
datam i z liczbami arabskiem i, stronnice wielkiego an- 
tyfoniarza katedry w Pizie, są oznaczone temiż liczba­
m i; w  Anglji i we F ran c ji, pisma klasztorne, notarjal- 
ne, a  naw et pryw atnych, datowane były liczbami 
-arabskiemi.

Skąd Arabowie przejęli te znaki szybkie, piękne,
3



dokładne, które równo z m yślą kreślić sig m ogą , i 
które prawdopodobnie przyczyniły sig do postgpów te- 
goczesnej m atem atyki— nie wiadomo. Niektórzy pisa­
rze utrzym ują, że Grecy przyjgli je  od E gipcjan , a  od 
tych Arabowie. Inni sądzą że Indjanie są  właściwem i 
wynalazcam i tych liczb , co sig zdaje najlepiej uzasa­
dnionym domysłem i najpospoliciej przyjgtym.

Byłoby godnem zajgcia, dochodzić jak ich  znaków 
liczebnych używali starożytni. Ta praca nigdy nie by­
ła  przedsigbraną, a  jednakże zdaje sig, że m iałaby ceł 
niezaprzeczonej użyteczności. Ograniczymy sig tutaj 
na przytoczeniu kilku ciekawych uw ag w tym przed­
miocie zajm ującym :

Hebrajczykowie dzielili 27  głosek swego abecadła 
na trzy dziewiątki. P ierw sza przedstaw iała dziewigć 
jedności od 1 do 9 ;  druga dziewigć dziesiątek od 10 
do 90 ; trzecia pierwsze dziewigć setek od 100  do 900 .

Grecy trojako w yrażali liczby przez głoski swego 
abecadła. M niemają wszakże, że Archimedes w yna­
lazł znaki pewniejsze i prędsze; konsul M arcellus, któ­
ry zdobył szturm em Syrakuzg, przywiózł do Rzym u 
mnóstwo tabliczek poczerniałego drzewa, które zebra­
ne zostały przez żołnierzy rzymskich z domu Archi-



medesa i te deszczułki pokryte były figurami jeome- 
trycznemi i nieznanemi znakam i (*).

Rzymianie liczyli także za pomocą głosek swego 
abecadła i używali także kam yków  (calculi) w  nie­
których działaniach arytm etycznych. Lukullus, boga­
ty, hojny, żarłoczny L ukullus, używ ał m ałych kulek 
złotych dla sprawdzenia swych dochodów i w ydatków , 
równie jak  znacznych sum m , które co tydzień w yda­
w a ł na stół. Arabowie używ ali liczb , któreśm y przy­
ję l i ,  i które wprowadzone zostały za czasów  w ojen 
krzyżowych i podczas pobytu M uzułmanów w Hi- 
szpanji.

Nadmieniliśmy, że Arabowie pozyskali te liczby od 
Indjan i wszystko zdaje się przekonywać, że Chińczy-

(*) Wiadomo że Archimedcs zabity został przez żołnierza rzym­
skiego podczas zdobycia Syrakuzy. Konsul Marccllus przed rozpo­
częciem szturmu wyraźnie zalecił ażeby oszczędzono życie Archi- 
medesa. Żołnierz który zabił wielkiego jcometrę, zapytał go po trzy 
kroć o jego nazwisko, lecz Archimcdes zatopiony w rozwiązaniu 
zagadnienia, które bczwątpienia odnosiło się do obrony ojczyzny, 
nie odpowiedział, i żołnierz przebił go mieczem. W sto lat później, 
Cyceron będąc kwestorem w Sycylji, odkrył jego nagrobek na któ­
rym była kula i walec, Cyceron kazał zasadzić drzewa około tego 
grobowca opuszczonego, i rozkazał w imieniu ludu rzymskiego 
wznieść portyk, na którego frontonie wyryto tylko te słowa: „Tu le 
ty  A rch im cd esTen wielki mąż godnym był uczczenia przez Cyce­
rona, i książę jeometrów po śmierci należycie był bronionym przez 
księcia mówców.



kowie których znaki arytm etyczne bardzo są  podobne 
do arabskich, czerpali z tego samego źródła te żywio­
ły  niezbędne, dla każdej gałęzi nauk matem atycznych 
i  chronologicznych, a  ztąd dla całej oświaty.

W  tym pobieżnym przeglądzie, powinniśmy zamie­
ścić dw a system y odnoszące się głównie do głosek i 
liczb, i których jest udziałem , a  przynajm niej drugie^ 
go , w yw rzeć na tegoczesną cywilizację w pływ  szczę­
śliw y lub szkodliwy; chcem y mówić o zakładzie i 
kształceniu głuchoniem ych i o metodzie wzajemnego 
uczenia, zw anej niew łaściw ie metodą L ankastra.

S tarożytni nie mieli żadnego zakładu odpowiadają­
cego tem u, który był ustanowionym przy końcu XVIII 
stulecia przez opata de PEpee; nie mieli oni również 
żadnej uzasadnionej teorji edukacji publicznej a  szko­
ły  filozoficzne Grecji i Rzym u nie były wcale podobne 
do naszych uniw ersytetów . Edukacja u starożytnych 
sk ła d a ła  część obyczajów publicznych i w yssaną była 
poniekąd z mlekiem; w ykształcenie zaś naukowe było 
udziałem  kilku ludzi i kilku klass uprzywilejowanych. 
T a  w yrachow ana oględność rozszerzania ośw iaty, mo­
g ła  wpraw dzie przyćm ić zarody kilku talentów , lecz, 
bezw ątpienia nie m ogła przeszkadzać objawowi czło­
w ieka z jenjuszem . Ludzie talentem  uposażeni nie



w sław iają  i nie zbaw iają narodów , lecz ludzie z je -  
njuszem ; i bezw ątpienia w starożytności nie brakow a­
ło nigdy m ówców, poetów, filozofów, artystów , urzęd­
ników  i wielkich wodzów; jen jusz  który się w ylęgnie 
pod w pływ em  urządzeń, obyczajów , religji narodu 
n iezaw isłego, objaw ia się nagle przy w strząśnieniu 
politycznem lub m oralnem , Rzym owi grozi zguba od 
K artagińpzyków , i zjaw ia się Scypion, starożytne i 
święte podania Rzeczypospolitej s ą  pogw ałcone, zapo­
m niane, pogardzone, Juwenalia bięrze pióro i sw ym  
krw aw ym  wierszem gnębi odszczepieństwa swego 
wieku; cnota rzym ska kona w raz z wolnością, i Katon 
protestuje przed światem  przeciw poniżeniu Kapitolu i 
pogw ałceniu praw  i bogów Romulusa, zatapiając szty­
let w  swem łonie. U niw ersytety i w zajemne kształce­
nie nie nauczają podobnych postępów, edukacja, to 
je s t pożywienie, ja k  mówił M ontaigne, które w yryje 
w  sercu człow ieka kolebce miłość Doga i cnoty, 
sprawiedliwości i k raju . Jeden z postępowych dokto­
rów  naszej epoki gdzieś napisał: „Rzym nie wiele 
się przyczynił do rozwijania myśli.“  Rzym w pra­
wdzie nie wiele się przyczynił do rozwoju myśli 
w znaczeniu jak ie do nich przyw iązują sofiści i ne- 
storjanie tegoczesnegc w ieku; lecz postępował we­



d ług  stałych  zasad zachow aw czych, mianowicie zaś 
w edług ustaw  w łasnych. Zdaje nam się jednakże , iż 
naród który w ydał W irgiljusza, Tacyta, Sallustjusza, 
T ytusa Livjusza, Horaejusza, Cycerona, P lauta, Te- 
rencjusza, Katona, Senekę i Jayenala, złożył chlubną 
daninę do skarbcu wiedzy ludzkiej; lecz Rzym nie lu­
b ił retorów i ideologów, i gdy w nich sobie upodobał, 
albo raczej znosił, zgubiony został. Cyceron naigra- 
w a ł się na  nieszczęście w sw ych dziełach filozoficz­
nych, ja k  W olter w  swych listach z w yznania i obrzę­
dów religijnych swej ojczyzny, i wiadomo co się stało 
z wolnością Rzymu za życia naw et Cycerona. Chmury 
retorów i sofistów zaległy Rzym , pod panowaniem 
Antonjusza wykładali oni podobnie ja k  tegocześni ide­
ologow ie, najniedorzeczniejsze teorje nie dające się 
zastosow ać do żadnej rzeczy pospolitej an i monarchji; 
lecz do czegóż doprowadziły zgubne nauki tych apo­
stołów  materjalizmu i zmysłowości. Do rządów  Kom- 
moda i do pierwszych napadów barbarzyńców. Rzy­
mianie omamieni blaskiem kłam liwej wym ow y, przez 
subtelności logiki focyjskiej, zarzucili broń swych 
przodków, tę broń, która im zapew niła panowanie 
nad św iatem , i zajmowali się przy odgłosie oddalonym 
w alki k tórą żołnierze najemni staczali na granicach



państw a, nieskończonemi rozpraw am i, wątłem i rozu­
mowaniami nad tym  lub owym systemem moralnym, 
lub politycznym, przeniesionym z Aleksandrji, Mytyle- 
ny , lub S ycy lji, przez tych koczujących mówców. 
Młodzież rzym ska poświęcała się tym igrzyskom słów 
i wyobraźni, z ca łym  zapałem i żarliw ością, ja k ą  nie­
gdyś rozw ijała w  w alkach M arsa i Bellony. Słowem, 
ołtarz zwycięztwa i trybuna wymowy porzucone zo­
s ta ły  dla am fiteatru , gdzie sztukm istrze filozofji, za­
stąpili praw ych i uczciwych sztukm istrzów, zaba­
wnych historyków Rzym u; Rzym wojowniczy, za­
ćmiony został przez rozum ujący, i niewola zbliżała się 
powolnym lecz stanowczym krokiem , m ając zaledz 
w  łożu ty ra n ji, zbroczonem krw ią wolności i przez 
pisma niemoralne retorów kosmopolitów.

Nie w łaściwem byłoby roztrząsać szczegóły techni­
czne zakładu g łuchoniem ych, lecz przytoczymy tutaj 
krótki ustęp życiorysu, który da poznać szlachetnego 
męża, któremu F rancja i ca ła  ludzkość winna jedną 
z najdroższych zdobyczy tegoczcsnych, to je s t kszta ł­
cenie głuchoniemych.

Karol Michał de 1’Epee urodził się w  W ersalu 25 
Listopada 1712 r. Ojciec jego który był budowni­
czym królewskim , żył w  dostatku. Człowiek prostych



obyczajów i surowej poczciwości, w ychow ał swoje 
dzieci skromnie i w zamiłowaniu cnoty. Młody de 
1’Epee zawczasu czerpał z przykładu domowego, tg 
słodycz cha rak teru , prostotę skłonności, pokorę i po­
trzebę stania się użytecznym , które nim powodowały 
przez całe życie. Ojciec pragnął ażeby się poświęcił 
ścisłym  naukom , w których młodzieniec znaczne uczy­
n ił postępy, lecz w 17 roku życia, uczuł powołanie 
do stanu duchownego, i pozyskawszy po niejakim opo­
rze zezwolenie rodziców, poświęcił się nauce teologji 
z budującą żarliwością.

M niemając że jego pokorne usługi przy ołtarzu nie 
będą dostatecznemi do spłacenia zaciągniętego obo­
wiązku względem społeczeństw a, kształcił się w  nau­
ce praw a, i po odbyciu wym aganych egzaminów, 
otrzym ał stopień adw okata przy parlamencie parys­
kim ; lecz nie pozostał długo w  tym zawodzie, powoła­
nie jego wzywało go na inną drogę; i miłość ludzi 
wrodzona wiodła go do w ykładania prawd religijnych 
i moralnych. Stało się zadość jego najgorętszym  ży­
czeniom: biskup z Froges, synowiec wielkiego Bossu- 
e ta ,  kapłan równie odznaczający się cnotami ja k  
tolerancją, przy jął do siebie młodego de PEpee i po­
święciwszy go na kap łana , powierzył mu skrom ną



kanonję w swej dyecezji. W  pełnieniu swych świę­
tych obowiązków, ksiądz de 1’E pee, um iał zjednoczyć 
najsurow sze zasady z najtkliwszemi cnotam i, i życie 
jego  pasterskie było godnem Fenelona. W  tej to epo­
ce ksiądz de 1’Epee w 26  roku życia okazał dowód 
skromności i pokory, odm awiając biskupstw a, które 
kardynał de Fleury chciał mu ofiarować, zawdzięcza­
ją c  za osobistą przysługę, którą był winien ojcu mło­
dego księdza. Gdy duch nie tolerancji tysiączne tru ­
dności naprow adzał przeciw księdzu de 1’Epee, ten 
cnotliwy kapłan potrafił szanow ać każde wyznanie. 
Pew ien protestant p. Ulrycli przybył ze Szw ajcąrji dla 
w ykładania nauki głucho-niemym. Ten przyjęty zo­
s ta ł przychylnie, i w krótce ich serca, godne siebie, 
zjednoczyły się ścisłą  przyjaźnią. De 1’Epee uw ażał 
wszystkich ludzi za swoich braci, i w późnym wieku 
usiłow ał wyjednać dla Izraelitów prawo należenia do 
wspólnej rodziny. Ta tolerancja, powszechne brater­
stw o, zamiłowanie w dobrem, nadaw ały jego fizjono- 
m ji w yraz łagodności i dobroci, które z przyjemnością 
upatrujem y w jego wizerunkach.

Dotąd widzieliśmy księdza d’IEpee jako  człowieka 
skromnego i cnotliw ego, kapłana pobożnego i tole- 
ran ta , teraz ujrzym y w nim męża jenjuszu. Ksiądz



de 1’Epee posunął miłość bliźniego do namiętności; 
przypadek posłużył mu db oddania sig jej w yłącznie. 
Tenże tak opisuje przyczynę która go sk łoniła do po­
św ięcenia sig edukacji głucho-niem ych:

„O jciec Vanin przedsięwziął edukację dwóch sióstr 
bliźniąt, głucho-niem ych od urodzenia. Po śm ierci te­
go czcigodnego kapłana, biedne dziewczynki pozostały 
bez żadnej pomocy, nikt nie chciał sig podjąć dalszego 
ich kształcenia. M niem ając że te dzieci żyć będą i 
um rą  nie poznawszy swojej religji, jeżeli nie podejmę 
się ich nauki, ulitowałem się nad niem i, i powiedzia­
łem  że m ogą mi je  przyprowadzić i że będę się s ta ra ł 
uczynić dla nich ile możność dozwoli.“

Jakaż rzew liwa prostota i czyste m iłosierdzie! Gdy 
ksiądz de 1’Epee powziął sw oją myśl sz lachetną , nie 
w iedział o próbach sw ych poprzedników, i gdyby n a ­
w et były mu wiadome, pozostanie zawsze w ynalazcą 
sztuki nauczania głucho-niem ych; gdyż pierwszy po­
tra fił położyć je j zasady: pierwszy um iał nadać sw e­
mu dziełu charak ter ogólnego dobrodziejstwa dla li­
cznej klassy społeczeństwa.

W ynalazca sztuki tak pożytecznej dla ludzkości 
ksiądz de 1’Epee był nadto je j rozkrzewicielem. Pie­
czołowitość jego nie ograniczała się tylko do głucho­



niem ych swej ojczyzny; s ta ł się on nadto apostołem 
ich braci i w innych krajach. Dla nich to miał cier­
pliwość nauczenia się kilku obcych języków . Oby te 
różne narody otw orzyły oczy na potrzebę i korzyści 
z zaprow adzenia szkoły głucho-niem ych w ynikające! 
„O fiarow ałem  im i ofiaruję moje u s łu g i, m aw iał de 
1’E pee, lecz pod w arunkiem  wszakże, że nie w ym a­
gam  i nie przyjmę żadnej nagrody, jakiegokolwiek 
bądź rodzaju.44

W  czasie pobytu swego w  Paryżu, cesarz Józef II 
znajdow ał się na lekcji księdza de 1’Epee. Uniesiony 
podziwieniem, ofiarow ał mu opactwo w swoich kra­
jach . „Jestem  już  stary , odpowiedział de 1’Epee, jeżeli 
W asza Cesarska Mość dobrze życzy głucho-niem ym, 
nie na m oją głow ę, ju ż  nad grobem  pochyloną spły­
w ać winny dobrodziejstwa Jego, lecz na samo dzieło.44 
Cesarz p rzy ją ł m yśl księdza de 1’Epee i przysła ł do 
niego opata Storh, który wyuczywszy się jego metody, 
powrócił do W iednia, gdzie założoną zosta ła  szkoła 
głucho-niem ych.

W  1780  r. poseł Rossyjski przybył do księdza de 
l ’Epee z powinszowaniem w Imieniu N. Cesarzowej 
K atarzyny II, i ofiarował mu bogate upominki. „ P a ­
nie pośle, odpowiedział tenże , racz oświadczyć N ajja­



śniejszej Pani, że proszę je j o jedną  łaskę, to je st aże­
by mi przysła ła  głucho-niemego do nauki.“

Ksiądz de 1’Epee w ychow yw ał darmo 30  g łucho­
n iem ych , będąc ich nauczycielem i zarazem  ojcem. 
Zaopatryw ał ich potrzeby: jednych odziew ał, za in ­
nych zaś opłacał nauczycieli lub ich m ajstrów . W y­
szukiw ał tych nieszczęśliwych we w szystkich dzielni­
cach m iasta, nie przestaw ał się nimi opiekować, choć 
wyszli z jego  zakładu. M ając 1 2 0 0 0  liwrów dochodu, 
ograniczał się we w szystk iem , dla zaopatryw ania po­
trzeb swoich dzieci przybranych.

W  ciągu ciężkiej zimy 17 8 8  r. ten czcigodny sta­
rzec nie opalał pomieszkania dla oszczędzenia osobi­
stych wydatków. Uczniowie jego zmuszali go ażeby 
kupił sobie drzewa. M aw iał do nich często: „M oje 
dzieci, ukrzywdziłem w as na 100  talarów . „K siądz 
de PEpee um arł m ając la t 77 w ieku , 1 7 8 0  r. 23  
G rudnia, w tymże dniu gdy Monthyon się rodził. Mo­
wę jego  pogrzebową m iał ksiądz Fauchet kaznodzieja 
królewski 2 3  Lutego 17 9 0  r. w obec deputacji Zgro­
m adzenia narodowego. P raw a z dni 21  i 2 9  lipca 
1791 r. urzeczyw istniły życzenia księdza de 1’Epee, 
ustanaw iając Instytut paryski głucho-niem ych.

B łogosław iona nauka gdy ludzkości służy. Cóż



znaczyły przed kapłanem de PEpee pojedyncze w y­
kształcenia głucho-niem ycli, należących do klass w yż­
szych? On w swej pieczołowitości, przyjm uje w szyst­
kich głucho-niem ych, zgromadza swoich uczniów do 
jednego przybytku i przyznaje pierwszeństwo ubogim. 
W zyw a do zakładania podobnych instytutów , kształci 
nauczycieli, gorliwych, zdolnych m issjonarzy, którzy 
jego dobroczynną naukę m ają  rozkrzewiać i zastoso­
wać w  różnych stronach; przyjmuje uczniów  którzy 
przybyw ają w tym celu z W iednia, z Hiszpanji, z W łoch, 
ze Szw ajcarji i Hollandji. On nadał polot, w skazał 
dążność, którą od pół wieku przybrał sposób w ykła­
dania tej nauki. B yła to jedyna nagroda, m ów ił, j a ­
kiej tylko p ragnął na ziemi.

Obdarzony szlachetną duszą, przyw iązał się do tych 
nieszczęśliw ych, w łaśnie dla tego, że byli nieszczęśli­
w ym i, poświęcił im lat 3 0  bez przerw y, i dla nich 
tylko żył w yłącznie.

Przy tak szlachetnej bezinteresowności pod w zglę­
dem pieniężnym , albo raczej przy szczodrobliwości 
godnej podziw u; ksiądz de PEpee okazał bezintereso­
w ność równie zaszczytną ja k  rzad k ą ; w ynalazca no­
wej metody, tw órca zakładu tak pożytecznego dla 
ludzkości, czyliż zap ragną ł jak ie j nagrody? czy nawet



zażądał w sparcia? Równie prosty ja k  skrom ny, usi­
łu je  naw et zaprzeczać zasługom jak ie  położył. P rzyj­
m ow ał chętnie podaw ane środki wydoskonalenia od 
każdego. W yznaje, że sam postępował n a  o ślep , że 
nie raz pobłądził, i  że się s ta ra ł o poprawę ile razy 
go sprostowano. Metody są  w  jego ręku tylko narzę­
dziem, jego  zaś celem je s t zrobić z głucho-niem ego 
chrześcianina, cnotliwego poddanego, powrócić go ja k  
m aw iał często, religji i ojczyźnie.

T a w ażna p raw d a , i często n ieuznana, że wy­
kształcenie jest niczem bez wychowania, by ła bar­
dzo dobrze pojętą przez księdza de 1’Epee. Nie ograni­
czy ł się on na pow ołaniu nauczyciela; podniecając 
wiedzę swoich w ychow ańców , ukszta łcał zarazem  ich 
cha rak ter; potrafił rozciągnąć nad nimi sw ą w ładzę, 
k tóra zbawienny w pływ  w yw ierała . Ta w ładza po­
chodziła z natu ry  jego  obowiązków, cnót i wieku; lecz 
pozyskał j ą  także bez w ątpienia przez potęgę przy­
chylności, k tóra przy kształceniu będzie zawsze najpe­
w niejszym  środkiem powodzenia. A któż b y ł przy­
chylniejszym , tk liw szym , bardziej pobłażającym  dla 
głucho-niem ych jak  ksiądz de 1’Epee? To przyw iąza­
nie było nam iętnością jego całego życia.

Dobroczynne i dowcipne odkrycie księdza de 1’Epee



w ydało ja k  najlepszy sy stem , zaślepionych i fanaty­
cznych czcicieli, którzy uw ażali zapewne praw o roz­
w inąć skromny obręb określony przez W incentego a  
Paulo dla głucho-niem yeh. Ksiądz de PEpee w owej 
m iłosiernej pieczołowitości, p rag n ą ł tylko powrócić 
społeczności, moralności, religji, tylu nieszczęśliwych, 
którzy gnuśnieją podobnie ja k  wielu ty c h , którzy nie 
są  głucho-niem ym i w niewiadomości swoich obowiąz­
ków chrześcianina i obyw atela; ksiądz de 1’Epee pra­
g n ą ł jednem  słow em , zamienić tych nieszczęśliwych, 
dotąd wyłączonych od oświaty, na ludzi pożytecznych, 
uczonych, i pracowitych rzem ieślników. Jego zwolen­
nicy nie ograniczyli się na tych skrom nych nadziejach 
m istrza, podług nich bowiem, głuchoniem y, dla tego 
jedynie, że był głuchoniem ym , powinien być zdolnym 
do wszelkich urzędów, powołań i przeznaczeń w spo­
łeczeństwie.

Dziedzina nauk, sztuk i rzem iosł, nie by ła  dla nich 
dość rozległą, potrzeba było otworzyć im drogę do 
urzędów publicznych, Ludzie zajm ujący wyższe sta­
nowisko, zrobili się wspólnikam i lub opiekunami tych 
dziwacznych urojeń, i od drugiego roku rzeczypospoli- 
tej, widziano w m inisterjach mnóstwo głuchoniem ych, 
po większej części bezżennych, zaw alających  miejsca



ludziom zupełnym i ojcom rodzin. Nadaremnie Car­
not i L akanal występowali w  Konwencji przeciw temu 
nadużyciu. Nie żądając w yłączenia bezwzględnego 
głucho niemych od urzędów adm inistracyjnych, w y­
m agali oni jedynie, ażeby ułomność nie by ła  tytułem 
i przywilejem.

Nie usłuchano ich głosów , i przyjmowano ciągle 
głucho-niem ych do niektórych biór. Za cesarstw a, gdy 
m nóstwo ludzi zupełnych ginęło na  polu bitw y, głu- 
cho-niemi pozyskiwali urzędy, za R estauracji i za 
rządu lipcowego pozostały rzeczy in statu quo.

Przed 3 0  laty wskrzeszono system bardzo dawny 
w Anglji, pod nazw ą Bella i Lankastra. Szperacze 
now ych myśli, w nadziei że odkryli srokę w  gnieździe, 
przybyw szy do Francji nadęci pychą i dum ą, przyrze­
kali cuda z tej nowej metody. Podług nich, nauka 
elem entarna m iała odtąd postępować olbrzymim kro­
kiem , ośw iata m iała być powszechną; i pokorni bracia 
nauki chrześciańskiej, nie mogli w ytrzym ać w spółza­
w odnictwa szkół nowych popularnych, które nazwano 
początkowo lankastra, a  następnie w łaściw iej, wza­
jemnego uczenia.

Szumne obietnice apostołów metody angielskiej zre­
dukow ały się do zera. W ykształcenie ogółu nie po-



stąpiło widoczniej, ośw iata nie zaległa ulic, i bracia 
nauki chrześciańskiej nie przestali ani na chwilę kszta ł­
cić ehrześcian i obywateli. Nie dość jeszcze. To co 
chwytaczc systcm atów  przynieśli nam jako  nowość i 
oryginalność, je st bardzo dawnem i znanćm w Belgji, 
Hollandji, Niemczech, a mianowicie we Francji.

Erazm , był pierwszym który usiłow ał zaprowadzić 
w zajem ną naukę w  szkołach dzieci ludu, urządził we­
dług  tego planu w  Roterdamie i Utrechcie kilka zakła­
dów (*). W  XVII stuleciu p. de Maintenon założyciel­
ka i zwierzchniczka opactw a królewskiego St. Cyr, 
zaprowadziła w tym zakładzie wzajem ne nauczanie. 
Cnotliwy opat de Lassale, kanonik paryzki, prawie 
w  tymże czasie w ydał dzieło dla kongregacji Nauki 
Chrześciańskiej, (**) owoc trzydziestoletniej pracy, b a ­
dań i u w a g , w  którym rozwija m etodę, którą w yna­
lazły a  ta by ła niczem więcej jak metodą wzajemnego

(*) Erazm był jednym z największych jenjuszów XVI stulecia. 
Zachęcany i poważany przez Franciszka I i Karola V, oraz papieży 
Juliusza II i Leona X, przyczynił się wielce do odrodzenia nauk i 
sztuk we Francji, Anglji i Niemczech.

(**) Ojcowie nauki chrześciańskiej byli współzawodnikami jezu­
itów w edukacji. Jezuici wykształcili Kornela i Woltera, Ojcowie 
zaś, Moliera i lłacina. Sekta polityczna za dni naszycli (jrzybrała 
nazwę doktrynerów, ponieważ jej naczelnik p. Royer Collard, był 
członkiem tej uczonej kongregacji, Congregation de la doctrine 
Chrelienne.



uczenia. Doktór Herbault założył w 1741 r. w  szpita­
lu „P itie“  dla podrzutków, szkołę w zajemnego uczenia, 
i poczciwy R ollin , rektor uniw ersytetu paryzkiego, 
opiekował się tym zakładem . Nakoniec p. Paulet za­
prow adził kilka szkół podług metody L assala , Rollina 
i E razm a, i otrzym ał na ten cel od Ludw ika XVI 
3 0 0 0 0  franków . Powodzenia zaprowadzicicli systemu 
L ankastra , wzbudziły zawiść pomiędzy nauczycielam i, 
i pewien Belgijczyk nazwiskiem Jacotot, przybył 
z Brukselli do Paryża i sprzedaw ał m ałe tomiki sw o­
jego system u nauczania in omni genere, z godłem , 
że, wszystko mieści się we wszystkiemu które je st 
tak  jasnem , ja k  godło Bahltagora A ulikarjusza m arzy­
ciela i taum aturga Norym bergji w XV stu leciu , który 
obrał za epigraf swoich dzieł mistycznych: „Nic mie­
ści się w niczemu4 Jakkolw iekbądź, metoda p. Jaco­
tot uległa zw ykłym  kolejom rzeczy ziemskich, zajm u­
ją c  przez czas niejaki wiele języków  i piór krytyków , 
za legła nareszcie w spoczynku w raz z metodą lanka­
s tra  w siedzibie zapomnienia. Obecnie, mężowie uczeni 
roztrząsają zadanie nad trzem a sposobami uczenia, 
pojedynczego, czyli indywidualnego, złożonego i w za­
jem nego. Indywidualne je st starożytnem , ono to w y­
dało Demostenesa i Cycerona, Annibala i Scypionay



Montenia i kanclerza de 1’Hopiłal, Turenjusza i Cati- 
n a ta , Maleslierba i Turgota.

W ychowanie złożone (sim ultane) w ydało wszyst­
kich wielkłch ludzi czasów nowszych, od Rabelego do 
K ornela, R ac in a , Voltera, C hateaubrianda, od Gas- 
siona, Faberta, V aubana, do Klebera, Dessego i Na­
poleona.

W zajem ne uczenie w ydało od 25  lat istnienia sw e­
go.... nie powiemy co, gdyż

Czas teraźniejszy jest Arką Stwórcy: 

i trzeba coś pozostawić annalistom , którzy po nas na­
stąp ią , my tylko dla nich robimy noty. Ryłoby tutaj 
m iejsce , mówiąc o różnych sposobach w ykładania 
nauk w nowszych czasach , nadmienić o rękopismach 
staroży tnych , a  nadewszystko o rękopismach epok, 
które poprzedziły wynalazek d ruku— gdyż rękopisma 
są  pomnikami wiedzy narodów, i objaw iają stopień 
ich ogólnego wykształcenia. Lecz gdyśmy już podali 
w  rozdziałach o rolnictwie i drukarstwie niektóre 
szczegóły zajm ujące o rękopismach rzymskich za cza­
sów cesarzy—  i o rękopismach franctizkich w XI, XII 
i XIII wieku, — pozostaje przeto uzupełnić to cośmy 
skreślili. Cztery wielkie narody któreśmy tak często 
przytaczali w ciągu tego dziełka, pisały na kam ie-



niacl), m arm urze lub m etalach; Chińczycy, Jndjanie i 
Japończycy, posiadają od niepamiętnych czasów, ta je­
mnicę w yrabiania papieru, albo raczej lekkiej tkaniny, 
z  drogocennej powłoki jedwabników . Grecy i Rzym ia­
nie na  wzór Egipcjan używali papyrusu, tabliczek na­
puszczonych w oskiem , deszczułek cedrowych i skór 
zwierzęcych przysposobionych do pisania. Celtowie, 
Gallowie i Iherjanie wynaleźli na wiele la t przed pod­
biciem ich przez Rzym ian, sposób przenoszenia swoich 
myśli na skóry pewnych ptaków wodnych. Zdaje się 
naw et, że każde kollegjum czyli zgromadzenie Drui­
dów, miało swoje rękodziclnie, albo raczej garbarnie, 
w  których przysposabiano te skóry (*).

Pargam in wynaleziono w średnich w iekach , papier 
zaś którego używ am y, pochodzi z początku XIV stule­
c ia ,  a wydoskonalenie jego wyrobu, winni jesteśm y

(*) W Chartres i Vendome w lesie Ogires była sławna szkoła 
Druidów, w małej zaś rzeczce Loir druidowie oczyszczali skóry 
tych poświęconych ptaków, gdyż kapłani uzacniali i dawali chara­
kter tajemniczy wszystkiemu co dążyło do unieśmiertelnienia myśli 
ludzkiej. Kamienic na których byty napisy Druidów, zachowane 
były przez 2000 lat od zniszczenia, tak dalece ci kapłani wkorzenili 
w wyobraźni ludu cześć jaka przynależy grobom mędrców i boha­
terów, lub kamieniowi przypominającemu żałobę albo zwycięztwo. 
Większa część dolmenów w Brytanji zniszczoną zo'slała 1193 r. i dziś 
pozostało ich jeszcze kilka.



postępom w mechanice i cliemji w XVII i XVIII stu­
leciu.

Abecadła cyfrowe, służące do tajem nic miłosnych 
i dyplomatycznych, nie mogą nas tu zajmować. W łosi 
byli pierwszymi wynalazcami tych depeszy, które za 
pomocą liczb lub głosek stosownie przełożonych, nai- 
g raw ają  się z śledztwa domowego podczas pokoju, a  
w czasie wojny z czujności wodzów dowodzących. 
W  czasie wojen domowych we W łoszech, używ ano 
pisma cyfrowego do nadużycia, stronnictw a Gwelfów 
i Gibelinów, podniecały nienawiść ludu za ich pośre­
dnictwem.

Najstosowniej zakończymy ten rozdział, przytacza­
ją c  dosłownie ustęp o kalendarzu przez doktora K arola 
Bernard.

„W yraz  kalendarz (mówi tenże) pochodzi od ka­
lend, to je st od nazw iska pierwszego dnia każdego 
miesiąca u Rzym ian, gdy zaś Grecy nie mieli kalend, 
w yrażenie odsyłające kogo do kalend greckich zna­
czyło uczynić obietnicę kłam liw ą i urojoną.

„Podział czasu zasadza się na obrocie ziemi około 
słońca, lecz rozmaite przyczyny czynią dni słoneczne 
nierównej długości; tak więc zegary lub zegarki do­
brze chodzące nie mogą się zgadzać z południem rze-



czywistem lub z czasem prawdziwym. Nie je s t to za­
tem zaletą mówić o zegarku że idzie podług słońca, 
gdyż słońce czyli raczej ziem ia, nie odbywa drogi tak 
regularnej ja k  przypuszczają. Te niejednostajności 
dnia jednego od drugiego, m ogą dochodzić do kw an- 
d ran sa  lub w ięcej; zegarek dobrze idący, może poka­
zyw ać południe,. gdy słońce dopiero za kw andrans 
dojdzie do południka. Ztąd w ynikają albo raczej w y­
nikały  rozm aite niedogodności. Starożytni iiie starali 
się o udokładnienie w  w ym iarze czasu, ograniczali się 
oni raczej na przybliżaniu go. W  Rzymie wiadomą była 
godzina wtedy ty lko , gdy słońce św ieciło ; wówczas, 
woźny konsularny, będący na straży tarassu  przy pa­
łacu  senatu , oznajm iał donośnym g łosem , chwilę 
wschodu słońca, i przejście jego przez południk, czyli 
południe. Gdy słońce nie św ieciło , w szystko było 
w  zam ieszaniu /5

Dla zaradzenia tem u , astronomowie wynaleźli czas 
średni oparty na rachunku.

W  P aryżu , zegary zostały zregulowane do czasu 
średniego za drugiej Restauracji. Od niepamiętnych 
czasów  dzień był podzielony na 2 4  godzin, lecz te go­
dziny m iały rozm aitą długość i różnie się nazyw ały, 
równie ja k  początek dnia. Teraz liczym y go od pół­



nocy; starożytni Arabowie, liczyli go od południa, go­
dziny przyjgtej od Ptolomeusza, i zachowanej dotąd 
przez astronomów. Żydzi przeciw nie, dawni Ateńczy- 
kowie, Chińczykowie i W łosi, rozpoczynali dzień od 
zachodu słońca. Babilończykowie, Syryjczykow ie, te- 
gocześni- Grecy i t. d. od wschodu. Co do tygodnia, 
różne są  zdania. Jedni utrzym uj.), że ten podział był 
zachowany od najdaw niejszych czasów u wszystkich 
narodów, inni przypuszczają, że tylko żydom był zna­
ny. Inni nakoniec, a miedzy nimi sław ny Danu, tw ier­
d z ą , że istn iał u starożytnych Chińczyków, żydów, 
Egipcjan i Arabów, l.ecz przypuszczają, że podział 
tygodniowy zaprowadzony został w G recji, i na Za­
chodzie, dopiero w III stuleciu naszej ery.

Nazw iska dni przyjęte zostały widocznie od na­
zwisk siedmiu planet, znanych w starożytności: Satur­
na , Jow isza, M arsa , Słońca, W enery, Merkurego i 
Księżyca. Z tego w ynika dzisiejszy porządek dni ty­
godnia, sobota, niedziela i t. d. Teraz pozostawmy 
głos sław nem u astronom owi, dla w ytłum aczenia sto­
sunku planet do dni.

W eźmy planety wyżej w ym ienione, mówi p. Ar- 
rago i nadajm y każdemu dniowi odpow iadającą do 
godzin dnia, nazwę jednej z tychże planet, licząc z le­



wej do praw ej; i gdy dojdziemy do siedmiu, powróćmy 
księżyca do Saturna. Jednem słowem, liczmy jakoby 
znaki były rozłożone w kole. Tak więc pierwsza go­
dzina soboty, saturday u Anglików, była poświęconą 
Saturnowi, siódma m usiała być poświęconą Księżyco­
w i, równic ja k  14 i 21 . Dwudziesta druga znów była 
S a tu rna , 23  Jow iszow i, 2 4  Marsowd, 25  albo pier­
w sza dnia następnego, Słońcu (po angielsku sundaj); 
i tak  dalej na wszystkie dni tygodnia.

W  starożytności panowało największe zagm atw anie 
w podziale czasu. Juljusz Cezar przy pomocy astrono­
m a Soligenea, przedsięwziął reform ę, której nadano 
nazwę reformy Juljańskiej. Podzielił on rok na 12 
miesięcy, przy jął 365  dni w roku , z dniem dodatko­
wym co cztery lata. Ta reforma nie była dostateczną 
do pogodzenia pór roku kalendarzowych z naturalnem u 
Takdalece, że Wielkanoc mogła przypadać w  zimie, 
gdy w edług postanowienia kościelnego, powinna mieć 
miejsce po przesileniu wdosennem, to jest po 21 marca. 
To w łaśnie spowodowało Papieża Grzegorza XIII do 
zaprowadzenia nowej reformy w 15 8 2  r. Unia 5 pa­
ździernika.

We Francji ta  zm iana nastąp iła  10 grudnia t. r. 
K raje katolickie naśladowały przykład R zym u, lecz



protestanckie, w łaśnie z tej przyczyny długo się opie­
rały  tej zmianie. Anglja dopiero w zeszłym wieku ją  
zaprowadziła. Do roku 1551 —  rok rozpoczynał się 
dnia 25  marca. Pierwszy dzień roku zmieniał się sto­
sownie do epoki narodów. We Francji za Karola W. 
zaczynał się na Boże Narodzenie; w Anglji 25  marca. 
W e Francji rok zaczęto liczyć od 1 S tycznia, od ro­
ku 1563.

Co do kalendarzy albo rocznych alm anachów, w y-, 
daw anie ich nie jest dawne. S ław ny Nostradam us, 
oprócz swoich centurji albo przepow iedni, wydawać 
zaczął oil r. 1550  do swej śm ierci, kalendarz, zawie­
rający przepowiednie o pogodzie, i porze stosownej do 
prac rolniczych, lecz ze wszystkich alm anachów  naj­
popularniejszym był z r. 1G36 wydany w Luttich, pod 
nazw ą kanonika Mateusza Laensberg. Ten alm anach, 
winien był swoje powodzenie śmiesznym proroctwom, 
które się w nim mieściły.





ROZDZIAŁ XVII.

Z E G A R Y .

Klepsydry albo zegary wodne. — Piaseczniki albo zegary 
piaskowe. — Zegar drewniany w pałacu Karola Wielkiego. — 

Zegarki. — Penduły i t. d.

Zegar mistrzostwo przez długi czas uważane było 
za rzemiosło.

Ono jako sztuka i nauka odnosi sig najdalej do 
środka XVII wieku. Poszukiwaniom H uygensa (*)

(*) Krystjan Huygens jeden z najznakomitszych matematyków 
nowszych czasów, urodził się. w Hadze w 1629 r. Wcześnie wsławił 
się swemi wynalazkami, i wezwany był przez Colberta do Paryża. 
Huygens przybył do tego miasta, i tam według wszelkiego podo­
bieństwa wynalazł cykloidę i wydoskonalił teleskopy. Huygens 
przyjęty został na członka akademji nauk i pozostawał w Paryżu 
od 1666 do 1681. Powrócił potem do swego kraju i umarł w Hadze 
8 czerwca 1695 r. w 66 roku życia.



w inna je s t postęp i s ław ę; w  skutku uczonych badań 
tego wielkiego m atem atyka, zegarmistrzostwo pozy­
skało wynalazek sprężyny sp iralnej, służącej za siłę 
poruszającą machin przeznaczonych do w ym ierzania 
c z a su , nie zachowując położenia stałego. H uygens, 
pierwszy zastosow ał wahadło do zegarów  jako  regu­
la to ra , i dowiódł dla czego, opisując pewne łą k i, 
można nadać tym wahaniom ruch jednostajny (iso- 
hron). Odtąd zegarmistrzostwo postępowało olbrzy­
mim krokiem ; i jeżeli Anglja szczyci się dotąd swemi 
G raham am i, Colami, Hariponami, jeżeli Genewa cheł­
pi się R um ilam i, G um eram i, F rancja słusznie może 
być dum ną z prac Ju ljaua i Piotra Leroux, Ferdynan­
da Berłhout, Lepauta, a za naszych czasów z Roberta, 
Breguetów i Molteta. Zająw szy zaszczytne stanow i­
sko w dziedzinie nieśmiertelnej nauk i sz tuk , zegarm i­
strzostwo, nie przestało być znakom itą gałęzią handlu 
niektórych narodów. Pomyślność Genewy, zasadza się 
prawdę w yłącznie na zegarm istrzostw ie: F rancja w y­
sy ła  rocznie za granicę wyrobów zegarmistrzoskich 
za summę 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0 , a Anglja za 2 5 ,0 0 0 ,0 0 0  fr. 
Od lat trzech, w ysłano z tego kraju do Chin ogromne 
ładunki zegarów  i zegarków. Jedną ręką Anglja przy- 
niewala Chińczyków do trucia się opium, które sprze-



(l.ije lia w agę złota, a drugą podaje im prześliczne, 
wyroby zegarm istrzowskie.

Pomimo ogromnego rozwoju zbytkowego zegarm i- 
strzow stw a, oraz naukowego i monumentalnego, staro­
żytne wyroby zegarmistrzoskie z drzew a, głów nie się 
mieszczące w Czarnym Lesie i w wielu okolicach 
Szw ajcarji i Czech, zajm ują i żyw ią tysiące rąk  i li­
czne rodziny. Dzięki tej miejskiej sztuce zegarmistrzow­
skiej, każda chata jest ożywiona pulsacją czasu, ja k  
się w yraził pewien poeta niem iecki, i może mierzyć 
swoje godziny szczęścia i pracy. Obliczono, że coro­
cznie sprzedaje się w Europie i Ameryce zegarów dre­
w nianych, za 4 ,0 0 0 ,0 0 0  przeszło,— która to sum m a, 
rozdziela się prawie równo na  Czechy, Szw ajcarją i 
Czarny Las. W Niemczech, Danji, w Szwecji i W ę­
grzech, najnędzniejsze chałupy są  przyozdobione ze­
garam i z Alp lub z Czarnego L asu ; i w krajach na 
najniższym  szczeblu oświaty będących Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki, podróżni zauważali z zadziwie­
n iem , że mieszkania kolonistów i krajowców , zaopa­
trzone były zegaram i, w yrabianemi pod odwiecznemi 
drzew am i starego świata. Bo czas je st bogactwem lu ­
dzi pracow itych , i rozkład normalny godzin , je s t rę­
kojm ią pracy i wolnością. Narody szczególniej młode-



nie m arnotraw ią cz asu , i używ ają go święcie do za­
kładania przyszłości, zasiewania pod okiem Boga i 
przyszłycli przeznaczeń ludzkości.

Zegarmistrzostwo w znaczeniu jak ie do niego przy­
w iązujem y, nie było zupełnie znanem starożytnym. 
Egipcjanie, mierzyli czas za pomocą południków i 
kom pasów  słonecznych, a Grecy ich naśladowali. 
R zym ianie, do czasów  konsulatu M arjusza, używali 
piaseczników; przyjęli zaś kompas słoneczny i klepsy­
dry, albo wodne zegary, przy końcu ostatnich lat rze- 
czypospolitej. Seneka mówi w swej książeczce „ d e  
JJreritate vitaeu o zegarze wodnym, albo klepsydrze, 
który ojciec jego przywiózł z Hiszpanji do Rzymu.

Początek zegarmistrzowskiej sztuki można odnieść 
do średnich wieków. Zakonnicy w wolnych chwilach 
sam otności, zajmowali się rozryw ką wydoskonalenia 
narzędzi służących do oznaczenia czasu. S ław ny pia­
secznik z Thebaidy, o którym wspomina S. Hieronim, 
przesuw ający piasek w przeciągu dziewiędziesięciu 
dni i nocy, prawdę przez ćwierć roku, je st tego dowo­
dem. Cenobici w łoscy, zajmowali się także zegarmi- 
strzostw em ; wiemy bowiem z historji, że papież Pa­
w eł 1, p rzysła ł zegar z kółkami Pepinowi (le bref) 
krótkiemu, i ten zegar był dziełem kilku pobożnych,



którzy osiedli na szczycie góry K assin. Zegar który 
kalif H arun al R aschid ofiarował przez swych posłów 
Karolowi W ielkiem u, je s t słynniejszym  w kronikach 
Francji. Ten przepyszny zegar, w którym się mieściły 
najkosztowniejsze drzew a i k ruszce, m iał kształt 
s ło ń c a , i by ł w ruch wprowadzony za pomocą cięża­
rów i kołowrotków tak umiejętnie osadzonych, że ła ­
twiej było obliczyć nitki pajęczyny, ja k  części składo­
we wewnętrznego jego  mechanizmu. Ig ły  pokazujące 
"godziny, były ze z ło ta , i każda z nich m iała w końcu 
osadzony djam ent spiczasty: godziny wyobrażone na 
tarczy, były ze szm aragdów , rubinów, opałów, szafi­
rów i innych drogich kam ieni, rzniętych z cudowną 
dokładnością. K arol W ielki, umieścił bogaty dar sw e­
go sprzym ierzeńca i przyjaciela I la ru n a , w wielkiej 
sali pałacu zw anego „T herm es;u  gdzie pozostawał do 
panow ania Ludw ika le Begue (Jąkały ). Ten król, 
zm arł przedwcześnie w 35 roku życia sw ego , w 8 79 ; 
a Ludwik i Karloman synowie jego  podzielili się pań­
stwem i skarbam i potomków Karola Wielkiego. W  tym 
czasie zegar I la runa  został zniszczony nielitościwie, i 
jego szczątki leżały  w sali opuszczonej, gdzie zadzwo­
n ił godzinę konania K arola Wielkiego i Francji.

Dar kalifa H aruna Karolowi Wielkiemu ofiarowany



dowodzi, że Ardbowie od IX stulecia poświęcali się po­
żytecznym i pięknym sztukom. .

Zdaje się, że W łosi pierwsi wynaleźli i wydoskona­
lili zegary. Jakób de Dondis, zrobił jeden który został 
umieszczony na wieży w Padw ie, w  jego rodzinnem 
mieście, około połowy XIV stulecia. Zegar te n , który 
oprócz w skazyw ania godzin, oznaczał bieg słońca i 
p lanet, poruszał nadto za pomocą wewnętrznego m e­
chanizmu kilkanaście figur naturalnej wielkości. S ła­
w a zegaru Paduańskiego rozniosła się po całej Euro­
pie; a Paduanie pragnąc okazać publiczne świadectwo 
swego uwielbienia i wdzięczności Jakóbowi de Dondis, 
nadali mu przezwisko Jakóba Zegarów, którem rodzi­
na i potomkowie tego słynnego artysty dotąd się za­
szczycają i zatrzymali jo.

Przykład Jakóba D ondis, obudził wiele zdolności. 
Talonta i szczęśliwe odkrycie P aduańczyka, były 
przedmiotem rozmów w zamkach szlachty, w kapitu­
ła c h ,  kolegjach i uniw ersytetach. N iem cy, N iderlan­
dy, W łochy i H iszpanja, zbogaciły swoje bazyliki i 
św iątynie zegaram i bijącem i i dzwonkami. Zegarm i­
strze flamandcy i brabandcy, przydaw ali ożywione 
obrazy do mechanizmu zegarów, były to polowania, 
w alk i, przedmioty z historji ś ., których osoby poru­



szały  się przy biciu godziny. Zegarmistrzostwo ko­
ścielne (jeżeli tak rzec można) w kilku latach uczy­
niło wielkie postępy, i od XIV do XV stulecia, w szyst­
kie piękne katedry Europy zbogacone zostały- zega­
ra m i, które były zarazem arcydziełam i cierpliwości, 
w iary i wiedzy. Sklepienia śm iałe, praw ie niebu po­
dobne, naszych kościołów go tyckich , romańskich i 
saraceńsk ich , nie odbijały w yłącznie świętych pieni 
przy dźwięku dzwonów i kotłów, lecz pow tarzały 
również miłosne noty srebrzyste dzwonka zegarko­
w ego; i poważny młot bijący godziny na kowadle 
spiżow em , w ydaw ał się pośród gromowego odgłosu 
rozbujanych dzwonów, głosem samego Stw órcy, któ­
ry oznajm iał bieg czasu i zbliżanie się wieczności.

Dwa zegary we F rancji, zegar w  Strasburgu i 
w Lyonie, pozyskały i dotąd zachowały sław ę euro­
pejską. Z egar strasburgski, którego mechanizm skom­
plikowany wzbudza podziw i zachwycenie, ukończony 
zosta ł w  175 3  r. Zegar katedry Lyońskiej był zro­
biony w  159 8  r. przez zegarm istrza z Bazylei nazwi­
skiem M ikołaja Lippius, i zreparowany przez W ilhel­
m a Nourisson zegarm istrza z Lyonu. To przepyszne 
dzieło, bardziej może skomplikowane ja k  zegar stras­
burgski, wzbudza dotąd przez rozmaitość, dokładność,

5



delikatność i różnorodny mechanizm ca ło śc i, cieka­
wość, podziw i zachwycenie.

Paryż posiadał w  XIX stuleciu, zegar na wzór Pa­
dewskiego zrobiony. Karol V stalow ał go u jednego 
z uczniów Dondisa, Ju ljana Signolli, chciał ażeby był 
umieszczony na wieży pałacowej. Ten zegar był 
pierwszym publicznym w P aryżu; drugim był w pa­
łacu  Turnelles; Sam arytanka zaś na Nowym Moście, 
trzecim (*).

Od XV wieku powiększyła się liczba zegarów pu­
blicznych w Paryżu. Za Ludwika XIII było ich 76; 
za Ludw ika XIV, 147; za Ludwika XV, 191; za Lu­
dwika XVI, 2 0 7 . Za Rzeczypospolitej, Konsulatu i 
Cesarstw a 302. Dzisiaj je s t ich daleko więcej; bo nie 
masz rękodzielni, pracowni lub zakładu przemysłowe­
g o , w którymby nie było cyferblatu przynajmniej. 
Czas który s ta ł się tow arem , równie ja k  cukier i stok- 
fisz, wszędzie go m ierzą, a nigdzie nie oceniają.

Zaprowadzono w zegarach publicznych od lat kilku,

(*) Samarytanką zwano budowlę, wzniesioną na pierwszej arka­
dzie nowego mostu od strony ulicy Monaic, była to studnia, która 
przybrała nazwę powyższą od gruppy przedstawiającej Zbawiciela 
i Samarytankę, umieszczonej nad wyższą częścią wodozbioru. Ze­
gar bijący był u szczytu i nadawał temu pomnikowi barwę zamku 
wodnego.



dziwaczną a  może b łahą nowość, którą nazyw ają 
ulepszeniem , oświetlają bowiem tarcze zegarowe, je ­
dnak ten aparat w ym aga częstej napraw y, i pomimo 
fantasmagorycznej cechy zastępuje bardzo słabo dźwię­
ki XV i XVI w ieku , a  nadto nie pobudza ludzi do uży­
tkow ania z ubiegającego czasu fugił irreparabile 
łempus, i nasz wiek pomimo promieniejących tarcz 
zegarow ych, unosi raczej do ogólnej dążności głup­
stw a, niż rozsądku; do w ystępku niż do cnoty.

Filozofowie i fizjologiści zauw ażyli, że wielcy me­
chanicy, znakomici zegarm istrze, niestrudzeni jeome- 
trowie, wykazywali się głów nie w klassacb społeczno­
ści, w których samotność je s t udziałem powołania. 
Tak przeto uznano, że pasterze, węglarze (rzeczywi­
ście lasowi) grabarze, s ą  obdarzeni szczególniejszą 
zdolnością do rachunku, kombinacji, strategji i liczbo­
wania. Nasi najznakomitsi członkowie akademji na­
uk, pochodzili ze stron dzikich, należeli do rodzin od­
dzielonych przez powołanie i majątek od klass w ruchu 
żyjących, i spędzili pierwszą młodość pośród skro­
mnych zatrudnień ojcowskiej professji. Nowy przy­
kład tego tajemniczego przeznaczenia dążności do 
sztuk i nauk, objawił się obecnie w południowej Fran­
c ji; i lubo Garona nie m a nic wspólnego ze Styxem ,



w  którym kłamstwo i krzywoprzysięstwo wypływało 
wyrzucone od płomieni Flegetonu; lubo gałązka szcze­
rości nie daje się spostrzegać na mappie winobrańców 
Gujanny, przytoczymy na cześć dzieci przemyślnych, 
pracow itych, następujący opis:

Przed kilku laty, dziecko w ieśniaka, poczciwego i 
dobrego rolnika żyjącego pod Aąuilion, w szóstym ro­
ku życia, bawiło się w ykraw aniem  za pomocą nożyka 
rozmaitych zabawek mechanicznych. M ając lat ośm, 
wyrabiało m ałe m arjonetki, które się poruszały, biły 
na pałasze, z czego się śmieli jego młodzi towarzysze.

W dziesiątym roku, chłopak robił chorągiewki da­
chowe tak dowcipne i śmieszne, że przechodzący przez 
m ost pod Aąuilion, zatrzymywali się dla przypatrywa­
nia się lalkom małego Józia. Jedna z tych chorągiewek 
by ła godną uw ag i: w yobrażała bowiem czterech lub 
pięciu jeźdźców, którzy się ścigali, potykali i zadawali 
sobie razy.

Tenże m ając lat 17, w ynalazł pompę poruszaną za 
pomocą w iatru; sam a w indowała wodę ze studni i wy­
lew ała  j ą  do koryta, za pomocą kubełków spuszczają­
cych się i podnoszących kolejno. W  kilka lat potem 
przyszła myśl Józefowi Cusson zrobić zegar. Obrawszy 
sobie model, przerobił go i udoskonalił, za pomocą je ­



dnego narzędzia, to je st nożyka. Było tam dwanaście 
osóbek przedstawiających 12 apostołów, którzy kolej­
no występowali przy biciu godzin i pół godzin: anioł 
wybijał kw adranse za pomocą mosiężnego młotka.

Józef Cusson przysposabiał się tym sposobem do 
prac ważniejszych, i przez te ciekawe próby dochodził 
do wyrobienia rzeczywistego a rcy -dz ie ła  zegarmi­
strzowskiej sztuki. Chcemy tu mówić o jego rucho­
mym kalendarzu, który by ł niedawno wystawionym 
w m agazynie na Bulwarze Bornie Noucelle w  Paryżu.

Zegar Cussona,  właściwie został nazwany przez 
swego wynalazcę ruchomym kalendarzem. W  tym 
dowcipnym kalendarzu, godzina i m inuta, sekunda, 
dzień tygodnia, zmiana księżyca, rok, wschód i zachód 
słońca, s ą  oznaczone na oddzielnych tarczach. Mecha­
nizm ogolny jest zadziwiającej prostoty, i to stanowi 
jego głów ną zaletę.

W szystkie sprężyny są  poruszane jednem w aha­
dłem , które nadaje piętnastu kółkom ruchy pośpieszne, 
codzienne, miesięczne, roczne i stuletnie. W szystko 
to odbywa ruchy z niepojętą dokładnością, a jednakże 
wszystkie kółka są  z drzewa, oprócz kilku osi metalo­
w ych, których tarcie bezprzestanne w ym aga spójności 
jakiej drzewo mieć nie może. Pudło w którem je st



zegar, uwieńczone je s t galeryjką z drzewa. Wzdłuż 
tej gatoryjki są  cztery m ałe celki, których drzwi są 
szczelnie zamknięte. Na pięć minut przed uderzeniem 
godziny, otwiera się jedną ce lka , z niej wychodzi 
śm ierć z k o są , za n ią bieży Jezus C hrystus, który j ą  
goni i zamyka w drugiej celce; poczem obie figurki 
m ijają się i w racają do swych celek.

Gdy godzina bije, kogut stojący na szczycie dzwon­
nicy, słyszy niby dzwonek, w yciąga szyję do piania i 
trzepocze skrzydłami po trzy k roć , na znak zadowole­
nia. W południe scena przedstawia Zwiastowanie. 
N. Panna wychodzi z celi i klęka przed oratorjum. Za 
pierwszem uderzeniem dzw onka, anioł zstępuje i 
oznajm ia Marji tajem nicę wcielenia.

Posłannik niebieski schyla się przed przyszłą Mat­
k ą  Boga, poruszając skrzydłam i, N. Panna drży s łu ­
chając pozdrowienia. Anioł po trzy kroć się objawia, 
poczem w raca do swej wieżyczki zam ykając drzwi za 
sobą. Anioł Pański daje się słyszeć trzy razy dziennie: 
z rana  o godzinie 6 , w południe i o 6 wieczorem.

Zauważyć należy, że w skutku pomysłu mechanika, 
w ystępujące osoby ukazują się tylko we dnie.

Józef Cusson pracow ał nad tern dziełem przez lat 
trzy. Narzędzia których używ ał do roboty oszacowa-



n.o na 10 franków. Zajm ow ał się tą  pracą powróciw­
szy z pola, poświęcając godziny wieczorne i ranne, 
w yrabianiu swego arcydzieła.

Józef Cusson ma lat 2 6 , jego naukowe w ykształ­
cenie ograniczało się na pierwotnych początkach szkol­
nych. Zna cztery działania arytmetyczne, lecz zupeł­
nie je s t mu obcą algebra i jeo m etrja , pomimo tego 
łatw o dostrzedz, że młody rolnik z Aąuillon, obdarzo­
ny je st niepospolitą w iedzą, bystrym umem postrze­
żenia jego odznaczającym ; w ykłada swój system z do­
kładnością naukową.

Jeżeli zegarmistrzostwo monumentalne, nie zrobiło 
postępów znakomitych od XVII stulecia, przeciwnie, 
zegarmistrzostwo które można nazwać naukowem, 
posunęło się do najwyższego stopnia.

Wiadomo ja k  są  waźnemi zegary w m arynarce, los 
floty wojennej lub kupieckiej, zależy często od dokła­
dnego w yznaczenia długości jeograficznej. Dziś oficer 
m arynarki może nabyć tan io , dzięki w spółubieganiu 
talentów i kombinacji handlowej —  doskonały chro­
nometr (*) za 400  lub 500  franków, który w środku 
XVIII wieku płacono po 200 0  lub 300 0  franków.

(*) Sławny Bougainville kupił chronometr za 3000 fr. Bailli Suf- 
fren używał zegaru morskiego, który był wykonany przez znakomi-



Lecz głów na gałęź zegarm istrzoska (to jest wyroby 
zegarków  kieszonkowych), będąca w  zeszłym w ieka 
podrzędną, nabyła pod potrójnym względem sztuki, 
handlu i przem ysłu, znakomitej wziętości. W iadomo, 
że pierwsze zegarki kieszonkowe, zjaw iły się w końcu 
XVI s tu lec ia , i że ich objętość, brzęk, mechanizm, 
czyniły ich niedogodnem i, a  naw et niebezpiecznemi 
w  noszeniu. Henryk III król francuzk i, m iał zegarek, 
który w aży ł 13 funtów, podobnież b y ł ciężkim zega­
rek Ludw ika XIII. Zegarki za Ludw ika XV i Ludwika 
XVI lubo mniej ciężkie, nie odznaczały się jednak lek­
kością , i z tego powodu nazywano je  „cebulami....u  
Na początku tego stulecia zegarki kieszonkowe zupeł­
nej uległy zm ianie, dzisiaj są  w ykw intne, i wyroby 
ich odznaczają się doskonałością godną podziwu.

Zegarki cylindrowe są  nec plus ultra dokładności 
XIX wieku. Nazwane s ą  od głów nej sztuki do ich m e­
chanizmu należącej. T ą sztuką je s t walec wyżłobiony 
i karbow any, poruszający się na swej osi, podaw ający 
kolejno zewnętrzną krzywiznę zębom ko ła  głów nego, 
które chw yta i zatrzymuje chwilowo. Kółko w ahadło­
we osadzone na tej sam ej osi co cylinder, przyczynia

tego Kassiniego i kosztował go 200 luidorów.— Chronometr jest to 
zegar pokazujący długość jeograliczną danego miejsca.



się do oscylacji. —  Od G raham a, który pierwszy wy­
rab iał zegarki cylindrowe, uległy one wielu zmianom- 
Doświadczenie nauczyło, ż p  kółka mosiężne i cylindry 
stalow e , prędko się zużywały, zarzucono je  przeto, i 
możeby w yszły z mody, gdyby pomysłowy zegar­
mistrz nie b y ł zastąpił stali w cylindrach , kamieniami 
tw ardem i, jako to rubinami —  i odtąd zegarki cylin­
drowe nabrały  wziętości, ja k ą  do tej chwili m ają.

Zegarki repetjery wynalezione zostały w roku 1676  
przez trzech zegarm istrzów  angielskich, sław ny zaś 
zegarmistrz L ’epine, zaprow adził zegarki płaskie 
zwane a L ’epine. P raw ie jednocześnie, uczony Bre- 
guet wydoskonalił zegarki w ieczne, nakręcające się 
sam e za pomocą dowcipnego m echanizm u, w prowa­
dzonego w ruch przez chodzenie.

Nie będziemy się tu zajmowali zegarkam i i zegara­
mi nastaw iającem i się na godzinę do budzenia; nic 
wspomnimy także o zegarach, które w skazują miesią- 
c e , dnie tygodnia, zmiany księżyca, wschód i zachód 
słońca. —  Nadmienimy tylko o w ahadłach zw anych 
proporcjonalnemi i kompensacyjnemi.

W ahadła proporcjonalne, w skazują różnicę czasu 
rzeczywistego i średniego. W ahadło kom pensacyjne,



jest takie, którego d rą g , składający się z prętów ró­
żnych metali, porusza się w  każdym czasie jednostaj­
nie, pomimo ogrzania, którego w pływ  równoważy się 
lub niweczy, z przyczyny różnicy rozciągłości dwóch 
metali.

Zegarmistrzostwo w skutku rozwoju bardziej fiskal­
nego ja k  artystycznego, zajmuje się lam pam i, muzyką 
zastosow aną do tabakierek, pudełek, zegarów, bilar­
dów; należy to wprawdzie do części zabawnej sztuki, 
lecz zarówno szacow nej, gdyż z niej żyje tysiące 
rodzin.

Zresztą F rancja po W łoszech i Niemczęch jest ko­
lebką zegarmistrzostwa. Dawny cech zegarmistrzów 
paryzkicli, otrzymał przywileje od Ludwika XI w 1483 
r. Król Henryk II nadał szlachectwo Adamowi Cu- 
z a rd , obywatelowi i zegarm istrzowi paryzkiem u, za 
cudowne wyroby jego sztuki, które dostarczył do ró­
żnych kościołów Paryża i do zamku Tournelles.

Zegary i zegarki, któżby temu uw ierzył! zajm ują 
ważne stanowisko w  dziejach narodów. Zegar który 
d a ł znak do nieszporów Sycylijskich przez długi czas 
b y ł przedmiotem czci we W łoszech. W  Paryżu prze­
ciwnie, zegar pałacowy który pierwszy zadzwonił na



jutrznię ś. Bartłom ieja, by ł przedmiotem trwogi i prze­
strachu. K ardynał Riclielieu zakazał dzwonie w niego 
na a la rm , a kardynał Mazaryni kazał go zniszczyć. 
Zachowują w niektórych gabinetach europejskich za­
bytki zegarmistrzowskiej sztuki odnoszące się do hi- 
storji. W Sztokolmie, pokazują zegarek srebrny który 
nosił Karol XII w  czasie wojny. Jest to prosty srebrny 
cebulkowy zegarek. W  Lunewillu przez długi czas 
znajdował się zegarek , który Piotr W ielki miał w bi­
twie pod Połtaw ą, i który cisnął o ziemię po rozbiciu 
ostatnich pułków szwedzkich, mówiąc: , , Wybiła go- 
dżina zwycięztwa dla Rossji, niepotrzebny mi ze­
garek.'’’' Ten zegarek zachowyw ał z czcią religijną 
Stanisław  Leszczyński książę L otaryngji, który wiel­
bił i szacow ał Piotra Wielkiego.

Wiadomo ja k ą  wartość przyw iązywał Napoleon do 
budziciela rannego F ryderyka Wielkiego, który przy­
w łaszczył sobie w  Potsdam ie, zatrzymując go nawet 
na wyspie ś. Heleny. Pospolity zegarek XVIII wieku, 
oto wszystko co pozostało ze zdobyczy bohatera jeńca, 
Cezara, niewolnika Anglji.

Wiadomo, że zegarek Woltera należał do Anglików, 
i że został sprzedany w Londynie w 1807 r. za 5 00



funtów szterlingów. Widzieliśmy zegarek Moliera 
przed trzydziestu la ty , w gabinecie uczonego antykw a- 
r ju sz a , który go naby ł za 60  franków . Niechże kto 
w ytłum aczy dziw actw a um ysłu ludzkiego.



ROZDZIAŁ XVIII.

A S T R O N O M J A .

Mojżesz pierwszy Astronom znany. — Systemata. — Astrologowie 
w XVIII wieku. — Pasterze w Chaldei i członkowie instytutu i t. d.

Pisarze, mówi d’Alem bert, nie zgadzają się o po­
czątku  i w ynalazku astronom ji, przypisują go rozmai­
tym  osobom, różne ludy chełpią się nim , i odnoszą go 
do różnych wieków. Polegając n a  zdaniu daw nych 
dziejopisów, zdaje s ię , że królowie pierwsi wynaleźli 
i  zajm ow ali sig tą  nauką : B clus, król A ssyrji; Atlas, 
król M aurytanji i Uranus, panujący nad ludami ży ją­
cym i nad brzegami Oceanu Atlantyckiego, są  uważani 
za pierwszych rozkrzewicieli astronom ji.



Pominąwszy jednak te baśn ie , którem i*tak hojnie 
starożytni szafują, można niemal z pew nością w yrzec, 
że kolebką astronom ji by ła Clialdea i Babilonja.

Uczony ksiądz Renaudot wraz z innym i autorami, 
przypisuje w ynalazek astronom ji starożytnym patry- 
archom , uzasadniając to swoje m niem anie, na nastę­
pujących przyczynach: 1. że Grecy i Rzymianie obej­
mowali żydów pod nazw ą Chaldejczyków; 2. że roz­
różnienie miesięcy i lat które nie mogło być znane bez 
postrzeżeń nad biegiem księżyca i słońca, je s t daw niej­
sze od potopu, ja k  to widzieć sig daje z różnych ustę­
pów Genesis; 3. że Abraham w yszedł z Chaldei 
Ur Chaldeorumli i że św iadectwa Berosa i Eupole- 
m usa przytoczone przez Euzebjusza, księga IX ,,/V e- 
paration cvangćliqueu dow odzą, iż były mu znane 
wiadomości niebieskie, i że w ynalazł astronomji i 
astrologję zwaną* „ sądowniczą;“  4. że znajdujem y 
w Piśmie S. wiele imion planet i konstellacji.

Mojżesz, praw odaw ca H ebrajczyków, który zape­
wnie w czasie niewoli zajm ow ał się obrotami ciał nie­
b ieskich , je st pierwszym ze znanych astronomów: 
gdyż epoka w której kwitnęli w Chaldei Jow isz , Zoro- 
aster a naw et Belus, je st bardzo wątpliwą. Aleksander 
W ielk i, jeżeli można uwierzyć Polibjuszowi, znalazł



w Babilonie i przesłał do Grecji spostrzeżenia astrono­
miczne od lat 1903  zebrane, a  które się rozpoczynały 
na 115 lat przed potopem i w 15 lat po wystaw ieniu 
wieży Babilońskiej. Cyceron, a w  dw a tysiące lat po 
nim W olter, naigraw ali się z Babilończyków i Egip­
cjan ,'k tó rzy  się chełpili że posiadają postrzeżenia nie­
bieskie od 4 7 ,0 0 0  la t ,  lecz żarty  nie są  przekonywa- 
jącem i, i pomimo szacunku ja k i wzniecają jenjusz 
Cycerona, i filozofja W oltera, nie można przyjąć w  po­
dobnie w ażnym przedmiocie, ich dowcipnych słów ek i 
powierzchownych krytyk. Chińczycy których kroniki 
astronomiczne są  bardzo zagm atw ane, podług zdania 
naw et jezuitów, którzy je  usiłow-ali spraw dzać i po­
prawiali w wielu m iejscach , i Persowie którzy utrzy­
m ują że ich król Cayumerath panow ał la t 1000 , po 
którym następcy jego zasiadali na tronie po kilka set 
la t; również dostarczyli szkole encyklopedycznej i wol- 
terowskiej, niewyczerpane źródło epigramów i żartów, 
lecz z upływ em  czasu, tegocześni uczeni uznali, że ów 
llerodot, którego nieśmiertelnemi dziełam i filozofowie 
•XVIII stulecia pogardzali, uw ażając opisy jego za b a j­
ki niedorzeczne, godne zajęcia prostaków i ograniczo­
nych ludzi, był zawsze dokładnym , pisząc w  przed­
miotach fizycznych i politycznych, i że postrzeżenia



je g o , nie będąc bajecznem i, czerpane były z tegoż 
iró d ła  prawdy (*).

Fenicjanie w skutku swych c iąg łych  podróży mor­
skich, nauczyli się robić spostrzeżenia nad gwiazdami. 
Plinjusz i Strabon św iadczą o ich biegłości w  tej nau­
ce. Bo w istocie człowiek ślizgający się nad przepa­
ściam i i przedzielony od śm ierci kilku deskam i cedru 
albo buku, podnosi instynktownie głow ę, ku tym św ia­
tom błądzącym  i św iecącym  w przestrzeni, s tara jąc  
się poznać w nich ojczyznę przeszłości albo przyszłości. 
Życie na oceanie w ydaje się tak m ałem  człowiekowi, 
Bóg zaś wydaje się mu tak wielkim , że dusza jego 
przegląda się w ognistych globach wznoszących się 
nad n im , iż do nich przyw iązuje swoję dążność, od­
w agę i nadzieję.

Astronomja dostała się późno z Egiptu do Grecji,

(*) Herodot nazwany został ojcem historji, i tem jest dla histo- 
rji, czem Homer dla poezji. Herodot urodzony w Karji na405 przed 
Chr. spędził większą częśc życia na podróżach, i pisał tylko to, co 
widział naocznie albo dowiedział się z podań ludów które zwie­
dzał. Dziewięć ksiąg „Historji narodów“ Herodota, przyjęte zosta­
ły z takim zapałem przez Greków, że nadali tym księgom nazwę 
dziewięciu muz. Dzieła Herodota doszły do nas; pisane są w dja- 
Jekcie jońskim, i styl jest tak czysty, łatwy, harmonijny; tyle ma 
powabu i ponęty, iż nawet Tacyt przyznawał, że czytanie i zgłębie­
nie naukowe Herodota było mu bardzo pożyteczne.



poem ata Hezyoda i Homera dow odzą, że wiadomości 
astronomiczne ich czasów , ograniczały się na postrze- 
źeniach w yłącznie do rolnictwa się odnoszących. Tha- 
les kw itnący około 90  olimpjady, by ł pierwszym 
z Greków, który zwiedziwszy E g ip t, powrócił do sw e­
go k raju , zaopatrzony w  skarby nauki; zupełnie nowej 
dla jego ziomków. Ten filozof, tak  szczęśliwie korzy­
s ta ł z nauk kapłanów  i uczonych Egipcjan, że był 
w  stanie obliczać i przepowiadać zaćmienia. Thales 
b y ł pierwszym z siedm iu mędrców Grecji. Apulejusz 
upew nia, że ten filozof tak by ł uradowany że odkrył 
w  jakim  stosunku je st średnica słońca do okręgu opi­
sanego przez tę gw iazdę około ziem i, że wyłożywszy 
to zagadnienie w raz z rozwiązaniem pewnemu mężo­
w i, który mu ofiarował wszystko co zechce, ograni­
czył się na żądaniu, ażeby przyznał publicznie, że s ła ­
w a tego odkrycia do niego należy.

P y thago ras , ży jący  w sto la t po Talesie, podróżo­
w ał długo po Egipcie, Chaldei, Fenicji i wielu innych 
k ra jach , i gdy pow rócił, założył w  Tarencie jednę 
z najsław niejszych szkół filozoficznych we W łoszech, 
czyli Wielkiej Grecji.

Pythagoras uniósł do grobu naukę i postęp astrono- 
mji. Uczniowie jego rozproszyli s ię , i postrzeżenia
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astronom iczne przyniesione z Babilonu, zostały za tra ­
cone. Platon który się za ją ł ich poszukiwaniem, w y­
nalaz ł bardzo mało, i A rystark z Sam os, uczeń Pytha- 
g o ra s a , który w yk łada ł system  swego m istrza, mało 
m ia ł zwolenników i ciekaw ych coby się gromadzili 
przy jego  katedrze. Jednakże Archimedcs, Demokryt, 
Leucyp, Chryzyp, przewodnik sekty stoików , Platon, 
żyjący prawie jednocześnie, pracow ali nad astronom ją 
2 mniejszym  lub większym skutkiem, z pomiędzy tych 
filozofów, ostatni m ianowicie zalecał tę naukę, tw ier­
dząc że św ia t b y ł zwierzęciem rozumnem. Arystoteles 
u łożył dzieło o astronom ji, które do nas nie doszło.

Nurna drugi król R zym u , żyjący na lat 7 3 6  przed 
Jezusem  Chrystusem popraw ił rok ułożony przez sw e­
go poprzednika, opierając się na obrocie słońca i 
księżyca.

Nakoniec Ptolonieusze założyli w A leksandrji szkołę 
astronom ji, k tóra w ydała  znakomitych uczonych a po­
między innym i Tym oharesa i Arysfylusa. Pod Ptolo- 
m euszem Filadelfem i Ptolomeuszem Philometorem, 
A ratus i flippark  w sław ili się swojemi pismami i w y­
nalazkam i. A ratus poeta i astronom , oprócz kilku 
dzie ł o astronom ji które do nas nie doszły, ułożył 
w  pięknych wierszach greckich, poemat astronomiczny



pod ty tu łem : „ Fenomena“  który Cyceron przełożył 
łacińskim  wierszem. Hippark odkrył pierwszy bieg 
w łaściw y gwiazd stałych  z zachodu na wschód, i spo­
rządził niejako inw entarz widnokręgu, ułożywszy ka­
talog gwiazd wszelkich w ielkości; przez to przekazał 
potomności niebo, dzieło tak cudowne, mówi Plinjusz, 
że wykończenie jego  byłoby ehlubnem dla Boga ^rem 
ełiam Deo improbam.u

Geminus z wyspy Rodus, Sozygenes, którego Cezar 
używ ał do reformy kalendarza , Menelaus za panow a­
nia T ra jana, nakoniec Klaudjusz Ptolomeusz, odzna­
czali się w różnych odległych epokach. Ten ostatni 
astronom , który się w sław ił w  A leksandrji za rządów  
A drjana i M arka A ureljuszafby ł przezwany przez Gre­
ków „ arcy-boslcim i arcy-uczonym.“

System św iata P tolom eusza, przyjęty był przez 
wiele wieków przez filozofów i astronomów; lecz ucze­
ni, następnie odrzucili go, uznawszy system Kopernika.

Rzym ianie, mieli daleko mniej astronomów ja k  Gre­
cy , a to z tej przyczyny: Clialdejczykowie bowiem w y­
kładający  astronom ję w Atenach i w R zym ie, przez 
trzy wieki poprzedzające erę ch rześc iańską, chwytali 
s ię  błędów astrologji zwanej ,.judicaria

T a nauka m am iąca , podobała się G rekom , których



wyobraźnia podobnie ja k  za czasów Platona i Demo- 
stenesa polubiła baśnie i opowiadania cudownością 
nacechow ane, lecz Rzymianie naród z sercem i rozsąd­
kiem , dość ozięble przyjmowali wybryki dziedziny sza­
lonych myśli. A jednakże należy tu nadm ienić, że 
ludzie pow ażni, głęboko uczeni i rzeczywiści filozofo­
wie ja k  Plinjusz naturalista i Seneka, wierzyli w astro- 
logję sądową i usiłow ali dla niej zjednywać zwolenni­
ków , adeptów i uczniów. Ich dążności były prawie 
bezowocne, ponieważ jakeśm y wyżej nadm ienili, cha­
rakter Rzymian był przeciwny wszelkim przesądom. 
W iara w Rzymie odnosiła się do instytucji i obycza­
jów  zaprowadzonych w państwie. Lud rzym ski szano­
w ał wyznania relig ijne, polityczne i m oralne, lecz po 
za tym obrębem w nic nie w ierzył, i ła tw ość z ja k ą  
oddawał cześć w kapitolu bogom ludów podbitych, 
dostatecznie przekonyw a, że u niego religja podlegała 
polityce, a w iara sław ie. Gdy państwo rzym skie ja k  
wiadomo runęło na zachodzie r. 4 7 6  ery chrześciań- 
sk ie j, i gdy narody gockie, które zawojowały jego 
prowincje w nich się rozpostarły, barbarzyńskie eząsy, 
na długo zastąpiły  wieki oświecone Rzymu i to wiel­
kie miasto równie ja k  G alja , Hiszpanja i A fryka, kil­
kakrotnie były pustoszone, rękopisy zaginęły lub się



rozproszyły, a św iat pogrążony został w  głębokiej 
ciemnocie. Piękna i niewinna H ypatja z Aleksandrji, 
w czwartem stuleciu ery chrześciańskiej i Beoejusz 
w V I, rzucili na ujarzmioną Europę ostatnie iskierki 
filozolji i niebiańskiej nauki Uranusa.

Autorowie piszący o astronomji od czasów Konstan­
tyna do Karola Wielkiego ograniczali swoje badania 
do tego co się w yłącznie odnosiło do kalendarza i r a ­
chuby kościelnej. Lecz rzecz godna uwielbienia! Mo­
narcha którego liistorja zam ieściła jako  zdobywcę i 
wielkiego wodza na równi z Sezostrysem , Aleksandrem 
i Cezarem, Karol Wielki był nie tylko filozofem, teolo­
giem , lecz nadto matem atykiem i astronom em. Ten 
bohater pogromca ludów, nada ł miesiącom i wiatrom 
nazw iska niemieckie które dotąd noszą, i napisał swo­
j ą  zwycięzką ręką książeczkę p. t. „O  znajomości 
czasów“  która zaw ierała ciekaw y spis głów nych za­
ćmień słońca obserwowanych w Europie, Azji i Afryce 
od czasów śmierci Aleksandra. B yła to kompilacja 
w praw dzie, k tórą każdy pasterz chaldejski m ógł uło­
żyć podobnie jak  cesarz Franków , lecz iluż to uczo­
nych dzisiejszych nie posiadają w swym  zbiorze naw et 
skromnej kompilacji Karola W . Niedość na tern że 
napady Gotów na Europę zatam ow ały cywilizację



rzym ską i ga lijską , potrzeba było jeszcze, ażeby w e 
dw a wieki później, taż cywilizacja schroniwszy się do 
Afryki i na kilka wysp G recji, dosięgniętą została 
ciosem równie nieprzewidzianym ja k  dotkliwym. Omar 
kalif Saracenów , około połowy VII w ieku , spalił bo­
g a tą  i sław ną bibljotekę Aleksandryjską: w swem sza- 
lonem zaślepieniu przeciw płodom rozumu ludzkiego; 
następca Mahometa w ydał rozkaz do swoich wodzów 
będących w różnych m iastach Egiptu, ażeby podobnież 
postąpili ze znajdującem i się w nich bibljotekami. Te 
barbarzyńskie rozkazy, dzięki Bogu nie zostały ściśle 
wykonywane. Potrafiono ocalić wiele rękopisów: żydzi 
ponabywali je  lub pokradli i przybywszy z niemi do. 
Europy, odprzedawali na w agę złota klasztorom.

Z tćm wszystkiem rozmaite sekty które powstały 
między Muzułmanami tak w Afryce ja k  i w Azji, prze­
stały  się wzajemnie prześladować, i Arabowie wtedy 
zaczęli zbierać rękopisy, które pierwsi kalifowie Abba- 
sydowie kazali tłum aczyć w edług syryjskiego narze­
cza, a następnie z greckiego na arabski język. Wtedy 
język arabski s ta ł się uczonym na całym  wschodzie. 
Arabowie przeszli z Afryki do Hiszpanji w raz ze swemi 
książkam i, które przełożyli z greckiego, i stali się tym 
sposobem w raz z zakonnikami katolickimi F rancji,



A nglji, W łoch i N iem iec, zachowawcami w szystkich 
wiadomości ludzkich. W tedytcż Arabowie i sam i kali­
fowie zajmowali się gorliwie astronom ją. Sam a bibljo- 
teka Oxfordzka liczy jeszcze dzisiaj przeszło 4 0 0  rę­
kopisów arabskich o astronom ji, z których w iększa 
część jest nieznaną tegoczesnym uczonym.

Astrologja jud ica ria , której uczeni Chaldejczykowie 
nie mogli zakorzenić w Rzymie, nabra ła  wtedy cudo­
wnego rozwoju, od IX do XVI s tu lec ia , ta nauka, j e ­
żeli ją  tak nazwać m ożna, w ykładana przez Arabów, 
Żydów i W łochów, (gdyż obywatele Rzymu papiez- 
kiego nie byli podobnymi do obywateli Rzymu cesar­
skiego), pozyskała wielkie powodzenie w Europie. 
Królowie, panowie, księża, urzędnicy, wojownicy, lud 
naw et czyli raczej lud głów nie, w ierzyli głęboko w ho­
roskopy, wróżby, obrachow ania, których żądali od m i­
strzów  tej sztuki mamiącej. Astrologja jud icaria , b y ła  
tem , czem dzisiaj m agnetyzm ; czyliż każdy wiek n ie 
m a swoich niedorzeczności, cech i m arzeń?

Astrologja judicaria, której nie myślimy bronić, 
w połowic XIX stu lecia , i przed ludźmi którzy nie ła ­
two dają  się uwodzić szarlatanom  rozmaitego rodzaju, 
m iała to w sobie wybornego, że łącząc  się z ła tw ością  
z poezją, łagodnością i zabaw ą, tern łatw iej przenika­
ła  przez barbarzyństw o, niosąc oświatę. Astrologja



ju d ic a r ia , przechodząc pod balsamicznemi portykam i 
Alhambry, Granady i Korduby, napaw ała  się ożyw- 
czemi woniami odalisk i hu rysek , i ta  lekkowierność 
bohaterska, której ulegał św ietny i zw inny Abenserag 
z djamentowem piórem , oraz dumny i ciężki rycerz 
chrześcjaóski, ca ły  pokryty żelazem ja k  w pieluchach; 
m ia ła  w sobie coś powabnego co się uśm iechało do 
w yobraźni, serca i um ysłu Francuza. Zresztą nie na­
leży przyw iązyw ać do w yrazu „ asłrologu śmiesznego 
znaczenia, jak ie  Mateusz Lansberg nadał mu od trzech 
wieków prawie. Jeżeli astrologja judicaria m iała nie- 
których mistrzów z rodzaju ludz i, którzy spekulują i 
ciągną korzyści we wszystkich czasach, ze wszystkich 
urojeń i lekkowierności ogółu; m iała również kierują­
cych mężów z sercem , z przekonaniem, nauką i talen­
tem  obdarzonych. Jeżeli liczyła pomiędzy swym i arcy­
kapłanam i kuglarzy jak im i by li, A rkan jus, Samuel 
M orab, A lek, M orin, m iała także ludzi również odzna­
czających się sw oją w iedzą, zdolnościami albo cnota­
mi, jakim i byli Tomasz z Pizy, P arace ls  i K ardan (*).

(*) Astrologowie dwórscy w XII, XIII i XIV stuleciu, byli pra­
wie zawsze ludźmi odznaczaja.cymi się nauką lub wiadomościami. 
Mylne byłoby wyobrażenie o tych astrologach, gdybyśmy uważali 
że ich obowiązki przy królach ograniczały się na układaniu horo­
skopów albo wróżeniu. Ci uczeni, zajmowali się prawie jedynie



FIZYKA.





Pomimo ogólnej dążności do próżny cli badań astro- 
log ji, kilka wyższych i rzadkich um ysłów  torowało i 
doskonaliło praw dziw ą drogę rzeczywistej nauki. J tak 
w XII wieku napotykamy Klemensa de Lengthon; 
w  XIII, Jordanus V em oracius, cesarza Fryderyka II i 
Jana  Saccr Bosco; Alberta W ielkiego, biskupa Rafyz- 
bony, Rogera B acona, tego słynnego zakonnika, któ­
rem u żadna nauka nie była obcą, i który wskazawszy 
w ynalazki, nie chciał do nich przyłączyć swego na­
zwiska; w XIV i XV, Jerzego Mucller jego ucznia zw a­
nego Regiomontaniis; kardynała M ikołaja de Cusa i 
nakoniec naszego M ikołaja Kopernika. W systemie te­
go ostatniego Ziemia, Merkury, W enus, M ars, Jowisz 
i Saturn, obracają się około słońca; Ziemia ma jeszcze 
inny obrót około swojej o s i, a  księżyc krąży około 
Ziemi. Po Koperniku w porządku sław y raczej ja k  lat, 
ukazuje się Tyćho-Brahe. Ten wielki i cierpliwy astro­
nom odkrył nowy system , który zdał się być połącze­
niem systemów Pythagoresa i Ptolomeusza, albo raczej 
ostatniego i Kopernika; praca Tycho-Brachego nie

naukami, a mianowicie astronomją, lubo w kolebce będącą. Karol 
V który był jednym z najoświeoeńszych monarchów swego wieku, 
jeżeli nie jedynym, używał Tomasza z Pizy do obliczania gwiazd 
na rolnictwo, który to wpływ okazał niezaprzeczonym następnie.



przyjęta przez astronom ów , w yrządziła  znam ienitą 
przysługę nauce, doprow adzając że tak się w yrazim y, 
za rękę K epplera, do odkrycia praw dziw ej teorji św ia­
ta ,  i praw dziw ych p raw  obrotów c ia ł niebieskich.

Po Tyho-Brahe, następują Galileusz, H eyelius, Gas- 
sendi, H uygens, H aley i jego  kom ety, F lam steadt i j e ­
go katalog  3 0 0 0  gw iazd, i inni uczeni, niezmordowani 
badacze przestrzeni pustyń, skrom ni zdobyw cy, którzy 
odkryw ają często ca łe  św iaty , nie pozyskaw szy na 
ziemi najmniejszej gw iazdeczki, przynależnej męztwu 
żołnierza, pracy  rolnika, pom ysłom  uczonego, a które 
często byw ają  udziałem pew nych ludzi, ja k o  to, po- 
cztyljonów lite rack ich , Cagliostrów historji, albo k ra ­
m arzy iilozofji.

Newton nieśm iertelnej pam ięci, w ykazał pierw szy 
na mocy zasad fizycznych, p raw a w edług których od­
byw a się obrót c ia ł niebieskich; oznaczył orbity planet 
i przyczyny ich najw iększego i najm niejszego oddale­
n ia  od słońca. P ierw szy w skazał uczonym zasadę, 
zkąd pochodzi stosunek s ta ły  i jednostajny , zachow a­
ny  przez planety pierwszego rzęd u , rów nie ja k  pod­
rzędne, w ich  obrotach około sw ych c ia ł środkow ych, 
i w  ich w zg lędnych  odległościach z ich perjodycznem i



zm ianam i. P odał now ą teorję o księżycu, odpowiednią 
je g o  zm ianom , k tóra się opiera na praw ach ciążenia i 
n a  zasadach mechaniki.

Po olbrzymim postępie jak ie  odkrycia Newtona na­
dały  astronom ji, św iątyn ia tej boskiej nauk i otw orzyła 
sw oje podw oje,—  natchnieni, pracow ici, niezmordo­
w ani badacze w dziedzinie nieskończoności, m ogą się  
poświęcać z w iększą pew nością swoim naukom i p ra ­
com. Astronomja dośw iadczalna, podała odtąd dłoń 
astronom ji teorytycznej, i te dwie siostry od tego cza­
su postępow ały je d n ą  d rogą, nie opuszczając się ni­
gdy. W skutku  nieocenionego szczęścia , które m ałą  
liczbę nauk napo tkało , astronom ja w zbogaciła się 
w  przeciągu 2 0 0  la t, wielu ważnem i odkryciam i pra- 
ktycznem i i teoryfycznem i. N a początku XVII stulecia , 
odkryty zosta ł teleskop; Neper w ynajduje tablice loga- 
rytm ow e; H uygens zastosow yw a w ahadło do zegarów , 
a Newton i Leibnitz w ynajdu ją  rachunek różniczko­
wy; Galileusz, zw raca jąc teleskop na przestrzeń św ia­
ta , zam ienia w  praw dę fizyczną przypuszczenie Koper­
nika; Koepler w yznaczeniem  praw a ruchu eliptycznego 
planetom , a Galileusz wynalezieniem dynam iki, to ru ją  
drogę Newtonowi. Tak astronom ja przebyła trzy epo­
ki znacznie się różniące: pierw szą będzie od Belusa do



Ptolom eusza, d rugą od Ptolomeusza do Kopernika; a 
nakoniec trzecią , od Kopernika do Newtona.

Astronomię podzielić można względnie do jej ró­
żnych stanow isk, na astronom ję starożytną i nowoży­
tną . Astronomja starożytna obejmuje stan  tej nauki 
pod Ptolomeuszem i jego następcami.

Astronomja now ożytna, je s t  to stan  tej nauki od 
Kopernika. Astronomja now ożytna zaw iera się w  sze­
ściu księgach pod n ap isem : „tfe  Rcvolutionibus coc- 
lestis“ w ydanych przez K opernika 1 5 6 6  r . ;  w kom- 
m entarzach K epplera , w dziełach Bouillayda, W arda , 
S treta , W ingsa , Riciolla, W histona i E u le ra ; w  nie­
śm iertelnych dziełach D escarta i N ew tona; w  trak ta­
tach C la irau ta , M aupertiusza, L a ca illa , d’AIamberta i 
L a la n d a ; za dni naszych w pismach H erszela , S lru- 
w ego i S ouh ta; oraz w dziełach B aillego , L ag ranga, 
Laplaca , D elam pra i Arrago.

A stronom ja, ma dzielną pomoc w je og rafji, do 
w ym ierzania odległości i obrotów praw dziw ych lub 
pozornych c ia ł niebieskich; w algeb rze , do rozw iązy­
w an ia  tych zagadnień gdy są  zbyt skomplikowane; 
w  m echanice i algebrze, dla oznaczania przyczyn obro­
tów  c ia ł niebieskich; nakoniec, w  sztukach m echani­



cznych , dostarczających narzędzi, za pomocą których 
czynią się spostrzeżenia tychże ciał niebieskich.

W zniosła ta  i Boska um iejętność, ja k  m ów ił P la­
ton, niew ątpliw ie je s t pow ołaną do czynienia nowych 
postępów, przynajm niej dopóty, aż wielki budowniczy 
św iatów , za potrzebne u zn a , dla sk aran ia  zarozum ia­
łości i dumy wielkich rozum ów, tego nędznego mro­
w iska nazw anego ziemią; rzucić na biedną naszą m a­
łą  ku lę , palące szczątki z jednej z ow ych ogromnych 
gw iazd, które Bóg s tw arza  i niszczy w chw ilach swo­
jego  miłosierdzia lub gniewu.





ROZDZIAŁ XIX.

F I Z Y K A .
Elektryczność. — Pioruno-chrony. — Optyka. — Barometr. — 

Termometr, Camera obscura i t. d.

Fizyka je s t  nauką przyrody, albo raczej je s t  nauką 
zasadzającą się na postrze leniach  i doświadczeniach 
czynionych nad w łasnościam i ciał przyrodzonych, nad 
ich zjaw iskam i, skutkam i, rozm aitem i zm ianam i i ich 
rucham i. Fizyka obejm uje ca ły  w szechtw ór, niebo, 
ziemię i je j  w nętrze, ta  uczona siostra rów nie ja k  nie­
rozłączna tow arzyszka historji n a tu ra ln e j, w ykłada 
człowiekowi cuda i niedocieczone obietnice potęgi Boga.

Fizyka je s t najgroźniejszym  przeciwnikiem bezbo­
żności i n iedow iarstw a, i filozof T ha lcs , najw iększy i



pierwszy fizyk z pomiędzy Greków, streścił swoje za­
sady fizyczne i filozoficzne w tych pięknych słow ach: 
„N ajdaw niejszym  je s t B óg , gdyż je st niestworzony; 
najpiękniejszym  je s t  św ia t, ponieważ je s t dziełem 
B oga; n a jw iększą , p rzestrzeń ; najszybszym , u m ysł; 
najsiln ie jszą, potrzeba; najrozsądniejszym , czas.u

Starożytne narody za jm ow ały  się fizyką z w ielką 
żarliw ością; niektóre p rzy łącza ły  ją  do swoich dogma­
tów  religijnych i w iary. A ssyryjczykow ie, Medowie, 
Persowie i Ind jan ie , a  po nich E gipcjan ie, odznaczali 
się postrzeżeniami nad przyrodą, i astronom ja, kosmo- 
gonja, geodezja, by ły  u nich rów nie ja k  u nas g a łę ­
ziami wielkiego drzew a fizyki. Lecz to co powinno 
zaw stydzić naszą dum ę, to co powinno zw rócić nas do 
szczupłych g ran ic naszej zbutw iałej wiedzy, rów nie 
ja k  c ia ła , je s t to przedstawienie sobie, że fizycy da­
w nej i średniej staroży tności, nie znający  narzędzi 
cudow nych któremi przypadek albo jen jusz  m ałej li­
czby uczonych uposażył nas od trzech wieków zale­
dw ie, weszli śm iało do dziedziny niezwiedzanej fizyki, 
i  tam  robili w ażne doświadczenia i odkrycia, za pomo­
cą  jedynie potęgi jenjuszów , i pozostawili niewdzię­
cznym następcom teorje, napiętnowane sumiennemi 
postrzeżeniam i, opartemi na roztropnem postępowaniu.



Druidowie i Bardowie w  naszych krajach  półno­
cnych , byli podobnie ja k  M agowie w^Chaldei, Bram i- 
nowie w In d jach , Brakm anow ie w  E g ipcie , niesfru- 
dzonymi i gorliw ym i fizykami. S zkocja , Jrlandja, 
A rm eryka, w ydały  w  najdaw niejszych czasach  ludzi, 
którzy się poświęcali w yłącznie postrzeżeniem i zasta­
now ieniu nad p rzyrodą; Plinjusz s tarszy  tw ierdzi, że 
Etruskow ie od niepamiętnych czasów  wynaleźli ta je­
mnicę p rzyciągania piorunów i kierow ania niemi do­
wolnie.

Thales jak eśm y  wyżej w spom nieli, ów pierwszy 
z siedmiu m ędrców, przyniósł z Egiptu do Grecji nau ­
kę i zam iłowanie fizyki (*). Py thagores, w  sto la t po 
n im , w ybra ł się do E g ip tu , gdzie baw ił d ługo , i ró­
w nie ja k  Thales, przejąw szy zasady i m ądrość kapła­
nów  egipskich i m agów , w yk łada ł swoim uczniom

(*) Thales był z Miletu i wsławił się na 640 lat p. Chr. Podróżo­
wał po Egipcie gdzie wszedł w stosunki naukowe z kapłanami i 
uczonymi tego kraju. Przed wyjazdem do Egiptu, matka jego, któ­
rą bardzo kochał, chciała go ożenić dla przyspieszenia jego po­
wrotu. Thales miał wtedy lat 25. „Jeszcze za wcześnie moja 
matko" odpowiedział jej. Gdy powrócił z Egiptu, zacna niewia­
sta powtórzyła swoje nalegania. Thales miał wówczas lat 40. „Te­
raz za późno moja matko" rzekł jej, i łilozof nic ożenił się wcale. 
Thales umarł w 90 roku życia, i pozostawił swym uczniom wiele 
pism o lizYce, moralności i filozofji, które do nas nie doszły.



po powrocie do S am os, ogólne wiadomości fizyczne. 
T a nanka zrobiła w ielkie postępy (*) pomiędzy Gre­
kam i i ze szkoły Pytliagoresa przeszła do szkół P la­
to n a , X enokralesa (**) i perypatetyków . F izyka teo­
re ty czn a , bardziej ja k  s to so w an a , by ła przedm iotem, 
w  tych różnych szk o łach , św iatłych  rozpraw  i rozu­
m ow ań rozw ijanych, i pytagorcjczycy, platoniści, xe- 
nokraci i arystotelianie rozproszyli się po m ałej i w iel­
kiej Grecji, po W łoszech a  naw et do kolonji F enicjan ,

(*) Pythagores, jeden z największych jenjuszów jakie się w świę­
cie zjawiły, żył na lat 540 przed J. Chr., urodził się w Samos gdzie 
był atletą, słysząc rozprawiającego mędrca Pherecyda o nieśmier­
telności duszy, został jego uczniem. Pythagores przybrał nazwę 
filozofa, która mu się wydawała skromniejszą jak mędrca i podró­
żował po Fenicji, Chaldei, Egipcie, i jak twierdzą po Hiszpanji. 
Zasady moralne Pylhagoresa były czyste, i jego nauka, z wyłącze­
niem metampsychozy, godną we wszyslkiem jego moralności, a 
nadewszystko jego obyczajów, które były łagodne, czyste i szlache­
tne. Ten wielki fizyk i matematyk, wynalazł twierdzenie i dowodze­
nie „o kwadracie z przeciwprostokqtnej.“ Miał sławnych uczniów, a 
pomiędzy innjmi, Zalcucusa i Charondasa, którzy byli prawodaw­
cami swego kraju. Pythagores umarł w Metaponte, o którego wiel- 
korządztwo starał się przez lat 30, w bardzo późnym wieku, i 
wkrótce po swym mistrzu Pherecydzic. którego pobożnie pielęgno­
wał w starości i w chorobie.

(**) Xenokrates zChalcedonji, był uczniem Platona jednocześnie 
z Arystotelesem, który miał umysł równie żywy, jak Xcnokrates 
ciężki—w skutku czego Platon mawiał, że jeden potrzebuje użdzie- 
nicy, a drugi ostrogi. Usilną pracą i bezprzestanną nauką przezwy­
ciężył Xenokrat ułomności swej natury. Stał się wielkim mówcą i



rozszerzając tę n au k ę , i rozpowszechnili j ą  pomiędzy 
oświeconemi ludam i, lub (cmi które do oświecenia 
dążyły.

U R zym ian, L ukrecjan , Seneka, Plinjusz starszy  i 
V arron, byli praw ie jedynym i pisarzam i tra k tu ją cy m i 
o fizyce, albo też odnoszącym i tę naukę do sw ych sy - 
stem atów  filozoficznych. P lu ta rch , dotknął w  kilku 
m iejscach swego przepysznego dzie ła , kilku kw estji 
w yższej fizyki, i p rzes ła ł będąc zarządcą  w  Illirji ce­
sarzow i Trajanow i sp raw ozdan ie , bardzo obszerne o 
k lim ac ie , płodach i bogactw ach kopalnych prow incji 
k tó rą  zarządzał.

Barbarzyńcy nie mieli najprostszego pojęcia o zasa­

filozofem, równie jak zdolnym fizykiem i uczonym jeometrą. Pe­
wnego dnia niejaki Palemon, młodzieniec wykwintny i znany w Ate­
nach z nieregularności życia, wszedł na pół pijany wraz z towarzy­
szami rozpusty do szkoły Xenokratesa, w zamiarze naigrawania się 
z jego filozofji. Xenokrates uspokoił swoich uczniów oburzonych 
podobnćm zuchwalstwem, i zwrócił mowę do wslrzcmiężliwości. 
Odmalował tak zaszczytnie i wymownie obraz tej cnoty; skreśli! 
z taką potęgą prawdy i zapałem, poniżenie człowieka który pozba­
wił się rozumu na dnie amfory i nad brzegami puhara, że lew ateń­
ski padł do nóg Xenokratesa, żałując swego błędu, i prosił o łaskę, 
ażeby został jego uczniem, na co się zgodził filozof. Palemon rze­
czywiście poprawił się tak dalece, że nastąpił po swym mistrzu na 
katedrę filozofji. Dla czegóż dzisiaj mamy tylu Palcmonów, a tak. 
mało Xenokratów!..



dach  fizyki, i Chrześcianie długo zaniedbyw ali tę n a ­
u k ę , k tóra rów nie ja k  inne nie m ogła kw itnąć pośród 
p rześladow ań , wojen i przewrotów społecznych. Ara­
bowie od IX stulecia , jako  znani zachowawcy w szyst­
k ich pism, zasad i ośw iaty starożytności, ci posiadacze 
w szystkich kluczy wiedzy ludzkiej —  zajęli się fizyką, 
w skrzesili tę naukę, odrodzili filozofję, m edycynę, po­
ezję , m atem atykę i sztuki piękne. W  XI stuleciu Alha- 
zen słynny  autor a ra b sk i, nap isa ł Traktat o optyce, 
ceniony jeszcze dziś przez uczonych.

W edług  nas mylnie dotąd w ykładano wyższość 
j a k ą  Arabowie celow ali w  naukach, sztukach i pi­
śm iennictw ie, od VII do XIII stulecia. P isarze którzy 
określali tę pam iętną epokę średnich w ieków , n iesłu­
szn ie przyznali cześć jenjuszow i Arabów, i wpływ owi 
w iedzy ośw iaty  kalifów , następców  Allego i Omara; 
cudow ny popęd nadany św iatu  w strząśnionem u, który 
go  zw raca ł do dróg św ietnych starożytności. Nie 
m yśląc ubliżać sław ie autorów  arabskich , nie chcąc 
osłab iać wdzięczności ja k ą  w inniśm y dla narodu, któ­
ry  b y ł naszym  współzaw odnikiem  w m ęstw ie, i który 
by łb y  się s ta ł  w ładcą Europy, gdyby nie miecz Ka­
ro la  M artela, osądziliśmy jednak  stosownem , w skazać 
przyczynę tego cudownego rozprom ienienia ośw iaty,



którego zdobywcy w Afryce, Azji, i w  stronach polu- 
dniow ych Europy, stanow ili ży jące ognisko.

Mówiliśmy w  rozdziale „ o  sztuce drukarskiej44 że, 
rozkazy Kalifa O m ara tego dzikiego i niemiłosiernego 
podpalacza bihljoteki a leksandryjsk iej, godnego w spół­
zawodnika E ro s tra ta , i barbarzyńskiego żołn ierza , 
który Korynt z rab o w a ł, nie były  ściśle w ykonane. 
O m ar zalecił sw oim  wodzom spalić wszystkie sk ład y  
książek w m iastach egipskich , lecz te bibljoteki po 
większej części zostały tylko złupione lecz nie znisz­
czone przez pożar; oprócz te g o , naw et w A leksandrji, 
wielu handlarzy nie tak  z zam iłow ania ku n au c e , j a k  
raczej wiedzionych żądzą z y s k u , zdołało ocalić z p ło ­
mieni m nostwo rękopisów. Ci ludzie ukryw ali one 
starann ie  do zgonu okrutnego podpalacza O m ara, a po 
przyw róceniu ciszy, z pośpiechem wydobyli z b ru ­
dnych kryjów ek skarby  wiedzy starożytnych, i rozkła­
dali n a  bursach ów czesnych ten nowy tow ar, k tó ry  
dotąd tylko obiegał w szkołacli Aten, Koryntu i S a ­
mos, w  zgrom adzeniach chrześciańskich Antyochji, 
Konstantynopola i Hippony. Owi to handlarze sprze­
daw ali w yłącznie tylko Arabom dzieła znakom itych 
bibljotek eg ipsk ich : wydziedziczyli tym sposobem po­
tomków starszych synów  ośw iaty, chrześcian rzym*-



skicli, g reck ich , galijskich, afrykańskich i bretońskich, 
z puścizny ich przodków.

Arabowie posiadacze skarbów  bibljograficznych 
czterdziestu w ieków , usiłow ali być ich godnym i, tłu ­
m aczyli, przepisywali, komentowali i przysw ajali so­
bie, przyznać należy, często z rzadką w ym ow ą i wig- 
kszem jeszcze szczęściem , n a u k i, wzniosłe cnoty, 
sztuki, wymowę, poezję nade wszystko, najznakom it­
szych, najszlachetniejszych i najośw ieceńszych naro­
dów  starożytności. Oto, w edług naszego zdan ia, ta ­
jem nica potrójnej potęgi a rty stycznej, naukowej i 
piśmienniczej Arabów, od VII do XIII s tu lec ia , oto 
jed y n a  i w yłączna przyczyna d ługotrw ałego barba­
rzyństw a w stronach północnych Europy. W  X i XI 
stuleciu Fizyka zaczęła się przedzierać na północy. 
W  XII wieku, Gerbert, bardziej znany pod imieniem 
S y lw estra  II (*) podwyższył świetność w ładzy papiez-

(*) Gerber syn ubogiego szewca wiejskiego urodził się wAuwer- 
nii, wychowany w klasztorze Aurilac, został opalem w Bobbio. Udał 
się  następnie do Reims, i był rektorem podówczas słynnej szkoły 
w której miał ucznia młodego Roberta syna Hugona Capeta. Ger­
b ert został arcybiskupem w Heims i w Rawennie, a nakoniec nastą­
pił po papieżu Grzegorzu V w 999 r. Gerbert zostawszy głową Ko­
ścioła, nie przestawał zajmować się naukami, które wzniosły go na 
len stopień, wspierał je hojnie, i umarł syt sławy i cnót w 14 roku 
swojego papieztwa.



pr7.ez opiekę ja k ą  udzielał naukom , których b y ł 
najdzielniejszą podporą. Fryderyk II cesarz niemiecki, 
Alfons X król Kastylji, odznaczyli się rozlicznemi w ia­
domościami, i byli pierwszym i jeom etram i, fizykami, 
chronologami i astronom ami swoich czasów. W tej 
sam ej epoce, Arabowie zw racali Zachodowi depozyt 
nauk i p iśm iennictw a, przypadkiem złożony w ich 
ręku.

Jednakże astrologja i a lchem ja , te dwie gałęzie 
fizyki, kwitnęły w E uropie, i wśród wielu błędów, 
wzbudziły w sw ych zwolennikach żądzę odkryć, zami­
łow anie poszukiwań i fanatyzm dochodzenia. Gdy je - 
n jusz arabski zdobił poetycznemi fantazjam i, najpo­
w ażniejsze, najsurow sze teorje naukow e, jenjusz 
ludów zachodnich jeszcze ociężały pow łoką zdobyczy 
i feodalizm u, poddaw ał się badaniom filozoficznym 
najśm ielszym .

W iara  w Irm insula starożytnych Saksonów , pano­
w a ła  w  wyobraźni C hrześcian, i jeżeli Arabowie po­
trzebowali do prac swoich praktyki sabizmu i m agji, 
naw zajem  alchemiśei i astrologowie F rancji, Niemiec 
i Anglji, jednoczyli w ezw ania Teutatesa, do natchnień 
i w yznania Chrystianizm u. Jak u Arabów słońce ów 
bóg dnia , b y ł równie ja k  za czasów m agów  symbolem



nauki, tak u Anglików, Saksonów, Francuzów  i Szko­
tów , Ovelia (księżyc) z swojem tajemniczem i błądnćm 
św iatłem , z swoim orszakiem gwiazil i chm ur jaśn ie­
jących  obok krzyża.

W tedy ukazali się wszędzie znakomici mężowie. 
W  Angiji Roger Gakon (*), zakonnik obdarzony 
w szech-stronną wiedzą, którem u żadna nauka nie by­
ła  obcą i który pozostaw ił w  każdej niezatarte piętno 
swojego jen juszu; we Francji, w sto lat praw ie później 
Mikołaj F lam el, najznakom itszy z filozofów herm ety­
cznych (**) we W łoszech, Tomasz P izańczyk, osia-

(*) Roger Itakon, zakonnik angielski Ś. Franciszka, nazwany ljyt 
znakomitym, doktorem. Roger przykłada! się do astronomji, ehemji, 
matematyki, mechaniki i perspektywy. MiM stosunki ze wszystkimi 
uczonymi swojego czasu, i odkrył ważny błąd w kalendarzu, które­
go poprawę zaproponował w 12111 r. papieżowi Klemensowi IV. 
Bakon opisał w swoich dziełach kamerę obskurę i rozmaite lustra 
powiększające i pomniejszające, zrobił teleskop, podał przepis pro­
chu armatniego i mnóstwo innych poczynił wynalazków pożyte­
cznych. Jego // ielkie dzieło, dzieło prawie zapomniane od tegocze- 
snych uczonych, jest najdotkliwszą krytyką mniemanych nowych 
odkryć, gdyż prawie wszystkie wymienia. Obwiniony o magją, Ba­
kon usprawiedliwił się i wyszedłszy z więzienia, wrócił do Oxford, 
gdzie umarł 1294 r. w 68 roku życia.

(**) Mikołaj Flamel, urodzony w Pontoise w XIV wieku, przybył 
do Paryża, gdzie zrobił wielki majątek, mając udział zaministerjum 
Jana Montaigu, w prowadzeniu finansów państwa. Mikołaj Flamel 
zajmował się ważnemi poszukiwaniami nad kamieniem filozofi­
cznym, ułożył spis filozoficzny, którego duch jest bardzo poatępo-



dły we F ranc ji, (*) którego Karol V zw any M ądry, 
zaszczycał przyjaźnią uzasadnioną na miłości ludu i 
zam iłowaniu nauki.

Przy schyłku  wieku XIII, bankier florencki Salvinio 
Regli A rmati w ynalazł okulary . Pewien F ra Alexan- 
dro de Spina, p rzyw łaszczy ł sobie to odkrycie i udał 
za swoje.

W  XIV i XV wieku fizyka pozostaw ała w stagnacji 
i oprócz M ikołaja Flamel i Tom asza z Pizy, we F ran ­
cji; Parnelda, w Niemczech; Mak Ferm ala, w  Szkocji; 
i B łażeja Picolani, w P arm ie , ta  nauka nie m iała  ża­
dnego godnego adepta. Błażej Picolani zajm ow ał sip 
w yłącznie s ta tyką  i perspektyw ą.

W XVI wieku przeciw nie, fizyka postąpiła olbrzy­
mim krokiem. Popęd um ysłow y rozw ijający sip

wy, bacząc na epokę, i odznaczał się równie pięknem pisaniem jak 
miłosierdziem dla ubogich. Umarł, albo raczej uciekł z Paryża po 
śmierci swój żony Pernelli, zmarłej w 14(2 r.

(*) Tomasz z Pizy wezwany był do Francji przez Karola V, któ­
ry go obdarzył honorami i znakomitą pensją. Uczeni krytycy tego- 
czesni uważają za złe Karolowi V, że wezwał tego słynnego cudzo­
ziemca do swej rady. Lecz jakżeż my postępujemy, my, którzy 
zapychamy nasze biblioteki bandytami i złodziejami próżniactwa i  
którzy wspieramy gnuśność, lenistwo i fencantyzm lÓO.OOU tułaczy 
całego świata. Dobrodziejstwa Francji i jej króla w XIV wieku,, 
spływały przynajmniej na ludzi rzeczywiście godnych pochwał, lu­
dzi uczciwych.



w  przedmiotach religijnych, m oralnych i politycznych, 
posunął się do przedm iotów naukow ych. Jan  Chrzci­
ciel P o rta , korzysta jąc z w skazów ek Rogera Bakona, 
w ynajdu je kam erę obskurę, przed nim zaś postrzeże­
nia nad św iatłem  w ydoskonalone zostały przez Mau- 
roli z M essyny. Jego rozm aite rozpraw y, a  m ianowicie: 
„ Archimcdis monumentu onmiali jego „ Photesmus 
dc lumine et uribra“  i „ Cosniographia dc forma, 
situ, numcroąuc coelorum elementarum“ m ieszczą 
go w rzędzie znakom itych fizyków.

Dwaj wielcy działacze w fizyce, elektryczność i 
m agnetyzm , dw a płyny różnorodne, w skazane zostały 
przez G ilberta, doktora i fizyka królow ej angielskiej 
Elżbiety.

W  XVII wieku rozpoczynają poczet D escartes i Su- 
ellius, którzy się p rzyk ładają  do postępu i rozkładu 
św iatła . W Niemczech, Anglji, Szw ecji, Danji, Hol- 
landji i F landrji, zjaw iają  się filozofowie i fizycy. Zda­
je  się, że um ysł ludzki tak głęboko w zruszony w po­
przedzającym  wieku nieskoiiczonerni sporam i teologi- 
czn em i, potrzebował zasilenia w  zbawiennem poży­
wieniu nauki, dla zbliżenia się do natury  i wszechmo- 
cności Boga.

W ieśniak hollenderski, D rebell, w ynajdu je  baro­



m etr, Szkot Jakób Gregory w yrab ia  pierw sze telesko­
py, a uczony astronom  K eppler, w ydoskonala lunety 
bankiera florenckiego, Degli Armati.

Galileusz pom naża teleskopy now em i ulepszeniam i, 
przypuszcza że w ahadło  może służyć  do w ym iaru 
czasu , lecz nie zrobił zastosow ania tego.

Toricelli uczeń G alileusza, w ynajduje barom etr, a  
n ieśm iertelny Paskal s tw arza  hydrostafykę; gdy Gas- 
sendi w ykłada  now ą teorję św ia tła , a Otto de Guerike 
burm istrz  M agdeburga, w ynajduje m aszynę pneum a­
tyczną i e lek try czn ą , która nosiła  jego  nazwę przez 
w iek ca ły . Około tegoż czasu Salomon de Gauss n a ­
p isał książkę p* n. „ O  przyczynie sil poruszają­
cych i o elastycznej własności wody.u Gilles Per- 
sonne de R oyerba l, w y n a laz ł prassę hydrauliczną; 
ojciec K ircher, w y w o ła ł z o tc h łań  Babilonu i Egiptu, 
kom pas słoneczny i p raw a a k u s ty k i, i określa ł jako  
poeta, archeolog i m uzyk, fenom ena echa. Ten uczony 
jezu ita  może być uw ażany za praw dziw ego ojca m a­
gnetyzm u, którego nauce i upowszechnieniu pośw ięcił 
w iększą część życia.

M ariotte i A m ontons, nadali fizyce rozw ój, który 
się rozszerzył z F rancji po Europie, a ztąd po Azji i 
Ameryce. P ierw szy z tych uczonych pozyskał za­



szczy t, że od im ienia jego  nazw any zosta ł rachunek 
absolutny, który dotąd nazy w ają  P raw em  M ariotta.

Paren t, Cam us, Ausout, R icher i wielu innych zna­
komitych fizyków postępowało śladem M ariotta i 
A m ontona, rozprzestrzenili oni wiedzę łą c z ą c ą  fizykę 
z filozofją.

Nakoniec zjaw ił się N ew ton, w zniosły jen jusz 
szczęśliwszy od nieśm iertelnego D escarfa , cieszył się 
w  ci(|gu długiego żyw ota zaszczytami i czcią  ̂ k tóre 
ludzie przyznają sław ie i cnocie. S iła przyciągania 
(a ttrakc ja ) w ynaleziona przez N ew tona, zrządziła 
w fizyce rodzaj przew rotu i rozpoczęła now ą e rę , nie 
tylko w tej umiejętności i naukach od niej zaw isłych , 
lecz nadto i w filozof) i (*).

W szystkie system ata filozoficzne runęły i od cza­
sów P y thagoresa , nigdy św iat nie b y ł głębiej w zru­

(*) Właściwem jest nadmienić tutaj, że Newton wielki który 
zmienił wyobrażenia filozoficzne, astronomiczne i jeometryczne 
swego wieku, który odkrył być może jedną z najdziwniejszych taje­
mnic Boga, że ten filozof w całej sile i godności tej nazwy, odczyty­
wał codziennie biblję, szczycił się że jest chrześcianinem i wierzył 
w Objawienie. A dzisiaj lada cyrulik lub kupczyk, naigrawa się i 
wyśmiewa z rcligji którą nieśmiertelny Newton wyznawał i czcił 
przez lat 80. Bądźmy raczej głupcami wraz z Newtonem i Dcskar- 
tem niż filozofami ze Spinozami pokąlnemi. Newton był pochowany 
w Opactwie Wutminterskiem, wraz z królami, wielkimi wodzami i 
poetami Angielskimi.



szony ja k  nowemi i śm iałem i doktrynam i angielskiego 
filozofa.

Hanksbec wydoskonalił m achinę pneum atyczną, 
pozostawiwszy Stefanowi Graj w ażne prace do ele­
ktryczności.

Boże dodał do m achiny elektrycznej konduktora 
metalicznego i w yprow adzał iskry dość silne dla zaj­
m ow ania ciał palnych i zabijania m ałych żyjątek.

F arenheit, zastosow ał m erkurjusz do term om etru i 
rozszerzył postrzeżeniami naukowem i rozległe pole 
nauki. Djonizy Papin w skrzesił m yśli Salomona de 
C au ss , i położył zasady tryum fu pary , tej dźwigni 
apokaliptycznej, która m a z całego św iata  zrobić raj 
lub piekło, chaos ateizm u, albo niebiańską Jerozolimę.

W  XVIII wieku podobnie ja k  w  XVI, w rą  um ysły, 
nam iętności się rozpłom ieniają, dum a i zarozumienie 
podnoszą głow'ę. Już nie reform a religijna podnieca 
um ysły , spraw ia bicie serca. W  piśmiennictwie i 
w  naukach objaw ia się oddziaływ anie ogólnego nieza­
dowolenia, gorączki, z encyklopedji przechodzą do d ra­
m atu, z dram atu  do gorszących procesów, od procesów 
do kom edji, gdzie n a  wzór A rystofonesa, naig raw ają 
się z praw , przyzw oitości, w iary , obyczajów i cnoty; 
nauki i fizyka przyłączają  się do tego niepojętego roz­



przężenia wyobraźni i bracia Montgolfierowie, którzy 
w  zapylonych stronicach Rogera B acona, znaleźli za­
sady ae ro sta tyk i, puszczają w powietrze balony co­
kolwiek jeszcze niezgrabne w praw dzie , jako  zw iastu­
ny nieograniczonej swobody m ów ienia, p isan ia , szka­
low ania i zniszczenia, która sig m iała w krótce objawić* 

Na kilka Jat przed zjawieniem sig braci Monfgolfie- 
rów  i ich balonów, Benjamin F rank lin , nastgpnie m a­
ją c y  tak  czynny współudział w w ypadkach, które 
zapewniły oswobodzenie osadom angielskim , Franklin 
korzystając z podań Etrusków  i nowych doświadczeń' 
Bazego, w ynalazł pioruno-chrony.

P race Coulomba, Laplaca i Lavoisiera , stanow ią 
epokę w kronikach fizyki, i objawiły w obliczu uczo­
nego św iata  wyższość wiedzy umysłowej we F rancji, 
oraz mozolne i uciążliwe prace je j dzieci.

Galvani w końcu zeszłego s tu le c ia , robił liczne i 
ciekaw e doświadczenia nad elektrycznością. Volta 
uregulow ał te doświadczenia i w ynalazł appara t dotąd 
noszący nazwg stosu Volty.—  Od czasu odkrycia tego 
pomysłowego i drogocennego w ynalazku , fizyka po­
łączy ła  sig ściśle z chem ją.

H erszel wydoskonalił teleskopy nadaniem  im siły  
cudownej. —  Udokładnienie i potęga tych narzędzi,



wzbudziła podziw w  am basadorze tu reck im , który 
zw iedzając obserw atorjum  sław nego astronom a, w y­
rzek ł: „Jeszcze kilka podobnych usiłowań ze strony 
p a n a , a nie w ątpię że będziesz nam m ógł pokazać 
mieszkanie niebiańskie. Bv ujrzeć liuryski naszego 
w ielkiego pro roka, nie będziemy potrzebowali ten 
św iat opuszczać. Raj Mahometa ukaże się nam w tw o­
je j lu n e c ie /4

Meteorologja wydoskonaloną została przez doświad­
czonego i głębokomyślnego Cultera. Dzisiaj pp. Hum­
boldt i L a Saussure raczej ja k  wodzowie niż żołnierze, 
nadali tej zajm ującej gałęzi fizyki ca łą  ważność i in­
teres zastosowaniem je j do rolnictwa i hygieny.

W  183 9  r. znakomity artysta  pan D aguerre, uw a­
żany za zdolnego m alarza i rozumnego człow ieka, 
w ynalazł sposób utrw alenia na płytach metalowych, 
obrazów przedmiotów odbitych św iatłem  w ognisku 
ciemnicy „kam ery  obskury.44 Uczeni, zamiłowani za­
wsze w  greczyznie, naw et kuchennej, nazw ali ten do­
w cipny w ynalazek „ fotografią.'1 Ogół zaś, który tak 
dalece się nie zag łęb ia , nazw ał fotografją daguerofy- 
pem. Później dopiero zaczęto zdejmować wizerunki 
nie na płyty m etalow e, lecz na papier chemicznie 
przyrządzony, i to w łaściw ie nazwano fotografją.



Sztuka ta  z każdym prawie dniem bardziej się w y­
doskonala.

W raz z ogółem oddajemy cześć temu wynalazkowi, 
żałujem y tylko że je s t płodem jednego z najznakomit­
szych m alarzy szkoły francuzkiej. Dziesięć obrazów 
pędzla tak prawdziwego i ła tw ego p. D aguerre, w ię­
kszą  by nam roskosz spraw iły , ja k  liche 1 2 0 ,0 0 0  
franków , za które jego wynalazek rozwiesza postaci i 
w izerunki po m urach P aryża ; gdyż je d n ą  z manji, 
je d n ą  z chorób wieku naszego jest żądza przedsta­
wienia siebie w biuście, w całej figurze, w  połowie, 
pieszo lub konno.

Dzisiaj fizyka nie postępuje lecz bieży, unosi się i 
krąży. PP. Pouillet, A rago, Dum as, Biot, Humboldt, 
Cauchy, Dupin i wielu innych, w zbogacają j ą  codzien­
nie nowemi postrzcżeniami, kom binacjam i, w ywiera- 
ją cem i przeważny w pływ  na sztuki, handel, rolnictwo 
i  przem ysł.
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ROZDZIAŁ XX.

C H E M J A.

Trucizny. — Zapałki. — Zastosowanie chemji do sztuk. — 
Niebezpieczeństwo upowszechnienia tej nauki.

Chemją niegdyś zajm ow ała się m ała  liczba uczo­
nych, albo czarownic lub zbrodniarzy. Lokusła, Ma- 
dilla, A grinem a, la Voisin, la V igoreux, la Brinyil- 
lie rs , znane były św iatu  podobnie ja k  Epidemnes, 
«zyli L euxip , Aldenes, Paracels, F lam el, Homberg i 
kaw aler Lotaryń>ki, c i bowiem zgłębiali tajem nice tej 
nauki z zam iłow ania w zbrodni, dla am bicji, skąpstw a 
lub dla samej nauki. Dzisiaj nauka chemji jest dostę­
pną dla w szystk ich , ta  niebezpieczna sztuka nie sta-
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nowi w yłącznego monopolu kilku śm iałych um ysłów  
zbrodniczych i obdarzonych znajom ością fizyki; wzno­
si się z balonam i, p ływ a ze statkam i.

Chem ja w edług wieków i epok, nazyw aną b y ła  al- 
chem ją, ch ryzopeą , agy ropeą , pyro techn ją , sztuką 
sp ag y czn ą , n ąu k ą  herm etyczną. Początek je j odnosi 
się do odległej starożytności. Medowie i Persowie zna­
li ją ;  Egipcjanie i żydzi przyk ładali się do je j rozwoju; 
Grecy i Rzym ianie w czasach  u padku , zajm ow ali się 
n ią  jako w y łączną  nauką m ieszczącą się w obrębach 
kilku powołań. Jak je j nazw a pokazuje „ k u g o s“  sok 
oznaczała u starożytnych naukę o truciznach.

Chemja jest nauką badan ia  ścisłych  i w zajem nych 
dzia łań , ja k ie  c iała  przyrodzone w yw ierają  jedne 
względem d ru g ich , w jakichkolw iek okolicznościach 
byłyby umieszczone.

Cierpliwość je st g łów ną zaletą chem ika, przypadek 
i postrzeżenia, dopełniają reszty.

P aracels b y ł w XVI w ieku, w skrzesicielem chem ji, 
nie oczyszczając jej zupełnie z przesądnych praktyk i 
zabobonów któremi uczeni iMaurowie, żydzi i Arabowie 
otoczyli je j naukę , ten m ąż znam ienity stosując j ą  do 
m edycyny, nada ł je j cechę pożyteczności i w ielkości, 
której przed nim nie m iała . „W skrzesiłem  chem ją‘Ł



(m ów i w  uniesieniu spraw iedliw ej dum y) „od XIV wie­
ków , ła  nauka źle pojęła, a  jeszcze gorzej w ykładana 
b y ła  puścizną truc icieli, m niem anych czarow ników , 
w ykładaczy  horoskopów i sprzedających filtry i napoje 
m iłosne. Obaliłem pociągiem pióra w szystkich fałszy­
w ych kapłanów  tej n au k i, przyw róciłem  chem ji je j 
p raw a , i d la zapew nienia je j  pow odzenia, niezaw isło­
ści, postępów i zw ycięztw a, uczyniłem  j ą  je d n ą  z n a j­
dzielniejszych podpór m edycyny. Bez chem ji odtąd nie 
będzie m ogła istnieć m edycyna, a  bez ostatniej chem ja 
bezw ątpienia m ogłaby istnieć, w zrastać i kw itnąć.44

W ielce słynny  Fourcroy, m ierny lekarz, lecz zna­
mienity chem ik , rozróżnił 8 rodzajów  chem ji, jako  to:

1. Chemję filozoficzną, w  której w ykłada p raw a 
powszechne w ynikające z działań szczególnych.

2 . Chemję ineteoryczną, w której rozw ija wszystkie 
zjaw iska odnoszące się do meteorów; część ta zdaje  
się  w łaściw iej należeć do ogólnej fizyki.

3 . Chemję m ineralną.
4 . Chemję roślinną.
j .  Chemję zw ierzęcą.
6. Chemję farm akologiczną.
7. Chemję rękodzielniczą.
8. Chemję ekonom iczną.



Przed p. Fourcroy, Lavoisier podzielił po prosta 
chem ję na m inera lną , roślinną i zw ierzęcą, i dzisiaj 
chem icy przyjęli ten podział jako  źw ięźlejszy i ja śn ie j­
szy. Każdy z tych wielkich podziałów , obejmuje nie- 
skończenie wiele pomniejszych.

Chem ja bez zaprzeczenia przyczyniła się do postę­
pów przem ysłu i rękodzieł, których płody ulepszyła i 
potroiła. S ta tyka  i para z jednej strony, a  chem ja 
z drugiej, zdziałały rew olucję w niektórych gałęziach 
handlu. W ziąw szy np. jedno z ulepszeń dotyczących 
zblizka obyczajów i dobrego bytu lu d u , powdemy że 
za H enryka IV i za Ludw ika XIII, a naw et za Ludwi­
k a  XIV, do czasów  C olberta, kobieta z prostego stanu 
nie m ogła spraw ić odzieży taniej ja k  za 18 franków 
ów czesnych, co wynosi 52  dzisiejszych. Od lat 4 0 , 
kobiety w szystkich stanów , a  naw et dam y, noszą su ­
knie w artu jące  od 10 do 4 0  franków , m ierność ceny 
udeterm inow ała różność ubrania. Ten wypadek jest 
w ażnym  w obliczu religji i lilozofji, i jeżeli przyznać 
należy, że tkaniny tegoczesne dalekiem i są  pod wzglę­
dem trw ałości mocy i barw y, od tych które nosiły na­
sze p rababk i, pomimo tego, dodać należy, że chem ja 
przychodząc w pomoc rękodzielniom płócienek, zrzą­
dziła  w ogólności dla konsum cji, w ykwintności publi­



cznej i biednych mieszkańców miast rękodzielniczych, 
jednę z tych p rzysług , które się nigdy nie zapom inają, 
a  w ynagradzają jedynie wdzięcznością narodową.

Chem ja pow tarzam y, przyczyniła się do rozwoju 
przem ysłow ego i sztuk p ięknych ; malowidło porcela­
ny , na szkle, na  m e ta lach , wyroby tkack ie , odlewy i 
wyroby drogich kruszców , winne je j s ą  pożyteczne i 
rozliczne ulepszenia.

Chem ja zniżyła się naw et do najskrom niejszej g a ­
łęzi przem ysłu, zaprow adzając w nim kopalnie złota 
płodniejsze ja k  Peruw iańskie i Kalifornji. Widzieliśmy 
przed piętnastu laty  pow stający w ynalazek zapałek 
chemicznych. Fosfor zniw eczył Iiupkę i krzem ień, za­
p ałka  chem iczna zastąpiła  bezpowrotnie krzesiw ka i  
papiery siarkow ane.

F rancuzi z urodzenia przebiegli, ja k  mówił Iłoileaur  
i z urodzenia chem icy, ja k  tw ierdził F ourcroy; w zięli 
się do w yrab ian ia zapałek dla siebie i dla czterech 
części św ia ta , przecudnych zapałek które m iały  po­
wodzenie.

Pomimo zabiegów francuskich fabrykantów  zapałek, 
chemicznych, żaden zakład  tego rodzaju, nie może być 
porów nany z będącym  w Anglji.

Nieobojętnym będzie dla czytelnika a rtyku ł zajmu­



ją cy , pewnego p isarza bezim iennego, k tó ry  dosłow nie 
przytoczym y, opisując za k ład , który nie m a sobie po-' 
dobnego w  świecie.

Pośród s te p , cokolwiek w  tyle za w ielką drogą, 
ukryw ający  się pomiędzy drzew am i pięknego sadu i 
pośród kw ater kw iatów , widzieć się daje s ta ry  i m a­
low niczy budynek, należący niegdyś do kapituły kate­
dralnej M anszester. Gdy podróżny przybyw a drogą 
żelazną Y orkską przez dolinę M oston, spostrzega tę 
staroży tną  budowlę z je j daw nym  dachem , z rynnam i 
ozdobionemi rzeźbam i i krzyżam i kam ienncm i je j 
okien. Podania religijne odnoszące się do tego g m a­
c h u , nada ją  mu powab i godność , których nie m ogą 
mieć daleko okazalsze budynki. Nie zbyt daw no je sz ­
c z e , ta  starożytna siedziba b y ła  opuszczoną. Ogród 
rozległy n a  kilka morgów  z w ielkim mozołem upra­
w iany , gdyż powietrze je s t  zimne i ziem ia nieźyzna, 
o tacza ją .  Folw ark i budynki były  w  pewnem odda­
len iu , ca łość zaś m ieśc iła  się pośród nagich  p iasków , 
niedościgłych w zrok iem , i rozciągających się do pię­
knych dolin Culcheth i M oston, a  kończąc się przy 
paśm ie gór najw yższych A nglji, od wielkiego Pij^u aż 
do w yniosłości Pendle i Ile lvelin .

W  ciągu kilku la t zaledw ie, zaszły  w  północnej An-



glji najcudow niejsze zm iany. W praw dzie wierzchołki 
niedostępne i nagie gór Derby i Y orku, panu ją  nad 
piaskam i ja k  przedtem , lecz obie doliny zajęte zostały 
przez fa rb ia rn ie , b lacliarn ie , pracow nie i rękodzielnie. 
N aw et na piaskach w znoszą się kościoły, domy, szko­
ły , w arsztaty , rękodzielnie jedw abne i baw ełniane. 
G łówna ulica wioski N ew ton, idąc po daw nej drodze 
rzym skiej z Yorku do M anszestru , której szczątki do­
tąd  się d a ją  rozróżnić, ta ulica, przez ruch  jak i się na 
niej odbyw a, podobną je st do jednej z dróg wiodących 
do Londynu, dwie koleje żelazne opasują wioskę. R ę­
kodzielnie tu są  rozm aite; najgłów niejsze jednak b a ­
w ełn iane , je d w a b n e , czapek i zapałek chemicznych. 
W  niektórych pracuje wielka liczba robotników. Mie­
szkańcy w ioski N ew ton, odznaczają się przyw iązaniem  
do daw nych zw yczajów , i do ' starożytnego języka 
h rabstw a L a n k as trc , m ów ią czystym  językiem  sa ­
ksońskim.

N ajznakom itszą z tych rękodzielni je s t fabryka za­
pałek  chem icznych, będąca w łasnością p. Eliasza 
D ixon, jego  syna  i p. Edw arda N ightingale. P ierw szy 
za łożył ją  z w łasnego pom ysłu , odgadując tajem nicę 
chem ji. H iśtorja p. Dixon w ogólnych za ry sach , je s t 
podobną do tysiąca  innych historji rękodzielników



hrabstw a Lankaster. Najprzód ubóstwo, zapomnienie, 
niedola, w c ią g u  pierwszej części życia; poczerń zm ia­
n a  lo su , podwojenie energ ji i ta len tu , a nakoniec po­
wodzenie. Lecz oprócz tego p. Dixon rozpoczął walkę 
z społecznością , jako agitator polityczny, stronnik re­
formy municypalnej i kaznodzieja religijny. B ył wię­
ziony, i karany pieniężnie. W ielce zajm ującą je s t 
rzeczą słyszeć tego czcigodnego s ta rc a , rozpraw iają­
cego o daw nych czasach bezpow rotnych, w których 
było zbrodnią polityczną nosić b ia ły  kapelusz na uli­
cach M anszesfru; biały kapelusz, tę zewnętrzną ozna­
kę radykalizm u, pomimo prześladow ań, nie opuścił 
p. Dixon nigdy.

Eliasz D ixon , urodził się w hrabstw ie York. Jego 
rodzina od kilku wieków osiadła na pagórkach kam ie­
nistych W est R idiyg; jeden z jego przodków b y ł zna­
mienitym dowódzcą w czasie wojen domowych, i w y ­
staw ił swoim kosztem szwadron jazdy. Ojciec Dixona, 
założył w ielką fabrykę w ełnianą. Trudnił się przytem 
bardzo ryzykow nym , lecz zarazem  zyskownym han ­
dlem z F landrją. Rewolucja francuzka i wojna przy­
wiodły go do zniszczenia. Pewnego poranku, ręko­
dzielnik oznajm ił swej rodzinie o bankructwie. Żona 
jego  s łynąca  przed kilku laty z urody w całem  hrab­



stwie York, słucha ła tej wiadomości w  milczeniu. 
W krótce spostrzeżono że zn ik ła . Mąż udał się za n ią  
do pokoju, lecz ju ż  je j  nie zastał. Dzieci strwożone 
w zyw ały je j z w rzask iem , lecz im nie odpowiadała. 
Przeszukaw szy cały dom, weszli do farb iarn i, gdzie ją  
znaleźli bez duszy. Dumna rów nie ja k  piękna, nie mo­
g ła  znieść myśli upadku, i schroniw szy się do farbiar­
n i,  udusiła się chustką. Biedny m ałżonek unikając 
widoku przedmiotów przypom inających mu jego nie­
szczęście, zabra ł z sobą dzieci i udał się do hrabstw a 
L an k aste r, w zam iarze poświęcenia się przem ysłowi 
baw ełnianem u, rozw ijającem u się podówczas.

Okoliczności jednak  zrządził^  inaczej, rękodzielnik 
zniszczony, m iał dalekich krew nych bardzo zamo­
żnych. Jeden z nich um arł beztestam entow o, nie wie­
dziano komu po nim spadek będzie przysądzony.

M ajątek pozostały był bardzo znaczny, i wychodźcy 
m niemali że są  unego p raw ym i spadkobiercami. W y­
toczył się tedy p ro ces , który zag inął w otchłani bez­
dennej sądów  angielskich. M ijały la ta , i wyrok s ta ­
nowczy nie zapadł. E ljasz i bracia jego , doszli dojrza­
łego w ieku , i zmuszeni zostali obrać powołanie dla 
w yżyw ienia się . Jeden z b raci został sekw estratorem , 
d rug i kaznodzieją , trzeci udał się do F ran c ji, gdzie



przew odniczył fabryce. E ljasz zaś rzucił się w odmęt 
jpolityki. Ż y ł w  ścisłych  zw iązkach z Iluntem  i Cobet- 
tem . Z nany b y ł w szystkim  zapalonym reformistom 
hrabstw a. U kazał się na polu Peterloo w  dniu w któ­
rym  m ilicja porąbała rzemieślników Manszester. 
W krótce potem zosta ł przytrzym any i więziony przez 
pół roku.

Ta okoliczność nie zniechęciła go jednak , przeci­
w n ie , s ta ł się żarliw ym  dla spraw y reform y, pisząc i 
przem aw iając za ta k o w ą , z wielkim uszczerbkiem 
sw ego m ienia. Szczęściem dla niego, nakoniec bil re­
formy został przyjęty przez lordów, a proces jego za­
kończył się kompromisem. Te dwie okoliczności po­
zbaw iły go nadziei zostania kapitalistą i powołania 
ag itato ra. O trzym awszy kilka tysięcy franków  z za­
przeczonego mu spadku , E ljasz uznał potrzebę zw ró­
cić swoje zdolności do nowego zawodu.

M iał wielkie upodobanie w chemji i zam iłowanie 
w  ciągłej p racy , by ły  to znam ienite przym ioty do roz­
poczęcia na nowo w alki życia. Pierwsze jego doświad­
czenia odnosiły się do wyrobów z kitajki gum ow anej, 
potrafił on utw orzyć handel ta n i temi a rty k u łam i, n a ­
stępnie do dyachylonu. W  tym że czasie pewien che­
mik niem iecki w ynalazł zapałkę chem iczną, która się



bardzo różniła od w yrabianych obecnie m iljonami 
w  fabryce N ew tona. P ierw szo pudełka zapałek sprze­
daw ano w Londynie po 2 5  franków . P. Dixon odgadł 
od razu  ta jem nicę nowego w ynalazku, i przyw ykły do 
uw ażania rzeczy z wyższego stanow iska , postanow ił 
poświęcić swoje usiłow ania do w ydoskonalenia zapa­
łek  i zniżenia ich ceny, tak  ażeby zastąpić mogły 
kupkę i siarkę, a  sobie utw orzyć handel równie rozle­
g ły  jak  nowy. Powiodło mu się nadzw yczajnie szyb­
ko, i zasłuży ł na to.

Z apałka chem iczna lubo s ta ła  się artykułem  han ­
dlu i znacznego o dby tu , nie znalazła  dotąd historyka. 
Jest to b łędem , gdyż ona w ażną rolę odgryw a w co­
dziennym dram acie życia teraźniejszego.

Po dobrym obicdzie z p rzyjació łm i, podają cygara , 
już  ich nie zapalam y papierem który parzy ł palce, 
sm olił obrus i n adaw ał tytuniow i zapach spalonego 
g a łg an a , lecz zapałką  w oniejącą.

Pow racasz późno, nie ma ognia, św ia tła , służącego, 
lecz leży pudełko z zapałkam i, w okam gnieniu m asz 
św iatło  bez trzasku  krzem ienia i s ta li, bez zapachu 
hupki lub s ia rk i , nie potrzebując zam ieniać w miech 
ust twoich dla rozniecenia płom ienia.

W  podróży Indjanie noszą z sobą dw a wielkie k a ­



w ały  drzew a suchego dla zapalenia ognia. U nas  dość 
mieć pulares lub kaletkę w której się mieszczą zapałki.

Lękasz się o słabe dziecię, które w ym aga pieczoło­
w itości w nocy. Daw niej m usiano palić lam pę w yda­
ją c ą  kopeć z oleju lub nafty , zgęszczała ona powietrze 
i niedozw alała zm rużyć oka swojem  migotliwćm św ia­
tłem . Teraz nie m a potrzeby obawiać się nocy i cie­
m ności, dziecko może spoczyw ać w  cieniu w łaściw ym , 
dość bowiem postaw ić zapałki chemiczne pod .ręką.

Tym  sposobem zapałka chem iczna odgryw a rolę 
w e w szystkich zdarzeniach życia domowego. S iła i 
charak ter tegoczesnej oświaty, objaw iają się w  tych 
drobnostkach niemniej ja k  w wielkich w ypadkach i 
przedsięwzięciach narodów . W szystko co się przyczy­
nia do zamożności i dobrego bytu ogó łu , jakkolw iek 
w ydaje się pospolitem , zasługuje na uw agę. N auka 
nie je s t dzisiaj udziałem  m ałej liczby, je j cuda nie 
należą w yłącznie do bogaczów i znakomitości ziem­
skich. Sztuka i przem ysł są  przystępnemi dla w szyst­
kich. P. Dixon chętnie pokazuje sw oje zakłady w szyst­
kim którzy nie za jm ują się w yrabianiem  zapałek. Ten 
zakład  je s t najw iększym  w św iecie , w tym  rodzaju 
przem ysłu. Przed rokiem lub dw om a p. I)ixon ośw iad­
czy ł w parlam enc ie, że w yrabia tyle za p a łek , iżby



m ógł niemi pokryć pow ierzchnią ziemi. W szystkie 
.fabryki londyńskie nie w yrów nyw ają zakładom  p. 
Dixon. M aszyny w nich urządzone, s ą  poruszane za 
pomocą pary. Przeszło 3 0 0  ludzi pracuje w  w arszta­
tach , i jeszcze m nóstwo roboty rozdają po domach 
kobietom i dzieciom , tym sposobem zajętych jest do 
5 0 0  osób. Skład drzew a m a rozległości do trzech 
hektarów , zapełniony je s t zawsze ogromnemi pniami 
sosnow em i am erykańskiem i, czerwonemi lub białem i. 
W  składzie je s t  zawsze drzew a schnącego za w artość 
2 5 0 ,0 0 0  fr. Ajenci w ysyłani do K anady lub Norwe- 
g ji , drzew o na pniu zakupują.

W tym zakładzie w yrab ia ją  dziennie od 6 do 9 mi- 
ljonów zapałek. Średnio tygodniowy w yrób wynosi
4 3 .0 0 0 . 0 0 0 . Jeżeli odtrącim y dw a tygodnie na św ię­
ta  w  ciągu ro k u , można liczyć że w 5 0  tygodniach 
w yrobią n iesłychaną ilość 2  m iliardów i 6 0  milionów 
sztuk. Jeżeli ludność A nglji przypuściwszy wynosi
3 0 .0 0 0 . 0 0 0  m ieszkańców , w tedy na każdego z nich 
przypada 7 2  zapałek. Ponieważ każda zapałka m a 
mniej więcej dw a cale d ługości, przyłożone zatćm  
końcami m ogłyby otoczyć ca ły  okrąg  ziemi. Pomimo 
tego fabryka w Newton lubo największa w ś wiecie, 
je s t  tylko jedną z rozlicznych zajm ujących się tą  g a ­



łę z ią  przem ysłu. Te szczegóły czyli ż nie okazują do­
w odnie, że zap a łk a  • chem iczna zasługuje- oddaw na 
n a  zajęcie m iejsca w encyklopedjach przem ysłu i 
w  dziejach handlu.

Chem ja je s t  nauką najpow szechniejszą i na jbar­
dziej rozprzestrzenioną. W  N iem czech, A nglji, W ło­
szech, S zw ecji, A m eryce , a naw et w T urcji za jm ują 
się n ią fanatycznie. Nie w ym agają  od sztuki spagi- 
rycznej XIX stulecia tego, czego żądano od alchem ji 
XII wieku, kam ienia filozoficznego, lub tajem nicy ro ­
bienia z ło ta ; żądają od niej tylko środków zarobku, 
pom nażania , przyozdabiania płodów  przem ysłu , albo 
tw orzenia now ych gałęzi handlu. Znakom ici mężo­
w ie, uczeni pierwszego rzęd u , nad a ją  zbaw ienny po­
pęd tej nauce; lecz F ran c ja  przewodniczy i w tym 
względzie cywilizacji św ia ta . D um as, Pouilet, P ayen, 
Orfila i w ielu innych, rozszerzyli i rozszerzają co­
dziennie dziedzinę tej nauki. Toxikologja p. Ortila, 
Traktat chemji 'przemysłowej p. P ay e n , uczone pi­
sm a pp. D um asa i P ou ile ta , oddały m edycynie, rolni­
ctw u, handlowi i przem ysłow i tak znam ienite, wielkie, 
odznaczające się przysługi, że tylko wdzięczność po­
w szechna może godnie w ynagrodzić podobne usiłow a­
n ia , prace i czuwania.



ROZDZIAŁ XXI.

M E D Y C Y N  A.

Epidaur i Montpellier.— Lekarze w Atenach, w Rzymie i Paryżu.— 
Morowa zaraza i wojna. — Cuda chirurgji tegoczesnej i t. d.

Początek m edycyny musi się odnosić do początku 
św ia ta , gdyż od chwili ja k  ludzie istnieć poczęli, gdy 
życie stało  się dobrodziejstw em , gdy widok i korzyści 
w ynikające  z n a tu ry  rozkoszą napaw ały , ludzie m u­
sieli u siłow ać zachować swobodnem i czystem to 
tchnienie niebiańskie, które S tw órca w la ł w  nasze 
ciało. Zdrow ie je s t to życie, je s t to dusza.

Jakkolw iek b ąd ź , historycy i baśnie starożytności 
uczą n as , że A ssyryjczykow ie, Chaldejezykowie i m a­
gow ie, s ą  pierw szym i którzy się zajm ow ali tą  sztuką ,



i którzy się stara li leczyć albo zabezpieczać przeciw  
chorobom ; że z Chaldei, m edycyna przeszła do Egi­
ptu, do Libii C yrenejsk iej, do Krotony, do Grecji, 
gdzie kw itnęła  , m ianow icie w  G nidu, H hodos, w  Kos 
i Epiduarze. P ierw sze zasady tej sztuki pochodzą: 
1, z przypadku; 2 , z instynktu  w rodzonego; 3 , z nie­
przew idzianych zdarzeń. Z tych pow stała m edycyna 
czysto em piryczna.

Sztuka w zrosła na sfępnie i uczyniła postępy w sku­
tku  wspom nień i dośw iadczeń, które to spostrzeżenia 
dostarczy ły , przez opis chorób i ich postępów, jakow e 
sk reślane na kolum nach, stołach i ścianach św iątyń; 
dalej przez cho rych , których w ystaw iano w przy- 
sionkach i na p lacach publicznych, ażeby przechodzą­
cy widzieli ich cierpienia i w skazyw ali lekarstw a j e ­
śli je  znali. Sztuka w ydoskonalała się przez klinikę, 
k tó rą wprowadzono dla leczenia różnych rodzajów 
chorób; przez które dokładnie oznaczano, przez spo­
strzeżenia i opisy lekarstw  i sposób ich udzielania. 
W tedy m edycyna s ta ła  się w łaśc iw ą i dziedziczną pe­
w nych rodzin i kapłanów , którzy< Osiągali z niej za­
szczyty i korzyści. Zastanaw ianie się nad w nętrzno­
ściam i o fia r, zw yczaj balsam ow ania trupów , opatry­
w ania ran , przyczyniły się do poznania budowy ciała



zdrowego i przyczyn bliskich lub u ta jonych, zdrowia 
i choroby, równie ja k  śmierć.

Hippokrates urodzony na wyspie K os, jednej z Cy­
klad, ży jący  na 4 6 0  lat p. Chr. był najuczeńszym i 
najsław niejszym  doktorem  starożytności, i uw ażany 
je s t dotąd za ojca m edycyny. Uczeń Herodika z Sycy- 
lji, przyjaciel i w spółczesny D em okry ta, pochodzący 
z rodziny która od wielu la t  poświęcała się sztuce le­
czenia, H ippokrates obdarzony obszerną wiedzą, zbo- 
gacony posfrzeżeniami ułożył pod tytułem  , ,Afory­
zmów i Prognostyków“  dzieło, które je s t jednem  
z najwznioślejszych pomników starożytności. Byli le­
karze przed llip p o k ra tem , lecz żaden z tych „ kapła­
nów zdrowia'-'' ja k  ich Grecy nazyw ali, nie um iał 
zjednoczyć z m edycyną em piryczną i analogiczną 
św ia tła  zdrowej filozofji. H ipokrates s ta ł się tym spo­
sobem założycielem m edycyny dogm atycznej. Bezpo­
średnim i jego  następcam i w  nauce byli Thessal i Dra- 
k o n , synowie je g o , Polibiusz zięć jego  i Drexipp 
uczeń. Asklepiad w ydoskonalił m edycynę Ilippokra- 
te sa ; Aretus z Kapadocji podciągnął j ą  pod zasady 
regu la rn ie jsze , i n auka postępując wolnym krokiem 
lecz pew nym , rzuciw szy żyw e św iatło  w  szkole Ale­
k sand ry jsk ie j, w ydoskonaliła się przez rozm aite po-
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wodzenia czasu miejsc i okoliczności uo czasów  
Galiena.

W iek w  którym  ży ł K laudjusz Galien je s t w ażną 
epoką dla m edycyny. Ten s ław ny  m ą ż , ożywiony 
cudow ną gorliw ością dla postępów n a u k i, zgrom adził 
dokum enta rozproszone uczniów H ippokratesa, Askle- 
piada i Aroetusa z K appadocji, i zgrom adził około n a ­
uki s tarca  z K os, k tó rą jego  w łasne  doświadczenie i 
liczne prace pomnożyły, pierw sze spostrzeżenia d łu ­
giej i św iatłej praktyki. K laudjusz Galien nap isa ł 
przeszło 2 0 0  tom ów, które spłonęły w  pożarze św ią­
tyni Pokoju, lecz m ała  liczba dzieł jego  które zostały 
zachow ane, były  dostateczne do unieśm iertelnienia 
jego  imienia; i zdania G aliena, przez 6 0 0  lat były  re­
g u łą  i dum ą szkół Azji, Europy i Afryki.

Po G alionie, berło m edycyny przeszło do Arabów, 
którzy około VIII stulecia założyli szkołę w Kordubie. 
I lh a je s , Avicena, A verrboes, A lbukasis , są  to sław ne 
im iona. Lecz ów czesna m edycyna zasadzała się na 
przesądach równie jak  dzisiaj zasadza się na m aterja- 
lizmie. W  kilku szkołach które kw itnęły jeszcze 
w Egipcie i w niektórych stronach Afryki i A zji, w y­
kładano naukę Gymnosofistów, a  Europa północna nie 
w y łącza jąc  F ra n c ji, posiadała m a łą  liczbę lekarzy



żydowskich i a rab sk ic h , do których się przyłączyli 
w w ielkich klęskach publicznych uczeni, którzy pod 
nazw ą astrologów  i fizyków, praktykow ali tradycjo­
nalnie m edycynę D ruidów, którzy byli zarazem  kap ła­
nam i, praw odaw cam i, poetam i i lekarzam i Gallów.

W  XI stuleciu Benedyktyni —  w e w szystkich bo­
w iem  epokach widzimy przebudzających się mnichów 
dla pozyskania od barbarzyństw a szczątków  staroży­
tnej cyw ilizac ji, założyli szkołę w S a le rn o , w której 
tłum aczono i w ykładano G aliena, Arystotelesa i a ra b ­
skich autorów. Odtąd poczęto pojm ować bezpośrednią 
naukę organizacji ludzkiej; lecz przesądy religijne nic 
dozw alały rozbierać trupów , i uczono się anatom ji na 
zw ierzętach.

Jednakże system  A sklepiada i A retoeusa, pomnożo­
ny  i utw ierdzony przez pism a Galiena, był radykaln ie 
przeciw ny zasadom  szkoły Korduby i Arabów. T a 
an a rch ja  trw a ła  do czasów  Em anuela Chrysolokasa, 
Teodora Guza, A rgiropyla, L askarisa; Demetrego Clial- 
condyla, Grzegorza z Trebizondu i M arjusza M usuru- 
sa , którzy pierw si przenosząc do W enecji i gdziein­
dziej rękopism a greckie zebrane z Byzancjum , w skrze­
sili język grecki i wprowadzili w używ anie około 
1 4 6 0  r. mówców, poetów, historyków  i znakomitych



lekarzy Grecji. Cudowny w ynalazek G utenberga zaczął 
wchodzić w użycie i w ielki Aide w ydrukow ał z reli­
g ijną  sta rannośc ią , dzieła ojca m edycyny i jego na­
stępców. Nieśmiertelne karty  Ilippokratesa, są  w krót­
ce w ręku w szystk ich , i dzieła A sklepiadesa, Aretusa 
i Gallieną nie są  udziałem m ałej liczby erudytów i 
doktorów.

Odtąd nauka postąpiła olbrzymim krokiem i wielcy 
lekarze nie byli tak  rzadkimi. P aracels zjaw ił się na 
początku XVI s tu lec ia , i ten um ysł now atorski, przy- 
jąw szy  zasady Arnolda de V illeneuve, Raym onda 
Lulle i Bazylego Y alentin , w prow adził chemję do me­
dycyny. Galen panow ał w szko łach , P aracels  ośmie­
lił się targnąć na ów  kolos i postąpił tak względem 
doktora P ergam u, ja k  Luter względem Papieża.

Jednakże od XIV do XV stu lec ia , w ażne odkrycia 
m iały miejsce w  rozm aitych gałęziach naukowych. 
W  wielu krajach  Europy, lekarze lekcew ażąc pioruny 
w yklęcia , czynili postrzeżenia nad tru p a m i, i równie 
ja k  lekarz starożytności H erofil, którego Tertuljan 
zniew ażył nazw iskiem  kata , ośmielili się żądać od 
śm ierci tajem nicy życia. Paracels objął zasady dwóch 
wieków poprzednich i dorzucił, przy wielu błędach, 
n a  szalę nauk i, praw dy niezaprzeczone i widoki nowe



i  śm iałe. Na początku XVII stulecia w  1617  r. Ila r- 
vej odkrył bieg krw i.

Przy końcu tego stulecia Sydenham  i Baglivi trzy­
m ali się zasad B akona , który chciał ażeby lilozofja 
b y ła  ich podstaw ą. Boerbaye około tejże sam ej epoki, 
nab y ł w ielkiej s ław y , usiłu jąc w yłożyć funkcje nor­
m alne organizm u, które sprow adzają choroby w edług 
praw  mechaniki. Stalli odparł zwycięzko błędy syste­
m u Boerbava, lecz sam  za daleko się posunął nadu­
żyw ając nauki N ew tona, który zabrania pom nażania 
s i ł ;  odnosi do duszy, w szyslkie fenom ena życ ia , czy 
to w stanie zdrowym czyli też w chorobliwym. System  
S tahla znany je s t  pod nazw ą anim izm u.

W  XVIII stuleciu było wielu s ław nych  lekarzy, j a ­
ko to H aller, M orgagni, Brow , Roederer, W ągier któ­
rego wyborne badania nad anatom ją patologiczną* 
nad  drażliw ością i afektacją  s e rc a , tak wielkie uczy­
n iły  postępy w  nauce. Na początku XIX i w końcu 
X V III, widzimy w  Bordeu i B arthes , którzy w sw ych 
uczonych p ism ach , rozróżniają p raw a żywotne od 
praw  któremi Się rządzi św iat nieorganiczny; Pinela* *  
K rysztofa Kolonio w szaleństw ie, Corvisarfa, Leeneca* 
B ichata , który skreślił tak now y i zachw ycający 
obraz w  sw ym  traktacie „ o  życiu i śmierci.u Brous-



sa is , autora system u który liczył tylu stronników fa­
natycznych, ilu n ieprzyjac ió ł zawziętych. H anem ana, 
w ynalazcę homeopafji. Jennera , rozszerzyciela nie zaś 
w ynalazcę, ja k  dotąd m niem ano, ospy krow iej.

To ostatnie odkrycie, w yw arło  na ludność całej 
kuli ziemskiej w pływ  tak  cudow ny, dotyczę tak bli- 
zko zdrow ia, s iły  a  naw et przyszłości narodów , że 
uw ażam y za pożyteczne w ejść w  niektóre szczegóły 
naukow e, które może będą dość zajm ujące.

W  1821 r. odkryto w  S ancteya G rantham , w  dzie­
le sanskryckiem  bardzo daw nem , przypisyw anem  
D hanvrantow i, dow ody—  ż e , szczepienie ospy kro­
wiej było znane autorom Indyjskim , którzy w odległej 
starożytności pisali o m edycynie; było ono też znane 
w  Persji, pomiędzy m ieszkańcam i K ordylierów, w  Eu­
rop ie , w K a ry n tji ,  w  N iem czech, i w niektórych in ­
nych częściach Europy południowej.

Około końca XVIII stulecia.
Nie m asz w ątpliwości (mówi uczony lekarz Ilusson, 

który usiłow ał przez ca łe  życie upowszechnić szcze­
pienie ospy) że to szczepienie było znane wprzód, nim 
Jenner za ją ł się niem szczerze, i nie odejm ując nic 
zasługom  doktora angielskiego, który bad a ł, zg łębiał, 
dośw iadczał i d a ł poznać w szystko cokolwiek się od­



nosi do szczepienia ospy; jednakże Francuzi roszczą 
sobie praw o do pierw szeństw a odkrycia wakcyny.

Zresztą doktór Jenner oprócz popularności ja k ą  so­
bie zjednał za życ ia , oprócz honorów któremi pamięć 
jego w ieńczą w szystkie narody cyw ilizowane, zaszczy­
cony został od swych ziomków sym patją , wdzięczno­
ścią i uwielbieniem. W iadomo z a ś ,  że współczucie, 
wdzięczność i uw ielbienie Anglików, w ynurzają  się 
daram i pieniężnemi. Francuzi poklaskują tylko genju- 
szow i; lecz Anglicy obsypują go złotem . Kornela n a ­
grobek u S. Rocha, w art je s t 10 talarów ; Sliakspeare 
zaś ma mauzoleum m arm urow e w opactwie W estmin- 
sterskiem  gdzie spoczyw ają królowie i bohaterowie. 
W  1802  r. parlam ent w yznaczył Jennerow i 1 0 ,0 0 0  
funtów  szterlingów; w rok później powtórnie o trzym ał
2 0 ,0 0 0 , i m inister P itt z tej okoliczności przem ówił 
w  parlamencie do Jenncra, w sposobie tak pochlebnym, 
że się głęboko w yry ły  te w yrazy w  pamięci narodu.

Oprócz tego Lord M ajor i A ldermanowie Londynu, 
w  1 8 0 4  r. podali mu patent obyw atelski w puszce 
ozdobionej djam entam i.

M arynarka królew ska ze swej strony, kazała  w y­
bić medal złoty na pam iątkę uczczenia w ynalazcy



w akcyny , i o fiarow ała doktorow i 5 0  sztuk dla rozda­
nia jego rodzinie i przyjaciołom .

Nie tu je s t m iejsce roztrząsać czy w ynalazek Jen- 
n era  je s t dobroczynnym  dla ludzkości. Choroba którą 
szczepienie ospy zniszczyło, b y ła  tern dla ludów  no­
w ożytnych, czem zimno-wód R enu b y ł d la  ludów  ger­
m ańsk ich , którzy w  nich zanurzali nowonarodzone 
dzieci. Zdrow e i silne w ytrzym yw ały  p ró b ę , s łabe i 
w ą tłe j budow y dzieci um ierały. P rzyg lądając się dzi­
siejszej generacji Europy, tak  s łab o w ite j, cierpiącej i 
zgnuśnia łej —  w nosić należy , iż Jenner obdarzył nie­
korzystnym  upominkiem ludzkość, pom nażając do nie­
skończoności praw dopodobieństwo istnienia. Czyliż je st 
naszem  przeznaczeniem  ażebyśm y się zam ienili w sza­
rańczę lub św ierszcze. P ra w d a , że gdyby lekarz 
zm artw y ch w sta ł, mógłby złożyć na złe ob y cza je , na 
b rak  m oralności, rozpustę , żółciow ą chorobliw ość, fi- 
zjonom ję trupią tej g en e ra c ji , k tóra u trzym uje że 
•przyszłość do niej należy. Dobry doktór odpowie­
działby , że przyszłość w yłącznie Boga je s t udziałem , 
i  że obdarzył j ą  w akcyną nie dla tego ażeby bluźnili. 
Bylibyśm y jego  zdan ia , i rów nie pochw alilibyśm y tak 
jego  ja k  w ak cy n ę , gdybyśm y byli p ew n i, że się nie 
przyczyniła do chorobliw ego stanu  naszych bliźnich.



O dkrycia chirurgiczne i m edyczne, znacznie się po­
m nożyły od XV stulecia do dni n aszy ch , operacje k a ­
ta rak ty , w ydobyw anie kam ieni, oraz akuszerja , u leg ły  
znakom itym  ulepszeniom . Nowe narzędzia, nieznane 
zupełnie chirurgom  starożytności, w ieków  średnich, a 
naw et now szych, w ynalezione zostąły —  i ,  w ręku 
b ieg łych  ch iru rgów , s ta ły  się potężnemi pomocnikami 
wielkiej sztuki leczenia. M eta lu rg ja , M echan ika , Al­
geb ra  i C h em ja , zjednoczyły s ię , dla uposażenia w ię­
kszej części tych narzędzi drogocennem i za le tam i, j a ­
kich bohaterow ie islam izm u w ym agali od morderczych 
kling w yrabianych w Alepie i D am aszku.

W ynalazek  który przed kilkunastu la ty  odkryty zo­
s ta ł  we F rancji; stan ie  się bezw ątpienia codziennie 
droższym  dla ludzkości i n a u k i ,  to je s t  zastosow anie 
chloroform u, który urzeczyw istn ia dla ty c h , którzy 
się m ają  poddać am putacji jak iego  członka albo bole­
snej o p erac ji, sen bajeczny filozofa Epirnenidesa. Je­
żeli użycie chloroform u m iarkow ane je st roztropno­
ś c ią ,  a  nadew szystko umiejętnie na doświadczeniu 
op arte , można tw ie rdzić , że chloroform oszczędzając 
człow iekow i cierpień m oralnych, poprzedzających am ­
pu tacja , i katuszy  fizycznych je j to w arzy szą cy ch , za­



służy  na zamieszczenie go pomiędzy szczęśliwe wyni­
ki, które nauka zapewniła'ludzkości.

Ród ludzki w ytępiają dwie p*lagi: wielkie zarazy i 
w ielkie wojny. Św iat nie istnieje i nie istniał nigdy 
bez jednej lub drugiej. Śm ierć ma swoje żniw a, na­
znaczone je j przez Roga sam ego, i wszelkie przewi­
dyw ania ludzkie roztrącają  się przeciw porządkowi 
niezmiennemu zaprowadzonemu w jestestwie. Jeżeli 
wielkie zarazy w yradzają szlachetne poświęcenia, 
wielko-duszne ofiary, w ielkie wojny podobnież stw a­
rza ją  odw ażnych, nadludzkich mężów i kształcą bie­
g łych  i śm iałych operatorów. Medycyna jest nauką 
przypuszczalną (rozum ow aną), chirurgja je j siostra, 
je s t  raczej sztuką ja k  n au k ą ; postępowanie ostatniej 
je s t  w pewnym względzie matematyczne. Wielcy chi­
rurgow ie są  rzadsi niż wielcy lekarze. Czasem zdolny 
chirurg  je s t znakomitym lekarzem ; nigdy doktór pier­
wszego rzędu nie byw a odznaczającym się chirurgiem. 
Bo rzeczyw iście, żeby zostać wielkim doktorem, po­
trzeba być tylko obdarzonym wyższą wiedzą i dość 
w olnym  od uprzedzenia, dla wybrania z każdego sy­
stem u co je s t  racjonalnie godne zastosowania, nie 
przyw iązując się do żadnego. Dla chirurga przeciwnie, 
system y mniej więcej niedorzeczne, zasady mniej wię­



cej urojone nic nie znaczą; ciągle ma przed swemi 
oczami złe dotykalne, że tak rzec można, które m a w y­
leczyć; i prócz pospolitych przymiotów jak ie  nauka 
m edycyny narzuca swoim zwolennikom, musi być ob­
darzony wrodzoną zręcznością, w ładzą w  ręku, pe­
w nością oka, które się nie nabyw ają ani z książek ani 
n a  ław kach szkolnych, bo tych głów nych przymiotów 
sam  Hóg jest rozporządzicielem.

Cbirurgja by ła prawie nieznaną starożytnym . Grecy 
a  naw et Rzym ianie, którzy umieli cenić lekarzy, rzad­
ko ich. używali do ran  i kalectw  mało znacznych; nie 
doczytujemy się ani w  dziełach L iw jusza, ani Cezara 
ażeby w ojska greckie i rzym skie m iały chirurgów  
wojskowych. To ła tw o pojąć, zastanowiwszy się nad 
sposobem w alczenia u starożytnych, i nad ich bronią 
zaczepną i odporną. R any  na placu boju otrzym yw a­
ne byw ały  albo lekkie albo śm iertelne, nie było pół 
środka. G łowa i serce pokryte żelazem lub stalą , nie 
pozostawiały pociskom, jako  to strzałom  i włóczniom, 
tylko część niższą cia ła , a te w łócznie i strza ły  gdy 
dosięgały jedynego celu, który b y ł dostępnym, drasnę­
ły  tylko ciało nie nadw erężając sk ładu kościstego.

W ynalazek prochu i broni palnej, otw orzył nowe 
i obszerne pole dla Chirurgji. Mnichy byli jedynym i



chirurgam i w średnich w iekach; i ich biegłość w w y­
dobyw aniu kam ienia, w  am putacji członków , by ła  
s ły n n ą  w całej Europie w  XII stuleciu (* ). Lecz za­
konnicy nie udaw ali się na wojnę i potrzeba by ło , dla 
ratunku  ofiar prochu, pomocy równie szybkiej ja k  po­
łączonej z w iedzą rzeczy. Młodzi uczniowie m edycyny 
fakultetu M ontpellier, tego Epiduaru F rancji, poświe­
cili s if; i w krótce w ojska francuzkie m iały chirurgów  
w spółubiegających się w gorliw ości i znaw stw ie z za­
konnikam i (**). Ci lekarze duszy i c ia ła , spieszyli wśród 
g radu  kul z pomocą duchow pą i lekarską do tych , któ­
rych piętno śm ierci nacechow ało  w śród walki. Za H en­
ryka  II, było już  przeszło 100  chirurgów  i lekarzy 
w ojskow ych, 18 szpitali założono w rozm aitych pogra­
nicznych m iastach F rancji, dla rannych żołnierzy.

S ław ny  Ambroży Parę je s t  pierwszym  francuzkim  
chirurg iem  wojskowym . Dzieła tego Znakomitego m ę­
ża, dziś jeszcze wzietość m ające , s ą  niejako zasadą

(*) Wiadomo że zakonnicy byli jedynie chirurgami w wojskach 
francuzkich, niemieckich i angielskich w epoce krucjat. Większa 
część tych kapłanów ginęła pielęgnując rannych na placu bitwy.

(") Zakonnicy Reformaci byli kapelanami wojskowymi przed re­
wolucją \ m  r. Spowiadali oni umierających na polu walki, i wielu 
z nich padło śmiercią podwójnie chwalebną. W bitwie podNerwin- 
dą, 11 reformatów zginęło na polu sławy, apodDenain26. Oto zgon 
prawdziwie bohaterski i szczytny.



sztuki, która doszła do tak wysokiego rozwoju i dosko­
nali się ciągle.

Od końca XVI s tu le c ia , w którym  k w itną ł Ambro­
ży P arę , F rancja  w ydała znakom itych chirurgów . 
L apeyronn ie, G au th ier, a  za naszych czasów  Percy, 
L a rrey , D upuytren, pozostawili bogate skarby w dzie­
dzinie tej nauki. Postępy w  statyce, zastosow anie p a ­
ry  wodnej do przem ysłu  i rękodzielni, drogi żelazne, 
s ta ły  się przyczyną wielu i częstych przypadków , i 
m nóstw o ludzi było rannych lub zniewolonych do od­
jęcia  członków . C hirurg ja  postępow ać m usia ła  w raz 
z tern co nazyw ają  cyw ilizac ją w  sw ych opłakanych 
rozw ojach , zm uszoną by ła  na tych now ych polach 
w alki im prowizow anych przez p rzem ysł, rozw inąć tę 
sam ą gorliw ość, szukać tychże sam ych  środków ja k  
przedtem na polach pobojowiska.

N auka ch iru rg ji nie na tern ogran iczy ła swoje pra­
ce. P rzysw oiła sobie z rządkiem  szczęściem odkrycia 
m inionych wieków; że ta k  rzec m ożna, odśw ieżyła je  
tylko przez powodzenie. N ajstosow niej będzie kończyć 
ten ustęp o m edycynie, przytoczeniem dosłownem a r­
tykułu  pełnego zajęcia, o transfuzji k rw i, skreślonego 
uczonem piórem p. Duchatelett

„T ransfuz ja  krw i, mówi ten uczony, k tóra tyle na­



rob iła  w rzaw y w świecie m edycznym  w XVII stu le­
ciu, i której operacje chirurg iczne świeżo odbyte przez 
doktora N ela ton , zd a ją  sig p rzyw racać  w ziętość, je s t 
odkryciem  francuzkiem , lubo Anglicy chcieli go sobie 
przyw łaszczyć w 1 6 6 4  r. w kilka lat po odbytej ope­
rac ji po raz pierw szy. Pomimo zdania kilku uczonych 
francuzk ich , którzy p rzyzna ją  to odkrycie sław nem u 
lekarzow i angielskiem u W re n , zaszczyt tego odkrycia 
w szakże przynależy w yłącznie zakonnikowi benedy­
ktynow i, z kongregacji S. V an n e , don R obertow i Des 
G abets, urodzonem u w okolicach V erdun, zm arłem u 
w B re u il ,  blisko Com ercy, 13  m arca 16 7 8  r. Ten 
zakonnik który dzisiaj je s t tylko znany z życiorysów  
zam ieszczonych w  dziełach pisarzy jego zak o n u , i 
z kilku listów  p. Sevigne, zagrzebał w celi klasztornej 
sw o ją  wiedzę, m ogącą sig mieścić pomigdzy najrozle- 
glejszem i w iadom ościam i XVII stu lec ia ; p isa ł bowiem
0 teologji, metafizyce, m atem atyce, sztuce lekarskiej,
1 pozostawił kilka dzieł d rukow anych , w igksza zaś 
część jego  utw orów  je s t w  rękopisach.

„Jak o  jenera lny  prokurator k ong regac ji, w ysłany  
został do P aryża  i ko rzysta ł z tego pobytu w  temże 
m ieście, zaw iązując stosunki z najznakom itszym i filo­
zofami i uczonym i ówczesnymi. Gorliwy stronnik filo-



zofji kartezjańsk iej, u trzym yw ał c iąg łą  k o responden ­
c ją  z braćm i M ersenne i Poisson z Clersliere i R egis, 
oraz z innym i rozkrzew icielam i nowej filozofji.

„Z d a je  się jed n ak  że don R obert nie za jm ow ał się 
w  czasie pobytu sw ego w  Paryżu tra n sfu z ją , lecz do­
piero w tedy gdy pow rócił na łono kongregacji, której 
zosta ł w izytatorem  jenera lnym . Było to w  1G60 r. 
gdy b y ł przeorem opactw a S. Arnolda w Metz. Po­
w róciw szy z objazdu, dow iedział się, że Anglicy ch e ł­
pią się odkryciem  je g o , nap isa ł do swoich przyjaciół 
w  Paryżu  i ła tw o  ich przekonał o pierw szeństw ie 
sw oich badań , które uwieńczone zosta ły  skutkiem  
w  wielu m iastach  L otaryngji, a  mianowicie w  Bar-Ie- 
D uc, gdzie ta  operac ja  m iała  się odbyć po raz pier­
w szy. Don Calmet nadm ienia, że w idział m ałe rurki 
s reb rn e , k tóre służy ły  do transfuzji krw i.

„T ran sfu z ja  znana ju ż  w r. 1 6 6 5 , w Niemczech 
przez pism a M ajo ra , professora m edycyny w  Kieł, 
dośw iadczaną b y ła  w P aryżu  w  1 6 6 6  r. W zbudziła 
ona w  tern mieście wiele h a ła s u , rozdzieliła n a  dw a 
obozy najznakom itszych lekarzy, i poruszyła dw ór i 
m iasto. N igdy nie było zaciętszych sporów od czasu 
antim onii, i to trw ało  do końca 1 6 6 8  r . ; w yrok w y­
dany w  Chatelet 17  kw ietnia 1 6 6 8  r. zabronił pod



karą  w ięzienia, doświadczeń transfuzji na ciele ludz­
kie m. Sąd odesła ł po ostateczne w yrzeczenie do de­
cyzji lekarzy  fakultetu  paryzkiego. F akultet p ragnąc  
bez w ątpienia zaspokoić burzę, k tó rą sp row adził don 
R obert des G abets, ra c h o w a ł roztropne m ilczen ie, i 
ta  sp raw a  rów nie ja k  in n e , pogrążoną zosta ła  w  za­
pomnieniu. N ajsłynniejszym i stronnikam i transfuzji 
k rw i w  XVII stuleciu byli Denis i Em m erets w e F ran- 
e ji, Low es i K ina w Anglji; R iva i M anfredi w e W ło­
szech. S taw ali oni przeciwko w rzaw ie anti-transfuzi- 
stów , k tórzy podżegali przeciw  nim niebo i z iem ię, i 
k tórzy umieli p rzeciągnąć na sw o ją  stronę księży, 
urzędników  i kobiety, o w ypadkach kilku doświadczeń 
szczęśliw ie dokonanych , zamilczeli ich przeciw nicy. 
N ieszczęściem inne okazały  się szkodliw em i, i to spo­
w odowało w yrok w ydany w  Chatelet w  P aryżu .“



ROZDZIAŁ XXII.

M U Z Y K A .

Chóry starożytnej trajedji. — Muzykusi w Rzymie. — Instrumenta 
w XII, XIII, XIV i XV stuleciu. -  Pierwsze skrzypce. — 

Pierwsze lorte-piano.

M uzyka może je s t  po budow nictw ie najdaw nie jszą  
sztuką. N iektórzy u trz y m u ją , że bierze początek 
z E giptu, owej kolebki w szystkich fdozofji, w szystkich 
sz tuk  i w szystk ich  religji.

Grecy przypisu ją sztukę m uzyki M erkurem u, w y­
nalazcy  liry ;.n iek tó rzy  u trzym yw ali, że K adm us ucho­
dząc z dw oru króla F en ic ji, przyw iózł do Grecji a r ­
tystkę m uzyczną Uarmonję. P lu tarch  uw aża za ojców 
m uzyk i Amiiona i Apollina. Po tych boskich w ynalaz-
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cacli, nastąpili Cliiron, Demodokus, H erm es i O rfeusz. 
N astępnie Fecinius i Terpandr, w spółcześni L ikurgow i, 
którzy nadali regu ły  m uzyce. Nakoniec Tales i J h a -  
m iris , s ą  słusznie uw ażani za w ynalazców  m uzyki czy­
sto in strum en ta lnej, gdyż m uzyka w o k a ln a , ja k  to 
ła tw o  po jąć , m usia ła  poprzedzić instrum enta w y ra ­
biane z trzciny, drzew a, rogów  i m etali.

Ci w ielcy m uzycy żyli przed H om erem , to je s t  na 
ty s iąc  pięćset lą t  przed e rą  clirześciańską. L asus, 
H erm ionensis , M elnippides, P liiloxcncs, Tym oteusz, 
F rynnes , Epigonius, L y z an d er, Sym m icus i Diodor, 
w ydoskonalili tę szczytną sz tukę , k tó ra u A ssyryjczy- 
ków , Medów i Egipcjan doszła do stopn ia , do którego 
tegoczcśni nie zbliżą się może nigdy. Zw iedzając roz­
w alm y Memfis, Suzy i E kbatany, zdum iew a nas ogrom 
instrum entów  które m usia ły  w ydaw ać potoki harm onji 
pod ogrom nem i sklepieniam i św iątyń  pośw ięconych 
bogom , i pałaców  królew skich.

L asu s  je s t  pierw szym  który p isa ł o m uzyce za cza­
sów  D arjusza H ystaspa. Epigonjusz w ynalaz ł narzę­
dzie o 4 0  stronach , które nazw ał epigonium. Sym m i­
cus w y n a laz ł narzędzie o 3 5  stronach zw ane także od 
jego  im ienia sim m icum . Diodor w ydoskonalił flet, do­
dając do niego więcej dziur; a Tym oteusz lirę, dodając



je j  now ą s tro n ę , w skutku czego skarany  został przez 
Łacedem ończyków . Narzędzia u  starożytnych dzieliły 
się na stronow e, dęte, i na narzędzia do uderzania- 
Narzędzia stronow e były : l i r a ,  p sa ltcrium , trigonium, 
sam buca, c ithara , pectis, m agas, barbocton, testudo, 
s im icum , epandoron; te instrum enta poruszano ręką, 
albo p lcctrum , rodzajem  sm yczka.

Instrum enta dęte były: tibia, fistula, tuba , co rnua, 
litius, i o rganki hydrauliczne .

Instrum enta perkussyjne były : ty m p an u m , cym ba- 
lu m , c rcp itacu lum , tin tinnabu lum , crotalum , sistrura.

Ateneusz nam  g ło s i, że u M edów, E gy p c jan , a  n a ­
w et w  rzeczachpospolitych g re c k ic h , w szystkie p raw a 
Boskie i ludzkie, życiorysy i czyny osób w sław ionych, 
sp isyw ane b y ły  w ierszem  i odśpiew yw ane publicznie 
przy  dźw ięku instrum entów .

P raw odaw cy i królowie nie znaleźli skuteczniejsze­
go środka dla w yrycia w  um ysłach  ludzi zasad m oral­
ności i obznajm ienia ich z p raw am i i obowiązkami.

Z resztą pisarze starożytn i, różnią się bardzo pomię­
dzy sobą co do n a tu ry , przedm iotu , ro zw o ju , i  czci 
m uzyki. W  ogólności, n ad a ją  tem u słow u rozciąglej- 
szc znaczenie ja k  te, które mu dziś pozostało. Pod 
w yrazem  muzyki obejm ow ali tan iec, śp iew , poezję a



naw et ogół w szystkich umiejętności i sztuk. H ermes 
określa m uzykę, nazyw ając  j ą  znajom ością porządku 
w szech rzeczy. Było to zdanie również Platona f Py- 
tagoresa. P ierw szy m a w ia ł, że w szystko w świecie 
było  m uzyką; drugi zaś u trzym yw ał przed sw ym i 
uczniam i, że najlepszy filozof powinien być także n a j­
lepszym  muzykiem . W edług H esychiusza, Ateńczyko- 
w ie nadaw ali w szystkim  sz tukom , zbiorowo uw aża­
n y m , nazw ę muzyki.

Poeci, a  za nim i kilku filozofów, rozszerzyli dowci­
pną fik c ję , że m uzyka łagodziła obyczaje i rozbrajała 
złe nam iętności. Bajka o Orfeuszu który m iał ham o­
w ać, mocą akordów  sw ojej liry , w ściekłość tygrysów , 
lw ów  i p a n te r , b y ła  ta jem nicą uśw ięcającą w ładzę 
m uzyki nad ludźmi i bydlętam i naw et. Lecz poeci nie 
s ą  tilozofami i w zajem nie znowu nie w szyscy filozofo­
w ie są  m oralistam i. Ten w pływ  cudow ny muzyki na 
duszę i na nam iętności ludzkie, nie istnieje i nigdy nie 
is tn iał. G recy, którzy niejako nadali drugie życie i 
d rug i początek sztuce wydoskonalonej przez Chirona i 
Demodocusa, nie przestali przez ciąg  czternastu wie­
ków  wzajemnie się w ytęp iać: w ojna domowa by ła  
norm alnym  stanem  rzeczypospolitych greckich; i od 
chw ili ja k  zagony Peloponezu i A ttyki, nie zostały



zwilżone k rw ią  obyw ateli A ten , S parfy, Tebów lub  
K oryntu, wolność się zachw iała  i w ydaliła w raz z m u­
z y k ą , która pobudzała do bohaterskich w ściekłości. 
H ebrajczykow ie k tórych nie będziemy porów nyw ać 
z G rekam i, którzy się nauczyli od E gy p c jan , sw ych 
daw nych panów , zam iłow ania i ćw iczenia się w mu­
zyce, i k tórzy zajm ow ali się z szczególnem zam iłow a­
niem  wydoskonaleniem obrzędów, śpiew ów  i instru ­
m entów  kościoła Jerozolimskiego i pałacu  Salom ona 
i jego  następców , H ebrajczykow ie byli najzaw ziętszy- 
mi nieprzyjaciółm i, a najokrutniejszym i zostając zw y­
cięzcami. N ależy p rzyznać , że J o  im się rzadko zda­
rzało . W łosi w  średnich w iekach, byli jedynym i m u­
zykam i w  E uropie, a  jeszcze dzisiaj przejm ują nas  
dreszczem opisy krw aw ych p roskrypeji, okropnych 
sporów  Gwelfów i Gibelinów, Capuletów i M onteków. 
Nakoniec od la t 3 0  muzyka s ta ła  się niejako sz tuką  
ludow ą, codziennem w ytchnieniem  rękodzielnika, w y­
robnika,- a od la t 3 0  nasze w alki na przedm ieściach, 
bitw y n a  u licach , przybrały  charak ter w ściekłości, 
n ieubłaganej dzikości, okrucieństw a dotąd nieznanego 
i których nasze daw ne w ojny religijne zaledw ie kilka 
przykładów  podać m ogą. Cóż ztąd wnosić w y p ad a?  
Że muzyka bardzo m a słaby  w pływ  n a  duszę ludzi



obdarzonych pew nym  stopniem w ykształcenia, że lew  
zgłodniały, pospólstwo rozkiełznane nie m ogą być 
uśpione przez dźwięki liry , choćby j ą  trzym ał Orfeusz; 
i o rk iestra z 3 ,0 0 0  muzykantów choćby m iała na cze­
le  S trausa , idąc w pustyniach L ib ijsk ich , albo n a  n a ­
szych placach publicznych w dniu b u n tu , pomimo 
św ietnych dźwięcznych potoków m uzyk i, byłaby roz­
szarpaną szponami lw ic albo pazuram i w yjącego po­
spólstw a.

Wolno je s t zatem pisarzom , których nazw iem  po­
chlebcam i i służalcam i ludu , wrzeszczyć g ło śn o , że 
m uzyka zdziała ła  cudowne skutki na moralności mie­
szkańców  miejskich. Co do n a s ,  g ardząc  zarów no 
dw orakiem  Luw ru ja k  dworakiem ulicznym , powiemy 
nauczeni doświadczeniem i dostrzeżeniam i: N ie , m u­
zyka od ćw ierć w ieku, nie powiemy że nie zuiw eczyła 
ale naw et nie złagodziła ani jednego popędu zbrodni­
czego, jednej zem sty, jednej usterki przeciw ludzkości. 
Ludzie dzisiejsi s ą  -takimi jak im i zawsze byli. Neron 
przyg lądając  się pożarowi który kazał w zniecić, opie­
w a ł  przy dźwięku liry zburzenie Troi, a E rostrat przed 
podłożeniem ognia pod świątynię w Efezie, im prow i­
zo w a ł zw rotki pod portykami budynku który m iał 
zniszczyć.



Muzyka jako  działacz cyw ilizac ji, ja k o  środek z je­
dnoczenia i zgody je s t  uro jen iem ; lecz m uzyka je s t 
sztuki], je s t je d n ą  z najszczęśliw szych zdobyczy genju- 
szu ludzkiego i zbliża najbardzie j tego w ygnańca nie­
skończoności do dziewiczych roskoszy niebiańskiej 
ojczyzny.

Grecy przydaw ali do sw ych przedstaw ień d ram aty­
cznych chóry , które m iały  zw iązek z g łó w n ą  akc ją . 
Tragedje Eurypidesa i Sofokla a  naw et niektóre z ko- 
medji A rystofana, s ą  przyozdobione temi przydatkam i 
w  których m uzycy ów cześni rozw ijali c a łą  jędrność 
swego genjuszu, i c a łą  okazałość instrum entow ania, o 
którem nie możemy naw et mieć pojęcia. Rzym ianie 
przyjęli zw yczaje sceniczne G reków , rów nie ja k  przy­
ję li ich o byczaje , i po upadku rzeczypospolitej w pro­
wadzili chóry na scenę. Ezop i Balhill, pierwszy ak to r 
trag iczny, drugi sły n n y  m im ik , nie ukazyw ali s ię  ni­
gdy na scen ie , jeżeli nie byli poprzedzeni oddziałem 
m uzykusów , którzy w ykonyw ali rozm aite sztuki poży­
czone od teatrów  greckich . T raged je łacińskie Seneki, 
zbogacone były  ch ó ram i, a  przed nim koroedje P lauta 
i Terencjusza zarówno były  pomnożone ch ó ram i, nie 
m ającem i żadnego zw iązku z przedstaw ieniem  sce- 
nicznem.



Lubo m uzyka w  Rzym ie b y ła  daleko* mniej popu­
la rn ą  ja k  w głów nych m iastach G recji, m iała  jednak ­
że w  w ieku A ugusta i Antoniusza św ietne czasy. D a­
m y rzym skie, które nie były  podobne Emiljom i Kor- 
neljom , w prow adzały  do sw ych gny ee i, g ryw ających  
n a  fletach i na harfach  g a lijsk ich , których szczodrze 
płacili. N iektórzy z tych artystów  zbierali w ielkie bo­
gac tw a , i h isto rja  zachow ała nam nazw isko niejakiego 
P alem ona z w yspy Sam os, który pod T yberjuszem , do­
robił się m ajątku  4 0 0 ,0 0 0  sestersów  z gry  na flecie.

K onstantyn zab ra ł z sobą retorów , gram m atyków , 
tancerzy i m uzykantów  na  brzegi Rosfuru, gdzie wzno­
s ił  sw oję s to licę , odtąd w spółzaw odnicę R zym u i mc- 
tropolję św ia ta  rzym skiego. Konstantynopol b y ł m ia­
stem  które n ie b y ło  ani g reck iem , ani rzym sk iem , i 
gdzie sztuki piękne przeniesione nie m ogły już  kw i­
tnąć. M uzyka doznała tegoż losu co rzeźba i m alar­
s tw o : odrętw iała i znikła pod przedajną purpurą  n a ­
stępców  K onstantyna W ., w błocie buntowniczem gnu- 
śnych  legjonów , w śród w rzasków  zuchw ałego i podłe­
go lu d u , w śród złorzeczeń schyzm y i przekleństw , 
w  tum ulcie oddalonym lecz dochodzącym  barbarzyń­
ców , którzy ścigali cień Rzym u po za Tybrem  u ja rz ­
m ionym  i Alp podbitych. Papieże k tórzy ocalili tyle



arcydzieł sztuk greckich i rzy m sk ich , którzy ocucili 
ty le staw nych  w spom nień , w skrzesili także i muzykę. 
Grzegorz W ielki pozyskał tę n ieśm iertelną sław ę. 
W  skutku jego  s tarań  i praw ie pod, jego  okiem , w y­
dano zbiór śpiew ów , które by ły  przyjęte przez ca ły  
kościół ła c iń sk i, i który nazw ano gregorjańskim . Te 
śpiew y rzew liwej prostoty, nieporównanej melodji, 
tchnące pobożnością relig ijną, ufnością w Bogu, w ia rą  
w sw ej anielskiej c z y sto śc i, były zebrane przez sa ­
m ego uczonego Ojca ś. z klasztorów , zw ykłych schro­
nień w VII stuleciu, mężów rzeczyw iście cnotliw ych, 
którzy poświęcali czas na upraw ianie ziemi i opiewa­
nie chw ały  Stw órcy.

W y d a jąc  sw ój an tifo n a ł, mówi pewien pisarz pe­
łen  sm aku  i erudycji, Papież nada ł mu nutę odznacza­
ją c ą  się przynajm niej zrozum iałością. Nie było to za­
daw alającym  i w ynaleziono różne sposoby w ydaw ania 
dźw ięków, które zaćm iły bardzo tę część nauki i uczy­
n iły  czytanie muzyki nadzw yczajnie trudnem . Rozm a­
ite próby doprow adziły do w ynalezienia tak zw anej 
„p o rtee“  i to przedziwne odkrycie, które niczem pię- 
kniejszem  niepodobna zastąpić , s ta ło  się zasadą syste­
m u notow ania dziś używ anego. Przez długi czas s ą ­
dzono , że to odkrycie przynależy uczonemu zakonni­



kow i Guido (1’Arezzn. Jest to błędem , lecz.liczne i zna­
kom icie piękne prace Guida d’Arczzo zjednały  mu ten 
znam ienity  zaszczy t, że przypisyw ano lnu w  następ­
n y c h  w iekach, w szystkie o dk rycia , których nieznano 
praw dziw ych autorów , nie w yłączając kontrapunktu, 
k tó ry  stanie się ch lubą m uzyki legoczesnej, ponieważ 
sk ie ro w a ł sztukę n a  drogę zupełnie now ą.

■Reforma relig ijna przyczyniła się do upow szechnie­
n ia  muzyki we Francji. L u ter i Kalwin lubili nam ię­
tnie m uzykę i sam i śpiew ali bardzo gustow nie. P ierw ­
szy  z tych reform atorów  zw yk ł b y ł m aw iać: „N ie 
uw ażam  tego za m is trza , k tóry  śpiew ać nic um ie."  
Głębokie zdanie, w yborna nau k a  i której reform atoro- 
w ie polityczni nie zaniedbali i  z której od la t sześć­
dziesięciu c iąg n ą  korzyści, l .u te r  w  swej litu rg ji za­
s tąp ił śpiew y łacińsk ie przez cho ra ły  w  języ k u  k ra jo ­
w y m , ażeby były  zrozum iałe i śpiew ane przez lud. 
C horały  by ły  po w iększej części daw nem i rrielodjami 
obrzędu kato lick iego; niektóre z nich były  w yłącznie 
skom ponow ane przez w ielkiego reform atora.

K alw in w  G enew ie, z wielkiem staraniem  podłożył 
psalm y pod m uzykę, pow ierzając tę pracę n a jsław n ie j­
szym  muzykom europejskim . Urok tych psalm ów  no­
tow anych  i skandow anych  b y ł tak  potężnym , że je



przyjęli katolicy i protestanci. Śpiew ać psalm y tłum a­
czone w ierszem  francuzkim  przez K lem ensa M arot i 
Beza a  podłożone pod m uzykę przez Gondimela i Or- 
lando de L assue, s ta ło  sig modą bardziej ja k  rozryw ­
k ą  religijną. Tak np. na łą ce  zw anej Pre au x  Cleres 
w  1 5 5 8  r. w czasie pięknego w ieczoru le tn iego , ucz­
niowie uniw ersytetu paryzkiego śp iew yw ali psalm y na 
bardzo piękne noty. N azaju trz  cbór m ając  na czele 
kró la N aw arry , z którego zacligty zapewne próba 
w czorajsza odbytą zosta ła , i kilku szlachty  francuzkiej 
i cudzoziem skiej, kilkakrotnie odbyli przechadzkę na 
około. Te zgrom adzenia śpiew aków  m iały  m iejsce 
w  dniach następnych z wielkiem zadowoleniem pró­
żniaków  i uliczników (* ).

Jeżeli w iek szesnasty  b y ł płodny w  wielkich m uzy­
ków  i zdolnych kompozytorów, b y ł także początkiem 
w ydoskonalenia m atem atycznego instrum entów  m uzy­
cznych. W  pierw szym  rzędzie tych ludzi przem yślnych

(*) Za Restauracyi byty podobne zebrania, które pod pozorem 
rozrywki ukrywały cel polityczny. Te zebrania w XIX stuleciu, na­
zywały się goguettes, i miały miejsce w kawiarniach albo szynko- 
wniach bardzo uczęszczanych. Gdy wiek XIX nie jesl podobnym 
do XVI nie śpiewano tam kantyczck ani kolcnd, lecz piosnki Beren- 
gera. Gloria Patri, psalmów tłómaczonych przez Marota, byt to 
sztylet Jakóba Clement, a trzy dni lipcowe były końcową zwrotką 
śpiewek Berengera.



którzy uposażają że tak  rzec m ożna duszą i głosem  
czarow nym , kilka w ątłych  kaw ałków  drzew a, potrzeba 
um ieścić M ikołaja i Andrzeja Amati. Skrzypce którym  
przyjęto nadanie nazw y króla instrum etów , wynalezio­
ne zostały około połowy XIII stulecia przez ubogiego 
pustelnika Rom anii, i od 12 4 5  do 156 5  r. ta  lira  prze­
w rócona, ja k  je nazyw ali W łosi, m ałym  i nieznaczą- 
cym u leg ła  zm ianom . Zjaw ili sig bracia Amati i skrzy­
pce stały  sig w ich biegłych rgkaeh cudow nym  utwo­
rem . I)xięki im , skrzypce m ogły tłum aczyć język a- 
niołów  i jgzyk ludzi, burze nieba równie ja k  burze na­
m iętności, piekło i ra j, rozpacz i radość, miłość i spu­
stoszenie. U racia Amati napełnili Europg sw em i a rcy ­
dziełam i dziś zniszczonemi przez czas albo rgkg ludzką, 
okrutniejszą czgsto ja k  sam  czas. F ran c ja , bardziej 
ja k  każdy inny k ra j, pozyskała wiele z tych cudów. 
Andrzej i Mikołaj Amati, zrobili do kaplicy K arola IX, 
2 4  tskrzypców; sześć dessus, sześć quintes, sześć tail- 
les i sześć bass riolów. Te instrum enta cudow nej do­
kładności dźwięku i czystości głosu,* by ły  przyozdobio­
ne przepysznemi m alow idłam i, w  których artyśc i w łos­
cy s tara li sig w spółubiegać w piękności, oryginalności 
i delikatności. Sześć dessus p rzedstaw iały  głów no 
zdarzenia życia wojowniczego i muzykalnego króla



D aw ida, na  sześciu ąumtach wyobrażone były  różne 
ustępy z życia Karola W . króla R oberta i ś. Ludw ika- 
na sześciu tailes, stworzenie świata; na sześciu bass 
molach, by ły  epizody z życia czterech doktorów koś­
cioła, ś. A ugustyna, ś. H ieronim a, ś. Grzegorza i ś. Am­
brożego. Te dw adzieścia cztery skrzypców , m ogły 
przetrw ać 10  w ieków , lecz is tn ia ły  tylko dw a stu ­
lecia. Zachow ane za Ludw ika XIV w skarbcu Saint- 
Denis, by ły  ztam tąd  gw ałtow nie wydobyte w  1793  r. 
i arcydzieła  Amatego, zostały  połam ane, potrzaskane, 
porozrzucane w kałuży i zdeptane nogam i podobnie ja k  
oręż Duguesclina i zw ycięzka chorągiew  Joanny d’Arc.

Antoni S tradiw arius, którego skrzypce dotąd są  po­
szukiw ane przez znakom itych artystów  i przez bogatych 
am atorów , b y ł jednym  z ostatnich uczniów Amatych.

W  XI, XII, XIII i XIV stuleciu, instrum enta muzy­
czne by ły  nieliczne w  Europie: rębc/c, rodzaj skrzypców  
o trzech stronach; gędźba; bęben wysoki na 4  i pół 
stopy, a  m ający  obwodu 3 stop; flet, obój, dudy, ogui- 
liella saraceńska , flęcik, i kilka innych których dziś 
nieznana nazwa.

W  kościołach naszych były  organy i serpenty; zna­
na  je s t w łasność tych organów , które zdają się zaw ie­
rać  w swych w nętrznościach, w szystkie udręczenia po-



tfpionycli i roskosze w ybranych, w szystkie kary  i la ­
ski Przedwiecznego. Dźwięki w ychodzące z tego Bry- 
are ja  m uzykalnego, podobne gw ałtow nym  uraganom , 
albo lekkim sylfom, jednoczą s ię , o db ija ją , rozchodzą 
pod sklepieniami przy szczytach filarów , zkąd u la tu ją  
ku niebu w raz z obłokami kadzideł i w onią kw iatów .

Organy s łu żą  do tow arzyszenia głosom  śpiew aków  
i rozpoczynają w okalną notę.

M uzyka relig ijna zawsze by ła  w span iałą , pow ażną 
i uroczystą we F rancji. Od kilku la t w szakże probo­
szcze paryzcy i m iast w ie lk ich , chcieli przyłączyć do 
m ajestatycznej surowości pienia G rcgorjańskirgo, oka­
załość i pow aby muzyki św iatow ej, i organy akom pa­
niu jące ustaw ione zostały w sanktorjum  ja k  w orkie­
strze teatralnej. Czy to dobrze ? lub źle P Sztuka je s t 
dla nas przedmiotem Boskim w sw ym  zarodzie, lecz nie 
w szelkie zastosowania sztuki s ą  godne czczenia Boga.

Po m uzyce religijnej każdego n arodu , następuje 
w ojskow a. W iadomo nam  przy jak im  dźwięku instru ­
m entów postępowały do boju zastępy m acedońskie i 
legje rzym skie; lecz wielu je s t niewiadomem , z jak ich  
instrum entów  sk łada ła  się muzyka w ojskow a naszych 
przodków. W  wyborze tych instrum entów  które prze­
wodniczą zniszczeniu i śm ie rc i, należy badać ch a ra ­
k te r pierwotny ludu.



D wa jedyne instrum enta muzyczne były  we F ran ­
cji, to je s t bęben i p iszczałka (*).

P iszczałka ciągle tow arzyszyła tryum fom i klęskom 
w ojsk francuzkich od Kloyisa do Napoleona. Była 
przy odwrocie S iagriusa , pod Bouyines, M assour, pod 
Crecy, Poitiers, pod Paw ią, Cerisolls, L ens, Steen- 
kuerque, Neryinde, Fontonoy, Jem appes, Lodi, Abukir, 
M arengo, A usferlitz, J e n a , Montmirail i W aterloo.... 
Dla czegóż w yłączoną została dzisiaj z muzyki w oj­
skowej ?

W yrabianie instrum entów  stronow ycb lubo wielce 
u traciło  z swej ważności od XVII s tu lec ia , zajm ow ało 
jednakże ludzi znakom itych zdolności we F rancji, sztu­
ka w yrabiania instrum entów  m osiężnych naw zajem  
nab ra ła  wielkiego rozw oju , głów nie zaś pochodziło to 
z używ ania ogromnych tubo w  przyjętych we w szyst­
kich orkiestrach. Pewien Belgijczyk nazwiskiem Sax 
pomiędzy innemi w ynalazł m nóstwo instrum entów  
m osiężnych, które zaprowadzone zostały do muzyk 
wojskowych.

(*) Przed rewolucją pokazywano wyobrażone na bardzo dawnej 
szybie opactwa ś. Genowefy, wzięcie Ptoloinaidy przez Krzyżow­
ców, można było rozróżnić Francuzów drapiących się po drabinach 
z fajfrem na czele. Ta ciekawa szyba została stłuczoną podobnie 
jak wiele innych przedmiotów w czasie rewolucji 11S9 r.



M uzyka, ja k  to nadm ieniliśm y na początku tego 
rozdziału, czyni wielkie postępy we F rancji. Metoda 
W ilhelm a zaprow adzoną została w klassach robotni­
czy ch , i z jednała groźnych motywów  i niemniej g ro ­
źnych w ykonaw ców  m uzie, k tórą Grecy przedstawili 
z pół otw arfem i usty , z wzniesionemi oczami do nieba 
i z ręką na sercu i której nadali imię H arm onji. Lecz 
nadewszystko przyczyniły się do olbrzymiego postępu 
m uzyk i, m nóstwo fortepjanów , te szczęśliwe instru­
m en tu , które w ygnały  klaw ikordy, i które może 
w krótce zastąpione zostaną nową ja k ą  kombinacją.

F ortepjany s ą  dziś w szędzie , w  pałacach  równie 
ja k  i we m ły n ach , w okazałem  pomieszkaniu baletni- 
czki, ja k  i pod strychem  u gryzelki. Jest to dem okra­
c ja  dźwięków, doszła do najw yższego stopnia.

Niemcy są  muzykalni ze sk łonności, W łochy z na­
ś lad o w an ia , F ranc ja  przez kaprys i lekkomyślność. 
Lecz k ra j w  którym się urodził M eliul, Boyeldiecu, 
D alayrac, A uber, L esueur i Adam, mówiąc tylko o 
naszej epoce, może korzystnie współubiegnć się ze 
sław nem i szkołam i, które w ydały  Palestrynę, Surcho- 
niego, Picciniego, G lucka, W ebera, Bethowena, llum - 
la , Rossiniego i M eyerbeera.



ROZDZIAŁ XXIII.

M A L A R S T W O .

Malowanie na płótnie, na drzewie, na dywanach, szkle, 
porcelanie. — Gobeliny. — Szkoła Wenecka. — Szkoła Flamandzka 

czyli Hollenderska.

Pow iedziano, że m alarstw o je s t s iostrą  poezji i w y­
m ow y, i to porów nanie, przechodząc z w ieku do wie­
k u ,  podaniem krasom ów ców  i dow cipnisiów, doszło 
aż do n a s ,  dzięki pisarzom , którzy za nader dogodną 
rzecz uznali użycie ązm at filozoficznych i literackich 
starożytności. To porów nanie w edług naszego mnie­
m a n ia , całkiem  je s t  fałszyw e w e w szystkich pun­
ktach. Piękności poezji, powaby w ym ow y s ą  w zglę­
dne. W ystąpcie z najsilniejszem i filipikam i Demoste-
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n e s a , z n a j  wźnioślejszemi m owam i Cycerona, w ystąp ­
cie z najgw ałtow niejszem i przem ow am i M irabeau 
przed gm inem  L ondynu , Paryża lub M edjolanu, odde- 
klam ujcie przed widzami zebranym i z M aronów, Iro- 
kezów i Samojedów najdelikatniejsze w iersze Tibulla 
lub P arn y , najpiękniejsze ody P in d ara , H oracego lub 
Jana  Chrzciciela R ousseau, najdram atyczniejsze sceny 
Polycukta, Cinny, Atalji lub Meropy,. a  zobaczycie 
czy ten tłum  bydła dw unożnego, bez p ió r, w edług 
określenia P la tona , nie pozostanie oziębłym i obojęt­
nym  ja k  m ur, n a  rozwinięcie tylu nam iętności i takiej 
egzaltacji. Lecz okażcie owej trzodzie barbarzyńsko- 
ucyw ilizow anej, owym Irokezom , H uronom , owym 
Samojedom które z ow ych wielkich m alow ideł, przed­
staw iających  jak ie  zdarzenie historyczne lub religijne, 
ukażcie ich gapiow atym  oczom Zdjęcie z Krzyża R u - 
b e n sa , Sąd ostateczny M ichała A nio ła , Męczeństwo 
świętego Grzegorza Lesueur’a , Kommunją świętego 
Hieronima Dominiquin’a , Bitwę San-Christino S a l­
w ato ra  Rozy, Morową zarazę w Jaffa G rossa, lub 
Powstanie w Kairze Girodeta, zaraz ujrzycie te w szys­
tkie tw arze ludzkie za jm ujące się promieniem niebaj 
jen ju sz  m a la rs tw a , urok pędz la, w ym ow a kolorytu, 
gw ałtow nie w zruszyła tę tna tej trzody ludz i, nieczu­



łych  na potok piorunów  w yrazów  D em ostenesa, Cyce­
rona i M irabeau, na zachw ycający  strum ień łagodno­
ści Tibulla i P arny ’eg o , n a  w yrażenia nam iętne Cor- 
neillea i R a s y n a , gdyż m alarstw o nie je s t  w ynikiem , 
ja k  m ow a ludzka, w rzasków  um ów ionych, gdakań 
w ydoskonalonych, i mniej więcej przyjem nych d la  
ucha , m yśl bowiem b ły sk a , za jm u je , u ja rzm ia , m yśl 
k tó rą  się pojm uje i rozum ie, niezależnie od idjom u, 
dialektu lub szw argotu  jak im  się przem aw ia. M alar­
stw o zaś nie zw raca się do u ch a , ono się zw raca do 
duszy i serca , a  że w szyscy ludzie m ają n iem al serce  
m niej więcej uczc iw e , duszę m niej więcej zepsutą* 
z tego więc w yn ika , że cztery piąte m ieszkańców  kuli 
podksiężycow ej, niezdolnymi byliby zrozumieć się* 
dzięki ogromowi rozm aitości języków  jakiem i m ów ią—  
rozum iejąc jednak  elektrycznie poezją i w ym ow ę 
obrazu. R abelais porów nyw a z tą  sw obodą stylu ta k  
mu w ła śc iw ą , m alarstw o do okn a , w którem  zasiada­
m y by się przypatrzyć komedji w ieków  upłynionych 
Zachow aj Boże byśm y dla pow iększenia szeregów  mi­
licji porów nań usiłow ali ugruntow ać, po autorze, Pan- 
łagrneVa i Garganłua, porów nanie pomiędzy sz tuką  
Żentysa i R afaela  a  oknem w poddaszu! lecz w yzna­
m y, że praw ie od pół w iek u , m alarstw o owo w esołe



ł

okno proboszcza w M eodon, z w yjątkiem  kilku św ie­
tnych w yjątków  zstąpiło do s tanu  dym nika w Euro­
pie. To wyrodzenie objaw iające się we w szystkich 
sztukach, na początek w zbyt dobrze znanej przyczy­
nie. Nie m a ju ż  dzisiaj pow ołan ia, dziś stajem y się 
m a la rzem , rzeźbiarzem , budow niczym , ak to rem ; ja k  
się stajem y czapnikiem , kuśm ierzem , k raw cem , sze­
w cem . To w yjaśn ia dla czego tylu łupieżców  tytułuje 
się  artystam i m alarzam i, tylu pajaców  aktoram i.

Grecy barw iący  w szystko kw iatam i poezji i wyo­
braźni, opowiadali, że pewna młoda dziew ica z K oryn­
tu , nazwiskiem D ebutada, w chwili rozłączenia się ze 
sw ym  kochankiem udającym  się na  w o jn ę , sk reśliła  
profil jego na  ścianie, i tym  sposobem, dzięki natchnie­
n iu  m iło śc i, s ta ła  się pierw szą m a la rk ą , ja k  w s ta ­
rym  rom ansie francuskim  p. n. , , / a  Rosę4< piękny 
Sargines s ta ł  się pierwszym  uczonym pomiędzy szla­
ch tą  dw oru Karola V.

Ta bajeczka jakkolw iek w ydająca się pow abną, 
je s t tylko po prostu w ym ysłem . M alarstwo znane by­
ło  i upowszechnione przed D ebufadą, i dziewicę ko- 
ry n tsk ą  w yprzedziły o kilka tysięcy la t ,  mnogie ludy 
ośw iecone, w  w ynalazku cudownej sz tu k i, która się 
jednoczy jako  godło, wspominek albo pom nik , z losa­



mi powszechnemi narodów , rów nie ja k  z przeznacze­
niem pojedynczych obywateli.

M alarstwo pow staje, w z ra s ta , rozw ija s ię , upada i 
ginie pomiędzy narodam i w raz z ustaw am i polityczne- 
m i ,  moralnem i i relig ijnem i, których je st dopełnie­
niem najśw ietniejszem  i najgodniejszem  podziwienia. 
Gdy naród pow aża religję i p ra w a , m alarstw o wtedy 
odznacza się potęgą, ene rg ją , niewinnością pełną w ia­
ry  i natchnienia; gdy zaś p rzec iw nie, społeczeństw o 
w yrzekło się swej w iary , pogardza sw em i ustaw am i, 
podan iam i, honorem , s ła w ą ; m alarstw o odbija roz­
przężenie tow arzysk ie, s ta je  się bowiem szalonem , bez 
ładu , gorszącem  albo fanatycznem , niem oralnem  albo 
drobiazgow em ; od czci bogów , bohaterów , zaszczyt­
nych zdarzeń ojczyzny, zniża się do zam iłowania po­
d ło śc i, brzydoty, okropności. Główna dążność jego  
wówczas nie zasadza się na przedstawieniu dla napa­
w ania oka ludu n iezaw isłego , św ietnych w ypadków , 
które na polach w alki rów nie ja k  w F o rum , nacecho­
w ały , u trw aliły  s ław ę i p raw a narodu , albo czyny 
czcigodne pożytecznych obyw ateli, gorliw ych urzędni­
ków , przykładnych kapłanów ; ca ła  jędrność sztuki, 
albo raczej reszta je j mocy w ysila się dla w yobrażenia 
soen złow rog ich , obrzydłych dram  albo w izerunków



ubrudzonych świeżo poklaskam i motłoclm jakiego ku­
g la rza , rozbójnika mówcy albo sofisty zarazę siejące­
go. Lud Rzym u i Konstantynopola za czasów  cesa­
rzy , pierwej jeszcze zanim zaczął bić o tryum f pajacy 
i woźnic, unosił się w galerjach posłów Heliogabala i 
Ju sty n ian a  przed płaskiem i postaciami m im ika , m u­
z y k a , kuglarza albo oswobodzonego niewolnika. Ma­
larstw o , bardzo dawno przed początkiem ja k i mu na­
daw ali Grecy w bajce Debutady, znane było u Indjan, 
Persów  i Chińczyków; symboliczne i hieroglificzne 
■wpływało na obyczaje tych ludów, i uzasadniało w y­
znanie m oralne, cyw ilne i religijne. Sztuka była pod­
ów czas pewnym rodzajem kap łaństw a, a artyści pra­
w odaw cam i i prorokami. W  Egipcie m alarstw o po­
w stało  współcześnie z Hermesem Trysm egistem , kwi- 
tnęło za Faraonów , a Mojżesz w Pentateuku pozosta­
w ił nam niezaprzeczone świadectwo o istnieniu tej 
sztuki, zabraniając swem u ludowi naśladow ać malo­
widła jego  daw nych ciemiężców.

Arabowie celowali także w  m alarstw ie , i ich wyż­
szość w  tej sztuce ukryw a się nie w  odblasku zvvodni- 
czym fikc ji, lecz w  nocy czasu. K w iaty, ow oce, lu­
dzie, zwierzęta, drzew a i rośliny przedstaw iali Arabo­
wie z doskonałą w iernością. F an tazja  ich przyozda-



'b ia ła , bogate w zory udzielone przez n a tu rę , tysiącz- 
nem i dziwaeznem i drobnostkam i; i to kapryśne nagro­
madzenie pere ł, ko b ie t, kw iatów , m otyli, chrząszczy, 
gazell i ró ż , nazw ane zostało i do dziś dnia zowie się 
a rab esk am i, co dowodzi ich piękności i starożytności.

Lecz sztuka m alarska is tn ia ła  w całej swej św ie­
tnośc i, doskonałości, w  całej swej prawdzie jedynie 
tylko w  G recji, w tej ziemi błogosław ionej od nieba, 
z której poeci, m ów cy, filozofowie, bohaterzy i artyśc i 
w y ras ta li, że tak  rzec można, ja k  żołnierze z urodzaj­
nych zębów w ęża Kadmusa. Z eu x y s, P arhasius, 
Apelles, Ascelpiodór, Pam fil, Tym ant, Klesyd, Proto- 
genes, s ą  nieśm ierfelnemi im ionam i; i lubo ich dzieła 
nie doszły do n a s , nie można jednak  pow ątpiew ać o 
ich ta len c ie , ponieważ historycy, którzy ich sław ili, 
byli im spółczesnymi i  ich sędziam i, a  pomniki archi­
tektoniczne i snycerstw a greckiego, które podziwiamy, 
by ły  również przedmiotem pochw ał tych sam ych 
pisarzy.

Z re sz tą , m ozajk i, ta  litografja staroży tnych , od­
k ry ły  nam genjusz wielkich m alarzy g reck ich , i wdro­
ży ły  nas do utworów tych dzieł szczytnych. Znale­
ziono w czasie poszukiwań w m ałych m iasteczkach 
Pompei i H erkulanum  przepyszne i drogocenne szcząt­



ki sztuk starożytnych. W ezuw iusz przyczynił sig do 
ukrycia przed łupieztwem  barbarzyńców , przez ciąg  
czternastu wieków skarby  artystyczne cyw ilizacji 
greckiej i rzym skiej. N ies te ty ! byle tylko nowi bar­
barzyńcy tegocześni, podnieceni jak im ś sza łem , nie 
położyli świgtokradzkiej rgki na odłam ki tak  cudo­
w nie zachowane , św iadczące o wielkości króla.

W  Pom pei, w  domu zw anym  Fauna, znaleziono 
mozajkg przedstaw iającą bitwg pod Issus w edług 
obrazu m alarza greckiego F iloxenesa ucznia Nikoma- 
ka. W  H erku lanum , sześć innych m ozajek , w yobra­
ża jących  p rzerysy  obrazów  A rystydesa, N ikom aka, 
K lezyda Filoxena. Te ciągłe  odkrycia (*) dowiodły, 
ze m alarze starożytni przedstaw iali z rów ną doskona­
łością  ja k  tegocześni, k rajobrazy , w idoki morskie, 
owoce i kw iaty, i w szystkie rodzaje , naw et karyka­
tury, z tąż wyższością ta lentu były  przez nich wy­
konyw ane. Zauw ażano w  jednym  domu w H erkula­

(*) Poszukiwania odbywają się. ciągle w Herkulanum i Pompei, 
i jeżeli bywają czasem wstrzymane, to pochodzi nie z braku pie­
niędzy, lecz z przyczyny zamieszek. Wypadki zewnętrzne szkodzą 
wewnętrznym i sztuki tracą w miarę korzyści odnoszonych przez: 
zaburzenia. Wszystkie przedmioty znajdowane w obu miastach 
przewożą do muzeum króla Włoskiego, które jest może pier- 
wszem i najbogatszem ze wszystkich Europejskich.



num  orszak osób zapewnie należących do dworu We- 
sp az jan a , w yobrażonych pod postaciam i szczurów , 
ptaków , gadów  i ryb. Sam  W espazyan b y ł przedsta­
w iony pod postacią o rła  Jow isza , ochładzającego się  
z naczynia. Najulubieńsi dw orzanie cesarza usiłu ją  
wszelkiemi sposobami mieć udział w napoju o rła , gdy 
tym czasem  ryby szczęśliwsze p ływ ają w cieczy będą­
cej w  n aczyn iu , które Jowisz trzym a n a  kolanach. 
Te wszystkie zw ierzęta m ają  ludzkie postacie, i przy­
patru jąc  się zblizka wykończeniu i delikatności robo­
ty , ła tw o je s t się przekonać, że rozmaite tw arze są  
bardzo podobnemi portretam i.

Penelopa i Helena Z cuxysa , Venns Anadyomcdyń- 
ska A pellesa; Yalis P ro togenega, obraz który ocalił 
w yspę Rhodus od gniew u D em etrjusza (*) Ofiara Ifi- 
genii T im an ta , Bitwa pod FI eon tern, i Ulyses na 
morzu przez A rystydensa; Apollon pasterzem przez

(*) Przyjaciel Apellesa i Arystotelesa, Protogenes urodził się 
w Paunc na wyspie Rhodus. Talent tego wielkiego artysty był tak 
powszechnie znany, że Dcmetrjusz Poliorcetes (zdobywca miast) 
oblegając Rhodus, wolał raczej zaniechać zdobycia go, jak narazić 
na zniszczenie obraz) Protogenesa. Demetrjusz dowiedziawszy się* 
że wielki malarz pracował w domu o kilka mil od Rhodus, udał się 
do niego i zapytał czy uważa się bezpiecznym pośród nieprzyjaciół: 
„Tak, odpowiedział artysta, gdyż wiem że znamienity książę, jakim 
jest Demetrjusz nie prowadzi wojny ze sztukami.“



FiIoxena, m iały  w starożytności pow szedn ią  sławg. 
H oracjusz uczcił genjusz m alarsk i G reków , m ów iąc 
w  sw ej VIII odzie:

Divitc me scilicet artium 
Quos aut Parrhasius aut Scopas.

„D la  czegóż jestem  zbyt u bog i, że nie mogę posia­
d ać  w  mym zbiorze arcy-dz ieł P arrbasiu sa  i Skopasa.44

A Pliniusz gdzieś n a p isa ł: Pictore que rei commu- 
nis łerrarum erat. „M alarz należy do całego św ia ta .44

Jakkolw iekbćjdź, R zym ianie uw ażali m alarstw o 
nie tak  za sztukę ja k  raczej za rękodzielnictwo niego­
dne obyw atela. Z tąd też ta sztuka nie by ła doskona­
loną przez tych republikanów', którzy sztukę w ojenną 
i w ym ow ę, kapitol i forum w yżej mieścili nad P arn as  
i llelikon Greków'. Jednakże pewien Tabius P ictor 
w ykonał około 4 5 0  r. od założenia R zy m u , niektóre 
m alow idła w  św iątyn i boga Salus, z czego się R zy­
m ianie chełp ili; lecz w  tejże epoce Apellcs i Protoge- 
nes w ydali sw oje a rcy -d z ie ła , i jedno m iasto Ateny 
posiadało przeszło 6 0 0  g łów nych obrazów  w św iątyni 
M iner w y i w wielu innych publicznych budowdach.

Poeta dram atyczny Pacuyius i K laudjusz Pulcher 
adw okat, m alow ali zarazem  dekoracje tea tra lne ; lecz 
Rzym ianie nie znali rzeczyw iście sztuk i nie w spierali



ic h , aż dopiero w tedy, gdy Sylla spustoszył G recją i 
sprow adził z niej dla okazałości tryum fu wszystkie 
skarby artystyczne rzeczypospolitych greckich zw y­
ciężonych i ujarzm ionych. A jednakże  p rzesąd , który 
sztukę m alarską  m ieścił w rzędzie rękodzieł, istn iał 
ciągle. (Juiiitus Pedjus niem ow a z urodzenia, syn oso­
by konsularnej, potrzebow ał pozw olenia A ugusta, aże­
by się m ógł uczyć w ład ać  pędzlem. Od czasów  Au­
g u s ta  do A ntoninów , wychodźcy Grecy byli jedynym i 
m alarzam i w R zy m ie , i ci artyśc i ograniczali się na 
przyozdabianiu, upiększaniu i w sław ieniu pryw atnych 
domów. Rzym ianie używ ali ta lentu m alarzy greckich 
do w ażniejszych celów. Q,uintylian upew nia , że w i­
dzia ł kilka razy  oskarżycieli .w ystaw iających w  s ą ­
dach obrazy, gdzie w yobrażone by ły  sceny zbrodni 
o której ukaranie się dom agali, (* ) dla wzbudzenia 
zgrozy w  sędziach i w spółczucia publiczności.

(*) Wielu jeszcze pamięta piękny obraz Proudhon’a , który 
umieszczono przed 50 laty w sali posluchalnej sądu kryminalnego 
departamentu Sekwany. Ten obraz przedstawiał sprawiedliwość i 
zemstę ścigającą zbrodnię, odpowiadając wybornie zamierzonemu 
celowi. Wszyscy mordercy którzy stawali przed sądem przypatry­
wali się temu arcydziełu, które obudzało w nich jeżeli nie skruchę, 
to przynajmniej obawę i smutne przeświadczenie, że nie unikną 
miecza, które widoczne natchnienie malarza przedstawiało ich 
oczom. Widziano zatwardziałych zbrodniarzy, którzy omdlewali



Starożytn i p rzedew szyslk iem  posiadali ta jem nicę 
uw iecznienia .kolorytu i środków  jego  u trw alenia.

Po kilku ty s iącach  l a t ,  m a low id ła  Ind jan , Persów , 
E gipcjan , Chińczyków i G reków  w R zym ie , zachow a­
ły  sw oją św ietność i okazałość. A u n a s ,  nędznych 
now oży tnych , napuszonych za ro zu m ia ło śc ią , g łu p ­
stw em  i p różnośc ią , u nas dm iących w e w szystk ie  
trąb y  rozgłosu n aszą  w yższość nad sfarożytncm i; u  " 
n as , gdzie jeżeli m ożna zaw ierzyć naszym  doktorom i 
w yższym  um ysłom  , chem ja uczyn iła  ta k  m agiczne i 
olbrzym ie postępy, u n a s  dość je s t  la t dziesięć a  czę­
sto i m n ie j, żeby nasze obrazy u tra c iły  potężny po-

przyglądając się tomu arcydziełu wykonania, ukfadu i poezji. Od 
lat 35 obraz I*rudhon’a zastąpiony został przez Chrystusa, i przy­
znać należy, widok Boga-cztowieka konającego na krzyżu dla zba­
wienia ludzkiego, i który nie wymaga od zbrodniarza jak tylko żalu 
i wiary dla odzyskania przebaczenia, które krew Chrystusa zdobyła, 
jest bardziej pocieszającym dla nieszczęśliwych, gdy zachowali 
jeszcze wiarę i nie zniżyli się do rzędu drapieżnych zwierząt i ma- 
tcrjalistów sztyletowych.

Zresztą malarstwo we wszystkich czasach sprawiało cuda;Ś-ty 
Grzegorz Naziański mówi, że jakaś nierządnica udawszy się pewne­
go dnia do domu rozkoszy, w którym oczekiwała na kilku cudzo­
ziemców, zaczęła się przypatrywać portretowi filozofa Polemona 
malowanemu przez Kalimaka. Surowość mędrca tak umiejętnie 
była pojęlą przez artystę, że nierządnica uczula w sobie odradzają­
ce się uczucie, które występek oddawna przytłumił. Uciekła szyb­
ko z tego domu, schroniła się na wieś, i została wzorem skromności 
i mądrości.



w ab kolorytu. W y łącza jąc  dzieła dw óch lub trzech 
m istrzów  szkoły  tegoczcsnej fran cu sk ie j, w szystkie 
obrazy  w ykotłane w c F rancji od pół w ieku są  niedo- 
poznania i n ie  p rzedstaw iają  zdziw ionem u oku w spół­
czesnych  ich m łodej s ła w ie , ja k  tylko trupy i cienie 
bez poezji, pow abu i bez w artości.

Od A ugusta do K onstantyna W łochy by ły  m atką 
sztuk  pięknych. Lecz przepych bardziej ja k  sm ak , du­
m a  bardziej ja k  szczere zam iłow anie sztuki, przew o­
dn iczy ły  zachęcie, i pracom  które powierzano m ala­
rzom . Mozajki i rzeźby na drogich kruszcach w yżej 
b y ły  cenione nad w ielkie dzieła m alarsk ie , i m alarstw o 
.służy ło  tylko do przyozdabiania domów bogaczy, do­
póki sig nie stało  niezbędnym sprzym ierzeńcem  budo­
w nic tw a pałaców  i kościołów. M alarze g reccy  byli 
w c W łoszech tem  za czasów  cesarzy , czem w średnich  
w iekach  wolni m alarze . Jedni i drudzy o 5 0 0  la t ró­
żn icy , byli jedyn ie rękodzielnikami a rcy d z ie ł, p racu­
ją c y m i za oznaczoną ceng, zadaw ala jąc  sig m iernym  
zarobkiem , i nie os iąga jącym i innej korzyści z sw ych  
przepysznych utw orów , nad w ątp liw ą nieśm iertelność 
dla sw ych im ion, lecz niezbędną dla ich dzieł. Ci ludzie 
gen ialn i, dla dosifgn ifc ia  szczytności, nie potrzebowali 
m ieć n a  widoku pozyskania palm y zielonej na  rogu



p łaszcza, an i gw iazdy mniej więcej błyszczącej na 
piersiach; ci artyści, ci praw dziw i synowie św iatła , 
uw ażali sztukę na równi z czcią Boga, a kto czci Boga 
czyliż mu potrzeba nagrody P M alarze greccy opuścili 
Rzym i W łochy w raz z K onstantynem , i założyli wraz 
z nim  now ą stolicę cesarstw a Konstantynopol.

Ci koczujący artyści zachowali święty ogień sztuk 
w w iekach barbarzyńskich i spustoszeń, które upłynęły 
pomiędzy epoką założenia państw a wschodniego (3 3 0 )  
i rabunkiem  Rzym u przez Odoakra (4 7 6 )  od Totyli, 
który zniszczył do szczętu to m iasto w  5 4 6 , do Karola 
W -go który się w  niem koronow ał jako  cesarz zacho­
dniego państw a rzym skiego. Zw ycięztw a Karola Wgo 
z jednej strony, i wytępienie zupełne sekty szalonej 
bezbożnej, która pod nazw ą ikonoklastów albo nisz­
czycieli obrazów, chciała pogrążyć ludzkość w  barba­
rzyństw ie, tysiąc razy okropniejszem jakiem  się odzna­
czyli Gotowie i Gepidowie; nadały  sztukom pięknym 
i m alarstw u w szczególności sposobność pow stania na  
nowo. Widziano w ów czas rów nie ja k  przy końcu prze­
śladow ań nakazanych przez cesarzów w ychodzące zka - 
takom b Rzym u, legijony artystów  które się tam ukry­
w ały ; ja k  niegdyś Iegjony chrześcian. Tak więc kata- 
komby odwiecznego grodu, po dw a kroć ocaliły wol-



jiość i cyw ilizacją św ia ta , dając przytułek prześlado­
w anem u krzyżowi i w yklętym  sztukom pięknym.

Jeszcze raz Grecy zanieśli do W łoch sztukę m alarską. 
W  IX stuleciu praw i uczniowie Zeii^yjta i Protogenesa 
zajm ow ali się praw ie w yłącznie w Rzymie m alarstw em . 
Nieporozumienia stolicy ś. z ce sars tw em , nadew szyst- 
ko opłakane spory Grzegorza VII z cesarzem Henrykiem 
IV , w strzym ały  w skrzeszenie m alarstw a. Lecz sztuka 
cierpliwa ja k  cnota, oczekiw ała w milczeniu, i w krótce 
rzeczypospolite w łoskie, Piza, Florencja, Genua, W e­
n e c ja , w spółzaw odniczące w potędze, bogactw ach i 
s ław ie, otw orzyły podwoje sw ych zam ożnych grodów 
genjuszow i sz tu k , który m iał daleko więcej ja k  ich 
floty, ja k  skarby , ja k  w szystkie okazałości Bucenfaura 
i K aw aryny, w sław ić ich nazw y, i nadać w spaniało­
m yślnie, za czasow ą gościnność cechę nieśm iertelno­
ści. Od tej chw ili, cyw ilizacja raz jeszcze ocaloną zo­
s ta ła  od burzy, a W łochy po G recji, s ta ły  się św iętą 
ark ą , gdzie wiedza ludzka oczekiw ała powrotu gołę­
bia i ukazania się tęczy.

Trzech mężów, trzech sław nych m alarzy, zjawiło 
się kolejno w Florencji około końca XII stulecia.

Cimabue.
Gioto.



Cioyani de Fiesole, zw any Fra-Angelico (*).
Cim abue przedstaw iał typ  g re c k i, Giotto typ to­

skański , Gioyani typ chrześciauski. Cała przyszłość, 
ca łe  przeznaczenie sztuki wcielone było  w  tych  trzech 
ludziach. Około tegoż cz a su , H o land ja , F lam lrja  i 
N iem cy trzym ały  sig sztuki byzan tyńsk ie j, w  budo­
w nictw ie, m alarstw ie i rzeźbiarstw ie. Pom niki pozo­
s ta łe  z XIII stulecia w różnych k ra jach  noszą cedig

(*) Fra-Angelico był dorainikancm i odznaczał się również cno- * 
tami jak zdolnościami. Papież Mikołaj V, któremu odmalował ka­
plicę, ofiarował mu arcybiskupstwo Florencji, którego Fra-Ange­
lico nie przyjął ze skromności. Angelico umarł modląc się i malu­
jąc  w 68 roku życia. Cimabue malarz i budowniczy, był pierwszym 
z malarzy greckich i nabył sławy godnej swego genjuszu. Król Nea­
polu Karol I, będąc u niego, usiłował sprowadzić go do swej stolicy 
świetnemi obietnicami. „Najjaśniejszy Panie, odpowiedział Cima­
bue, jestem Florentczykiem i nim umrę. Jeżeli raczyłeś uznać we 
mnie talent, winienem go użyć na usługi mego kraju. Pragnę zacho­
wać także twój szacunek, i traciłbym go gdybym przyjął Twoje 
ofiary, za które mogę tylko zachować dla ciebie wieczną wdzię­
czność. „Przyjaźń twoją, przerwał Karol ująwszy rękę. malarza. 
Zgadzam się. i będzie ona dla mnie pierwszem i najchlubniejszem 
z mych uczuć.“ Pozostały dotąd freski i mała liczba obrazów tego 
wielkiego arłysty.

Giotto był uczniem Cimabuego, który go wziął od trzody bara- 
nów, widząc jak młody pasterz rysował ich na piasku. Giotto wstę­
pował w ślady swego mistrza, i stał się wraz z Angelico swoim 
współzawodnikiem i przyjacielem, najzdolniejszym malarzem wło­
skim. Giotto był także przyjacielem Danta, a Papieże Benedykt II 
i Klemens V przypuścili go do swej zażyłości.



o sch łą  i n iepłodną sty lu  bizantyjskiego, który posuw ał 
do niew olnictw a naśladow nictw o natury  i blask naj­
żyw szych barw , które czasem  czyniły  go je j rów nym . 
Szkoła kolońska ja k  je j  w spółczesna florentyńska, 
uznaw ały  za sw ą  matkę i początek w zięły od szkoły 
byzantyjskiej.

W dw a w ieki po tem , trzy wielkie rodzaje zaprow a­
dzone przez C im abuego, Giotto i G iovaniego, zlały  się 
w  jeden , i sztuka zaczęła w ystępow ać z g ran ic niepe­
w ności i m acaniny. Verocchio (*) kszta łcił L eonarda 
de Vincy; Gherlando, M ichała A nioła; Perrug in , R a fa ­
ela. M alarstw o now ożytne zostało w ynalezione, i Bóg 
pow iedział tej wzniosłej sztuce, ja k  niegdyś morzu:

— „N ie postąpisz dale j.44
N auka m alarstw a w ykładana przez Verocchio i je ­

go s ław nych  uczniów rozszerzyła s ię , i z zapałem  
w zięto się do niej, nie tylko we W łoszech, lecz w Ili- 
s z p a n ji, w  N iderlandach , w Niemczech i we Francji. 
M alarstw o zastosow ało się w zględnie do charak teru ,

(*) Andrzej Verocchio, wielki malarz, znamienity złotnik, uczo­
ny geometra, snycerz, rzeźbiarz, muzyk, chemik, poeta, dyploma­
tyk i budowniczy, był jednym z najpowszechniej sławnych mężów 
XV wieku— który jednakże wydał wielu podobnych jemu jenju- 
szów. Dziś nie mamy żadnego uosobienia równego tym wielkim lu­
dziom, a jednakże wyobrażamy sobie żeśmy ich przewyższyli.



sm ak u , przesądów  i obyczajów narodów. W  sam ych 
W łoszech było 17  szkół s ły n n y ch ; i Jan z B rages 
(albo Van Dyck) w ynalazca m alowania olejnego, prze­
obraził szkołę ko lońską, po której nastąpiła szkoła 
niemiecka uzna jąca  Alberta Durer jako głow ę i u sta­
wodawcę.

Nie m asz i nie było więcej szkół nad d w ie , to jest 
szkoła w łoska , k tóra jakeśm y nadmienili w yżej, mie­
ści podziały, jako  to : szkołę rzy m sk ą , f lo rencką, w e­
necką, lom bardzką, p izańską, neapolitańską, m antu- 
ańską i t. d. i  szkoła flam andzka albo holenderska.

Do tej o s ta tn ie j, mistrzowsko uosobionej przez Ru- 
bensa i V an-D yeka, odnoszą się szkoły: niem iecka, 
niderlandzka i angielska.

Do szkoły w łoskiej należą szkoły hiszpańska i fran- 
cuzka. Szkoła h iszpańska , k tórą nieśm iertelne dzieła 
M urilla podniosły do rów ni z szkołam i w łoskierni: 
szkoła fran cu zk a , założona przez Rosso i Prim aticia, 
który w XVI wieku przyniósł z sobą podania szkoły 
w ło sk ie j, i k tóra liczyła zaledwie po upływ ie wieku 
od swego pow stan ia , najpiękniejsze genjusze m alar­
stw a po R afaelu, P assina i Lesuera.

1 w skutku szczególnej ła sk i N ieba, ta  szkoła fran ­
cuzka przeżyła pomimo kilku nieszczęśliwych przew ro­



tów będących w ynikiem  zepsucia obyczajów i krw a­
wej rdzy rewolucji, dw ie wielkie szkoły, w łoską i ho­
lenderską.

K raj Cimabuego, P errugina, R afaela, M ichała Anio­
ł a ,  Dominikina, Carraozów, T icjana i C orregia, nie 
w ydaje oddaw na w ielkich m alarzy , i sztylety b ły sną  
teraz pospoliciej ja k  pędzle. H olandja i N iderlandy nie 
posiadają  dzisiaj ja k  tylko ostygłe popioły A lberta 
D urera, G erarda Dow, M ierysa, Tilborga, Teniersów , 
Rubensa i Van-Dycka. Jedna F ra n c ja , która od XVI 
stulecia liczyła pomiędzy sw em i dziećmi doskonałych 
m alarzy i wielkich artystów  ja k im i byli Filip Cham- 
paigne, Jouvenet, L ebrun, M ignard, K laudjusz L orrain, 
S tella, de Froyes, Boucher, Vien, David, Gros, G uerin, 
G erard, Proudhon i B irodet, widzi jeszcze dzisiaj zna­
komitych artystów  utrzym ujących godnie blask sław y  
chorągw i m alarskiej F rancji. Imiona H oracego Ver- 
n e ta , P aw ła D elarosz, In g re sa , R o u g e ta , M uellera, 
D elacro ix , Abla de P ou jo l; których w ym ow ne obrazy 
obznajm ią w szystkie narody Europy i Ameryki z wiel- 
kiemi wypadkam i historji F ran c ji, tego k ra ju , który 
od pół wieku utraciw szy tyle pom yślności i w ielkości, 
zachowa przynajm niej te ,  które je j obiecują artyśc i. 
F ran c ja  będzie m iała tę pociechę, że je j daw ne oby-



czaję , w ia ra , s ła w a , zachow ane zostaną w m alo­
w idłach.

Niew iadom o czy artyśc i Greccy m alow ali swoje 
obrazy  na płótnie lub drzew ie. P ierw si m alarze to­
skańscy  ja k  C im abue, Giotto i G ioyani, w ykonyw ali 
sw oje pierw sze dzieła na d rzew ie , co naprow adza na 
w ła śc iw y  w niosek, że podanie w ięcej się przyczyniało 
j a k  w yrozum ow ane p rzy jęc ie , w  w yborze m aterja łu  
n a  k tórym  m alow ano.

Przekroczylibyśm y g ra n ic e , któreśm y sobie zakre­
ś l i l i ,  gdybyśm y chcieli podać opis naw et treściw y 
w szelkich znanych rodzajów  m a la rs tw a ; lecz w inni­
śm y  pom inąć żyły i a rte rje  tej szczytnej sztuki. Tak 
przeto rodzaje krajobrazów , w idoków  m orskich, kw ia­
tó w , zw ie rzą t, ozdób, portre ty , dekoracji scenicznych, 
k tó re n ab ra ły  rozwoju naw et kosztem sam ej sztuki 
d ram atyczne j, nie będą przez nas rozbierane. O malo­
w an iu  al fresko, o tej robocie tak  trudnej i szacownej 
z jak ichko lw iek  rąk  pochodzi, tak  w zniosłym  i św ie­
tnym  pędzlu M ichała Anioła i R afaela , parę słów nad­
m ien im y. M alowidło al fresko, w ynalezione przez Ra- 
bilończyków , znane Egipcjanom , wydoskonalone i upo- 
e tyzow ane przez Greków, przyniesione przez tychże do 
R zym u , s ta ło  się tam  m onum entalnym  i domowem, to

•



je s t  że zdobiło zarów no św iątyn ie  ja k  domy pryw atne. 
Al tresko znikło w  czasach  spustoszeń we W łoszech, 
zjaw iło  sip znow u za Cim abuego, w zrosło  z M ichałem  
Aniołem, i za jaśn iało  now ym  blaskiem  z R afaelem .

Trudno je s t  naznaczyć pew ny początek ry tow nic- 
tw a m e d a li; nadarem nie uczeni num izm atycy, usiło­
w ali określić czas i k ra j w  k tórym  pierw sze m edale 
zosta ły  odbite. Ich przypuszczenia są  praw ie w szyst­
kie czysto dom ysłow e. To w szakże je s t p ew n em , że 
sztuka w yrzynan ia  m edali znaną  b y ła  w Babilonie, 
N iniwie i Persopolis; Chińczycy posiadają  zbiór medali 
autentycznych odnoszących sig do 4 0 0 0  la t  przeszło, 
i nasi przodkowie Celtowie i G allow ie, zachow yw ali 
w  sw oich arch iw ach  narodow ych m e d a le , z w yobra­
żeniem bożków i bohaterów , w ybijanych  na pam iątkę 
w ielkich w ypadków , albo znam ienitych czynów , S zty­
chow anie rycin lubo bez porów nania now ożytniejsze 
ja k  ry tow nictw o m e d a li, pomimo te g o , pokryte je s t  
m g łą  niewiadom ości. N iektórzy u w aża ją  za kolebkę 
w ynalazku w yrzynan ia  na drzew ie k lasztory  niem iec­
kie w  X i XI stuleciu; inni tw ie rd z ą , że bezpośrednio 
z Chin pochodzi przejęte przez żeglarzy , którzy sig 
w  tychże czasach  w ypraw iali w  in teresach  handlo­
w ych do (ego k raju . Jakikolw iek  je s t  początek ry to -



w an ia  na drzew ie, czy go w inniśm y zakonnikom czy 
też C hińczykom , niezaprzeczone je s t w szakże , że ten 
w ynalazek  s ta ł  się drogocennym  bodźcem dla m alar­
s tw a. Sztuka ry tow ania je s t  szkieletem  m a la rs tw a , i 
gdyby starożytn i znali sposób p rzerab ian ia za pomocą 
ry lca  n ieśm iertelnych dzieł sw ych m alarzy , nie ża ło ­
w alibyśm y ta k  gorzko obrazów  Z euxysa , Protogenesa 
i  T ym anta . B ytow anie n a  miedzi zjaw iło  się w krótce 
po rytow nic tw ie n a  drzew ie. P ierw szy zegar d rew nia­
ny  b y ł dziełem je n ju s z u , pierw szy zegar miedziany 
b y ł owocem ta lentu ; w szystko zależy od w ynalezienia 
tw órczej m y ś li; i ja jk o  K olum ba pozostanie zawsze 
sym bolem  niezbitej praw dy, a  od początków  XIII w ie­
ku , m nichy zakonu ś. B ernarda odznaczyli się w  w y­
robach  tego rodzaju , s ław n y  Albert D urer z Norym- 
b e rg i , za łoży ł p raw dziw ą szkołę ry tow nic tw a w XV 
w ieku , jak Cimabue przy końcu XIII położył zasady 
w ielkiego m a la rs tw a ; od czasów  zaś Alberta D urer, 
liczba sz tycharzy  w  N iem czech, we F rancji, w  Anglji, 
w e W łoszech i H iszpan ji, cudow nie się rozm nożyła i 
w  tern m nóstw ie ludzie jen ia ln i z jaw ili się w różnych 
epokach. M arkow ie-A ntoninow ie, D rcw etow ie, Scha- 
pferow ie, M iraguezy, pozyskali udział w s ław ie  w iel­
k ich m alarzy , k tó rych  utw ory upow szechnia li, pozy­



skiw ali ich palm y i zdobyw ali kilka listków  z ich 
wieńców.

W iem y z poprzedzającego ro zd z ia łu , że sz tuka  ce- 
ram icka (g arn ca rstw o ) u starożytnych rów nie ja k  u 
now oczesnych pozyskała od m alars tw a najpow abniej­
sze ozdoby. W azony, dzieże, figurki, filiżanki z por­
celany chińskiej i jap o ń sk ie j, w inne są  św ietności ra­
czej, ja k  oryginalności sw ych m alow ideł, powodzenie 
jakiego doznają w Europie od lat 7 0 0  praw ie. W yro­
by porcelany sew rskiej pomimo sw ej s ław y  ceram ic- 
k iej, odznaczają się m alow idłam i w szelkich rodzajów, 
i niektóre z n ic h , m ogłyby w spółzaw odniczyć z w y- 
m ow nem i obrazam i najp ierw szych  m istrzów  fran- 
cuzkich.

Szkło w  średnich  w iek a ch , służy ło  do objawień 
sztuki i w iary. Pochodząca z Bizancjum  gdzie była 
w ynalezioną przez m alarzy  rody jsk ich , sztuka m alo­
w an ia  na szkle upow szechniła się w  Europie i zboga- 
c iła  nasze katedry  femi przepysznem i szybam i, oka- 
za łem i rozetam i, które po dziś dzień w zbudzają w  nas 
podziw ienie, i p rzyczyniają się w  kościołach do pod­
niecenia w  n as  ducha pobożności. T a sztuka m agi­
c z n a , w yłącznie niebiańska i chrześc iańska, zn ik ła 
w  XVI stuleciu w raz  z m alarzam i wielkich św iątyń



i  znakom item i m istrzam i b izantyjskiem u Niezgody 
polityczne i religijne zaburzenia w E urop ie, w yrodziły 
obrzydłą sektę ikonoklastów , i mnóstwo s z y b , rozet 
osadzonych w  ram ach kam iennych katedr, zostało po­
tłuczo n y ch , na m iazgę rozbitych i rozproszonych 
z w iatrem . Z a p ew n ia ją , że ta jem n ica  m alow ania na 
szkle odkrytą została i że dzięki tej szczęśliw ej okoli­
czności, nasze kościoły będą m ogły odzyskać tę posę­
pną jasność, te odblaski an ie lsk ie  i ta jem n icze , które 
kadzidłu fiadają  woń n ie z w y k łą , m odlitw ie św ieżą 
korność, duszy now ą nadzieję . Dalecy je steśm y  od 
zaprzeczania zdolności naszy m  artystom , uznajem y że 
pierw si uczniowie In g re sa  i D elaroche s ą  daleko bie- 
g le jszym i w rysunku , perspek tyw ie , rozkładzie dzieła, 
ja k  artyśc i bizantyjscy XII w ieku ; lecz w yznajem y 
tutaj szczerze, i w ierzym y z p rzekonan iem , że pomi­
mo odkrytej ta jem nicy  m alow ania na szkle, nasze k a ­
tedry i kościoły nie sk o rzy sta ją  nic na tych przyo­
zdobieniach, że tak  rzec m o żn a , pośm iertnych. Dla 
czego? czyż m am  to w ynurzyć. Do g łó w n a  dźw ignia, 
k ierunek najw yższy , natchnienie w ieczne a rty stów , 
najznakom itszych rów nie ja k  podrzędnych w ieków  
średnich, b y ła  to w iara , i że w  naszym  w ieku scepty­
cyzm u, w iara  nie ogrzew a już duszy, nie ośw ieca je -



njuszu i nie przewodniczy talentowi. Będą w yrabiać 
bardzo piękne m alow ania na  szkle, bezw ąfpienia, lecz 
te ozdoby tak  będą stosow ne dla sztuki chrześeiań- 
skiej, ja k  budynek kw adratow y kościoła M agdaleny, 
przystoi dla św ią tyn i katolickiej; —  ja k  surdut i k a ­
pelusz rogaty , przystoi siostrze bliźniaczej kolum ny 
T ra jana .

Blizko la t 4 0  te m u , Niem cy, czyli raczej jeden  
n iem iec , w ynalazł litografję albo sztukę rysow ania 
na  kam ieniu, i odciskania z niego, podobnie ja k  z for­
m y drukarsk iej, za pomocą prassy . Nie w yrzeczem y 
czy to odkrycie, które pomnożyło do nieskończoności 
m niem anych artystów , je s t szczęściem  lub klęską dla 
sztuki, w yznam y ty lk o , że w edług naszego zdania li- 
tografja  rów nie jak  w ynalazek nowszy i dow cipniejszy 
daguerótypu i fotografji zadały  cios dotkliw y, śm ier­
te lny , godności, albo w łaściw iej bóstw u m alarstw a. 
Dążnością je s t te raz  obejść się bez a rty sty  ja k  u siłu ją  
obejść się  bez robotnika.

Papież Jnljusz II sp row adził do R zym u m nóstw o 
Sycylijczyków , którzy się trudnili w yrzynaniem  na 
drogich kam ieniach i naśladow ali kam ee starożytne. 
Te rżnięte kam ienie i fa łszyw e kam ee , m iały  wielkie 
pow odzenie, i dam y rzym skie zachw ycały  się Sycylij­



czy k am i, ich kam ieniam i i fałszyw em i kam eam i. 
U biegały się o naram ienn ik i, p ierśc ionki, naszyjniki 
n a  których w szystkie cesarzow e od Klaudji de M essa- 
liny , od Popei do F austyny by ły  przedstaw ione. Ci 
Sycylijczykow ie bezw ątpienia obdarzeni byli pewnym 
talentem , lecz nie w arto  było dla nich zaniedbyw ać 
m alars tw a i snycerstw a w ielkich m istrzów , którym i 
podówczas szczyciły  się W łochy. Juljusz II um arł; 
Leon X nastąp ił po n im , i pierw sze rozporządzenie 
w ładzy papiezkiej k ardynała  M edicis, było w ygnanie 
z R zym u kuglarzy i skoczków  sprzedających  zarazem  
trucizny. Fabrykanci fałszyw ych kam ei rów nież w y­
daleni zo sta li, a  freski W atykanu R afa e la , dokonały 
przyw rócenia w ludzie rzym skim  zam iłow ania w  pię­
knem  i szlaehełnem , oraz pojęcia .sztuki i je j praw dzi­
wej wielkości.

Z a panow ania F ranciszka  I, pewien farb iarz Idzi 
Gobelin osiadł w  Paryżu na końcu przedm ieścia ś. 
M arcela, nad brzegiem rzeczki Bievre. Ten człowiek 
przem yślny w ynalaz ł sposób farbow ania pięknego 
s z k a r ła tu , który  odtąd zw any b y ł szkarłatem Gobe­
linów. F arb iarz dorobił się wielkiego m a ją tk u , pozy­
s k a ł w ielką popu larność , i zasłuży ł przez sw o ją  do­
broczynność i cnoty obyw ate lsk ie , że nadano rzeczce



Bievre jego nazw isko. Z nam ienity  i drogocenny do­
wód wdzięczności lu d u , k tórem u dostarczał pracy i 
clileba. Synowie Idziego Gobelina u trzym yw ali z w y­
trw ałośc ią  sław ę naby tą przez ich o jc a , i nadali 
sw ym  zakładom  w ażny rozw ój. Ludw ik XIV powie­
rzy ł s ter spraw  krajow ych Colbertowi. Ten gorliw y 
m inister który  nic nie pom in ą ł, coby się m ogło przy­
czynić do w ielkości, pomyślności i w yniesienia F ran ­
c j i ,  opiekow ał się G obelinam i, i ich rękodzielnię za­
m ienił na zakład  królew ski. W krótce potem , po roz­
m aitych kolejach powodzenia i klęsk, których w ym ie­
nienie byłoby zby tecznem , rękodzielnia królew ska 
Gobelinów nab y ła  do swej w ażności przem ysłow ej, 
w ażność artystyczną. Przez zdum iew ające kom bina­
cje i u rządzen ia , przez niem niej godną podziwienia 
w iedzę, je j pracow nicy w  tym  zakładzie, przedstaw ia­
j ą  na tkan inach , najrozległejsze, najp iękniejsze, n a j­
słynnie jsze obrazy szkoły francuzk ie j, w łoskiej, ho­
lenderskiej i hiszpańskiej.

Tkaniny Gobelinów s ą  podziwiane przez w szystkie 
narody św ia ta , i najpiękniejsze podarunki ja k ie  rządy 
F rancji w  różnych epokach m ogły rozdaw ać państwom 
sprzym ierzonym  lub m onarchom , by ły  kobierce Gobe­
linów. Tak przeto od Filadelfji do M oskwy, od M ądry-



łu  do Sztokholm u, te św ietne fac simile m alarstw a 
fraricuzkiego są  znane i podziwiane.

W ielka zachodzi różnica pomiędzy tem i tkanina­
mi przedstawiającemu z zachw ycającą delikatnością 
w szystkie odcienia, b a rw y , odblask paletry  wielkich 
m istrzów , a tą  pow ażną i n iekształtną tk an in ą , zw aną 
królowej Matyldy, która przez czas n ie jaki b y ła  w P a­
ryżu; lecz tkanina królowej M atyldy była arcy-dziełem  
przem ysłu dom ow ego, pracy  patryarchalnej (* ) a 
tkaniny Gobelinów, k tórych w yrób w ym aga w spół­
działania wielu sztuk i nauki, są  obecnie pomnikami 
jen juszu  Colberta i jen ju szu  Francji.

(* )  Matylda królowa Niemiecka, była matką cesarza Ottona, 
prababka Hugona - Gapcia i żona Henryka zw anego ptasznikiem 
króla Niemieckiego. Wygnana przez swe własne dzieci, Matylda 
schroniła się dobrowolnie do klasztoru, gdzie czerpała wreligji 
pociechę w swych nieszczęściach i niewdzięczności dzieci. Jej syn 
Otton wezwał ją jednak do siebie i umarła na dworze jego w 968, 
roku.



ROZDZIAŁ XXIV.

S N Y C E R S T W O .

Snycerstwo w Atenach, w Rzymie, we Francji. — Marmury 
z Paros , Korsyki, Owernii.— Konie w Marły.

Falconet rów nie zdolny snycerz ja k  biegły pisarz, 
tak określa sn y cers tw o : jest to sztuka która za po­
mocą rysunku i stałej materji, naśladuje dłutem 
przedmioty dotykalne natury.

Snycerstw o było jedną z pierwszych potrzeb cyw i­
lizacji; człow iek doznaw ał, odkąd za czął żyć w spo­
łeczności, żądzy um aferjalizow ania niejako swojej 
w iary  i uczczenia cnoty. Ztąd też pow stały w yobra­
żenia mniej więcej g ru b e , bożków, królów i praw o­
dawców.



Dawne narody zachow ują dotąd pierwotne pomni­
ki swej cyw ilizac ji, i widzieć się da ją  w  poświęco­
nych grotach Indjan kolosalne posągi ich bóstw ; pa- 
goda E lefantyny pod Bom bayem , zaw iera olbrzym ią 
postać B ram y, a  tu  i owdzie nad brzegam i Gangesu, 
napotykam y w rózw alinach św iątyń  i pałaców , ogro­
mne szczątki posągów  na których spoczyw ają kaj­
m any, węże i krokodyle.

Indjanie byli obdarzeni w yobraźnią i umieli w ła ­
dać ręką, lecz ich s m a k , albo raczej duch ustaw  re- 
lig ijnych , pociągał ich hardziej do em blem ów, sym ­
bolów i alegorji. Persow ie, nieu-olniczo u legający  te- 
orjom religijnym , nadaw ali sw ym  rzeźbom charak ter 
mniej posępny i surow y; rozw aliny Persopolis i kilku 
innych sław nych  m iast P e rs ji, obznajm iły nas z ich 
architek turą i snycerstw em . Lecz artyści perscy, przez 
skrupu ł religijny albo w skutku nieudolności, nie w y­
rabiali nagich postaci, a przeto nie mogli przedstaw iać 
piękności kształtów  ludzkich.

Snycerstw o doszło wysokiego stopnia doskonałości 
w A ssyrji. Z a B elu sa , Sem iram idy, N inusa , mnogie 
dzieła snycerskie zdobiły Babilon i tw orzyły piękną 
całość z olbrzymiemi ozdobami jego architek tury  w oj­
skow ej, cyw ilnej i duchow nej. Bronz naw et, znany



rzeźbiarzom assy ry jsk im , przybrał pod ich potężną 
ręką  rozm aite kszta łty , charak tery  i różne rozm iary. 
W  Armenji, w K urdystan ie, widzieć się d a ją  posągi 
Kozroesa i Chiryny jego  ulubionej m ałżonki, w yro­
bione dłutem  F erhada, poety, snycerza i znakomitego 
wodza. Gdyż zauw ażyć to należy: iż w trzech  wielkich 
narodach , pomiędzy którem i re lig ja  sztuk najdłużej 
się dochow ała, to je s t  u Persów , Greków i W łochów , 
znam ienici artyśc i jednoczyli do jen juszu  sztuki, którą 
upraw iali, znajomość sztuki w ojennej, polityki, lilozo- 
fji, fizyki i poezji. Należy oddać spraw iedliw ość a rty ­
stom tegoczesnym , naw et na jsław n ie jszym , że się 
zam ykają pokornie w obrębie sw ych zatrudnień i ba­
dań i nie chw yta ją  ja k  m ów ią dwóch srok za ogon. 
Są po prostu ludźmi z je n ju s z e m , jeśli go posiadają. 
Ilubens być może je s t ostatnim  wielkim m alarzem , 
który  do swej nieśm iertelnej paletry, przyczepił pióro 
poety, lin ją  budowniczego i klucz dyplom ata; Rubens 
b y ł rzeczyw iście ostatnim  ko lo ry stą , rów nie ja k  osta­
tnim m alarzem  posłem .

Egipcjanie przyjęli styl i charak ter snycerstw a od 
A ssyryjczyków  i Persów , lecz poddali je  pod stałe  i 
niezmienne praw idła. Snycerstw o równie ja k  budo­
w nictw o przybrało w Egipcie dogm aty religijne i po­



lityczne: było posępne, pow ażne, absolutne. Przez sw e 
Hieroglify i symbole, snycerstw o  odnosi się do ojczy­
zny i h is to rji, przez m um je czyli uw iecznienie trupa , 
do relig ji i nieśm iertelności duszy , tej w iary  w szyst­
kich narodów , k tóra opuszcza tylko społeczeństw a 
ze p su te , albo blizkie upadku pod p rzew agą  barba­
rzy ń s tw a , albo pod orężem zw ycięzcy. Jakkolw iek 
b ą d ź , podania snycerskie Indostanu ob jaw iają  się 
w rzeźbach egipskich , k tórych styl je s t  cierpki i g ro ­
bow y, których m yśl w ynika bardziej z w yobrażenia o 
śm ierci niż z życia. K arjatydy w ieńczące kolum ny 
św iątyn i w D enderach, przedłużeniem kibici kobiecych 
i potw ornych zespoleń postaci ludzkich ze zwierzęcemi, 
s ą  naśladow aniem  sztuki indyjskiej. Sfinksy, anubisy, 
ibisy i w ęże alegoryczne noszą nie za przeczenie piętno 
tego po trzy kroć starożytnego początku.

Z Egiptu snycerstw o dostało się do Grecji. P ier­
w sze snycerszczyzny Elidy, Jonji i Beocji s ą  stylu 
indo-egipskiego. T am , rów nie ja k  w szędzie , rzeźba 
w ypukła poprzedziła w klęsłą . Te rzeźby greckie były 
to niekształtne bloki kam ienne lub granitow e do któ­
ry ch  przylepiano nosy, oczy, uszy a czasem  phallus. 
Oto początek Hermesów', oto pierw otw ór snycerstw a 
starożytnego. Powiedziano za naszych czasów , że



“wielki w iek L udw ika XIV zaw iera ł sig całkow icie 
w  nożu R ava illaca ; m ożna daleko w łaściw iej w yrzec, 
że w iek P eryk lesa  i dłuto Fidjasza zaw iera ły  sig 
w  pierw szym  H erm esie. Z jaw ił sig Dedal, i gdy mó­
w ią  że k azał chodzić posagom na placach publicznych 
i na ulicach a teń sk ich , rozum ie sig przez to ,  że dodał 
nogi posągom  bożków i bohaterów , rozsianych n a  
gruncie owego m iasta  jeszcze barbarzyńskiego zw a­
nego Atenami.

Snycerstw o  u Greków w zrosło  w  parg  w ieków , i 
nie ograniczyło  sig na zdobieniu św ią tyń  bożków , pa­
ła có w  urzgdników i bogatych o b y w a te li, lecz zw róci­
ło sig do innych p r a c , i znalazło sposób pom nożenia 
arcy-dz ieł pom nażając sw e w yroby. T rony, puklerze, 
w azy, tró jn o g i, naczyn ia koście lne; pyszne zbroje, 
panoplie , trofea dla kapłanów  M inerw y i Heliony, nie 
w yczerpały  w erw y rzeźb iarzy  starożytnych. S zkatu ł­
k a  Cypselusa z O lym pii (* ) by ła rów nie s ły n n ą  ja k  
tron  Apollina w  Amyklei (**) i s tó ł Tebański był

(*) Ta szkatułka była z drzewa cedrowego wysadzana złotem i 
kością słoniową. Figurki które artysta rozsiał na tym meblu były 
tak cudownie magiczne, że wzbudzały kolejno radość, przestrach 
litość, stosownie z jakiej strony na nie patrzano.

(**) Tron Apollina, w świątyni jemu poświęconej w Amyklei, 
i>vł arcydziełem pewnego Bath)kiesa z Magnezji, żyjącego za cza-



rów nie s ław ny  ja k  g alerja  S alam iny zaw ieszona n a  
m uracii Akropolis. (*)

Dipoenus i Syllis z K rety wydoskonalili sztukę w y- 
rzynania na m arm urze, i p raw ie w tejże sam ej epoce, 
a rty śc i z E g in y , S am o s , A rgos, S ycyonu , odznaczali 
się b iegłością w  odlewaniu ze spiżu posągów  bożków 
i wielkich ludzi. N akoniec snycers tw o , które czyniło 
postępy za P izystra tydów , nab ra ło  polotu pod Pery- 
klesem , Ateny za czasów  sław nego  panow ania Pery- 
k lesa , zbogaciły się w iększą ilością arcydzieł ja k ich - 
by nie m ogły zdobyć w  ciągu 7 0 0  lat.

M ówiono, pow tarzano , drukow ano może sto razy , 
że wielcy poeci wieku P eryklesa w yw arli szczęśliw y 
i potężny w pływ  na sztuki plastyczne. To tw ierdzenie 
je s t jedno z tysiącznych niedorzeczności przechodzą­
cych z ust do u s t ,  ja k  m oneta zdaw kow a m ałej w ar­
to śc i, k tó rą nie w arto  spraw dzać i spoglądać na je j 
stem pel.

W ielcy poeci nie tw orzą bynajm niej wielkich a rty s ­
tów , wielkich m alarzy , wielkich snycerzy , rów nie ja k

sów Solona. Wszyscy bogowie, boginie, półbogowie i bohaterowie 
bajeczni przedstawieni byli ze swemi godłami. To dzieło koszto­
wało 10 lat pracy Balhyklesa.

(*) Stół tcbaftski był z m arm uru, długi na 29 palm, a szeroki 14 
na którym rzeźbiarz Niwokles wyrył historją Cekropsa.



w ielcy rzeźbiarze i w ielcy muzycy nie tw orzą w ielkich 
poetów. W ieki P eryk lesa , A ugusta, Leona X, i L u­
dw ika XIV przedstaw iają  rzeczyw iście plejadę ja śn ie ­
ją c ą  i okazałą  rozm aitych rodzajów  znakom itości, lecz 
byłoby niedorzecznem  m niem ać, że F idjasz nie m ógł­
by  istnieć bez Sofoklesa, R utinus G albus bez W irgilju- 
sza, M ichał Anioł bez A riosta, a  Girardon bez K ornela. 
Poeci m ogą się napotykać z a rty stam i, lecz w idnokręg 
wiedzy je s t zbyt rozległy , ażeby gw iazdy , owe w ład ­
czynie nieskończoności, m iały  sobie w zajem nie uży­
czać sw ych p rom ien i, blasku i s ław y .

F idjasz był Homerem rzeźbiarstw a. D w a typy pię­
kności nadprzyrodzonej, piękności id ea ln e j, w yszły  
z pod d łu ta tego wielkiego artysty : M inerw a Partenonu 
i Jowisz Olimpijski w  Elis (*) Poliklet, w spółczesny 
F id jasza założył s ły n n ą  szkołę z której w yszło m nó­
stw o znakom itych artystów . Myron nakon iec , tw órca  
Diskobula i H erkulesa, u tw orzył rodzaj a tle ty czn y , 
który spospolitow ał pod pewnem i w zględam i snycer­

(*) Jowisz Olimpijski Fidjasza, był posągiem torentycznyra, lo 
jest składał się ze sztuk i kawałków, był ze złota i z kości słoniowej 
głowa zaś szczytnej piękności, która wzbudzała przerażenie i za­
chwyt, była z kości słoniowej. Historycy nie zgadzają się co do 
wysokości tego cudownego posągu, lecz jest prawdopodobneru, że 
przenosił stóp 15.



stw o i od ją ł mu część okazałości olimpijskiej k tó rą go 
uposażyło boskie dłuto F id jasza (*)

W  sto lat po F id jaszu , sztuka g recka rzuciła  k sz ta ł­
ty  idealne i p rz y ję ła  w y łączn ie  piękności kszta łtów  
ludzkich. Spiritualizm  którego M inerw a i Jowisz były  
najśw ietniejszem u obrazam i, zn iknął przed m aterjaliz- 
m em  albo zm ysłow ością nowej szkoły. Skopas i Pra- 
k sy te les, postępowali na czele artystów  now o-tw ór- 
c z y c h , i zatknęli cho rąg iew  upadku snycers tw a g rec­
kiego. Rozprzężenie obyczajów  popychało sztukę ja k  
zaw sze  ku sw yw oli i poniżeniu. G recja nie u s iłow ała  
w ięcej czcić od w ag i, unieśm iertelniać cn o ty , w yna­
g ra d z a ć  pośw ięcenie obyw ate lsk ie; b y ła  tylko zam iło ­
w a n ą  w  ig rz y sk a c h , w idow iskach , ucztach: je j atleci

(*) Ta smutna manja usiłowania unieśmiertelnienia wszystkiego 
przez sztuki piękne, których powołaniem jest oddawać cześć bo­
gom, ojczyźnie i cnocie, wzrastała i upowszechniła się z czasem. 
Myron wyrabiał dłutem postacie atletów, jak dzisiaj pierwszy le­
pszy wielki malarz skreśla rysy bezwstydnego pajaca, którego lica 
pokryte barwą i na których odbijają się śmiechy publiczności. 
Lecz później, rzeźbiarze greccy i rzymscy rozszerzyli zakres lej nik­
czemnej apoteozy występku raczej jak talentu; odlewano członki 
atletów z powołania, którzy po trzy kroć zwyciężali w szrankach. 
Nie można o tern wątpić, ponieważ Plinjusz zapewnia nas temi 
słowy: „E x mcmbńs ipsorum similitudine expressa.“ Naród przestaje 
istnieć, gdy tym sposobem rozsiewa bezwzględnie swoje kadzidła, 
pochwały i sztuki.



byli w ażnem i o sobam i, ja k  później w  R zym ie , gdzie 
h istryonow ie , lubieżność, chętna ro z ry w k a , słodkie 
godziny u p o jen ia , by ły  poszuk iw ane, p ożądane, u 
ostatnich k las o b y w ate li, k tórzy stanow ili niegdyś 
w  Atenach siłę i dum ę rzeczypospolitej, n ieste ty , ubie­
ga li s ię  oni o te  roskosze. W szędzie w ystępek tryum fo­
w a ł, i surow a P allas P artenonu m niej b y ła  uczczoną, 
ja k  W enus K nidy jska , P rax y te la , albo Kupido i S aty r 
u śp io n y , tegoż a rty sty . P łaskorzeźby naw et, ie m a łe  
dzienniki s taro ży tn o śc i, odbijały  podobnie ja k  n a s z e , 
rozprzężenie i zgubne dążności społeczeństw a greckie­
go: a  tańce rozw iąz łe , tyady  rozczochrane i bezbożne 
bachanalje  zastępow ały  niewinne m iłostki Endym iona 
i surow e melopee z m arm uru  M inerw y i N ep tu n a , 
w skazyw ały  one aż nazbyt blizko złow rogą godzinę 
d la Grecji. W  krotce też w ybiła; a przepow iednia obja­
w iona przez sztuki k tóre by ły  źródłem  zepsucia, s ta ła  
się praw ie pew nością, gdy w idziano sam ych S parta- 
nów , tych  su row ych obyw ateli, tych żołnierzy nieu­
giętych którzy tylokrotnie ocalili niezaw isłość G recji, 
zapom inających s tarożytnej w strzem ięźliw ości, zanie­
dbujących p raw  L iku rga , a oddających się ja k  inne 
rzeczypospolite g reckie, niew olnictw u najnikczem niej­



szy ch  potrzeb i nam iętnościom  najochydn ie jszym : bo 
Tozpuście i p ijaństw u.

M istrz z b łąd z ił , lecz z ta k tem , z um iarkow aniem , 
zjen juszem . P rak sy te les  zgub ił sztukę, lecz ja k  w szys­
c y  w ielcy ludzie gub ią relig ję , p raw a, sz tuk i, m oral­
ność, obyczaje, z niezm iernym  ta len tem , z nieporów ­
n an ą  dobrą w ia rą , gdyż byłaby nader rzecz okropna 
d la ludzkości przypuszczać, że ci spaczeni przew odni­
cy  są  obłudnikam i, lecz zaślepieni, fanatyczni ucznio­
w ie , naśladow ali niewolniczo jego  usterk i, nie m ogąc 
w yrów nać jego  talentow i. S nycerstw o zniżyło się do 
ostatn iego stopnia n ikczem ności: nie by ły  to ju ż  W e- 
n e ry ,  K upidyny, sa ty ry  u których posiadanie ubiegali 
s ię  królow ie (*); nie byli to ju ż  zw ycięzcy ig rzysk  
olim pijskich, nie byli to naw et obyw atele odznaczają­
c y  się bogactw em , nędzna za leta , ale b ezw stydn i nie-

(ł) Wenus Knidyjska l'raxytelesa, słynęła tak dalece z swej pię­
kności, że Nikomedes król Bitynji, ofiarował za nią Knidyjczykom 
uwolnienie od haraczu, który mu opłacali. Knidyjczykowie odpo­
wiedzieli: „Będziemy ci składać daninę, a zatrzymamy naszą We- 
nerę.” Odpowiedź szlachetna, wspaniałomyślna, która dziś bardzo 
mało będzie pojętą, albowiem wioski, miasta nawet, oddają za kilka 
groszy, nikczemnym handlarzom żydowskim, ułamki zdrzewa, z ka­
mienia lub srebra, sztuki bizantyjskiej lub galickiej, zachowane po 
kościołach, a ci handlarze żydowscy francuzi, sprzedają na wagę 
złota w Anglji lub gdzieindziej, szczątki artystyczne swego kraju.



rz ą d n ic e , atleci bez p a lm , filozofowie bez dok try n , 
m ów cy bez w ym ow y, i cudzoziem cy rzuceni na go­
śc inną  ziemię g reck ą  w  skutku zaburzeń w kilku pań­
stw ach azjatyckich; zajm ow ali d łu ta  niegodnych nas­
tępców Fidjasza i zniesław iali m iasto M inerwy i sam ą 
n iezaw isłość kraju . Lizipp, (*) kw itnący  za czasów  
A leksandra W . nie m ógł w znieść tam y  przeciw  tem u 
potokowi, lecz zdo łał p rzynajm niej, zam knąć sztukę

(*) Lizipp był ślusarzem; został malarzem, a następnie rzeźbia­
rzem, za radą malarza Eupompa, który mu wskazał naturę za wzór 
i mistrzynię. Lizipp celował w sztuce przedstawiania koni, i pierw­
szym był zsnycerzy który wyrabiał mniejsze głowy i ciała szczuplej­
sze u ludzi, mówiąc: „Inni wyobrażali ludzi w posągach lakierni ja- 
kiemi są rzeczywiście, ja zaś przedstawiam ich takiemi jak się wy­
dają." Aleksander Wielki pozwolił tylko jednemu Lizipowi wyrobić 
swoją postać z marmuru. Z lego powodu powiedział Horacy: 

Edicto veluit, ne quis sc, proetcr Apelem,
Pingeret, aut alius Lisippo duceret oera 
Forlis Alexandri vultum simulantia.

Lizipp wykonał wiele arcydzieł, pomiędzy innemi posąg słońca 
w Rhodus, i mężczyznę wychodzącego z łaźni, z przyczyny której 
miało wybuchnąć zaburzenie pomiędzy ludem rzymskim za Tibcr- 
jusza; albowiem gdy cesarz kazał sprzątnąć ten posąg stojący nad 
kąpielami Agryppy, lud objawił tak gwałtowne niezadowolenie, że 
w czasie przedstawienia scenicznego, zażądał głośnemi okrzykami 
przywrócenia na dawne miejsce arcydzieła Lizipa, lubo Tyberjusz 
kazał na piedestale ustawić piękny posąg Skopasa. Wrzawa była 
tak żywa, że Tyberjusz jakkolwiek był Tyberjuszem, wydał polece­
nie powrócenia Rzymianom arcydzieła w którem tak dalece byli za­
miłowani.



w  obrębach praw dy, i postanow ił zw rócić ją  do g ran ia  
przyzw oitości. Jego życzenia nie spełn iły  s ie w  zupeł­
ności; lecz pozostaw ił po sobie trzech  synów  D ahippa, 
Bedosa i E u ty k ra te sa , którzy w sław ili G recją i sa­
m ych siebie, w stępując w  ślady sw ego ojca.

Epoka L iz ipa , k tó ra się rozpoczęła na 3 3 4  lat 
przed Jezusem  C h ry stu sem , b y ła  o s ta tn ią  w  której 
kw itne ło  snycerstw o w G rec ji, i Laokoon b y ł osta­
tnim  i n a jw ażn ie jszym  utw orem  tej cudow nej sztuki, 
k tó ra  pow stała  w A tfyce, rozszerzyła sie w  dw a ty ­
siące lat potem , jeżeli nie w całej swej czystośc i, ta  
przynajm niej w ca łej sw ej św ietności, we w szystkich 
k ra ja c h  oświeconej E uropy . Tak więc kolosalność, 
k tó ra cechow ała sztukę g reck ą  w je j  zarodzie, odzna­
czała  ją  jeszcze i przy je j s ch y łk u ; a zadziw iająca i 
olbrzym ia gruppa Laokoona zbliżała się przez rozle­
g łość sw ego układu i ogrom kszta łtów , do Minerwij 
P arthcnonu .

Snycerstw o  greckie może się dzielić na trzy  epoki 
bardzo różne: na  epokę F id jasza albo idealizmu; epokę 
P raksy te lesa  albo sensualizm u ; i na epokę Lizipa 
albo realizm u.

S ztuka odlewów i rzeźbiarska przeszła  w Grecji 
snycerstw o. Dawno po zupełnym  upadku szkoły ateń­



skiej i ko rynck ie j, daw no po przejściu do W łoch ma* 
łej liczby odznaczających się arty stów  zachow ujących 
podania Skopasa i L iz ipa , w yszły  z g isern i Attyki i 
Deocji, z w arsztatów  Sicyonu i K oryntu, g łów ne sztu­
k i, posągi rzadkiej doskonałości, przypom inające n aj­
piękniejsze dzieła F id jasza, P raksy te lesa , Lizipa i ich 
pierw szych uczniów. Narody pozbawione ją d ra  tw ór­
czego, posiadają ta len t naśladow niczy , a  naśladow nic­
tw o we w szystk iem  zam ienia się na ostatnie tchnienie 
wiedzy ludów .

Po w ojnie M acedońskiej (1 5 0  lat po C hr.), P aulus 
Em ilius przyozdobił swój potrójny try u m f tysiącem  
arcydzieł zagrabionych G recji. Po trzy kroć Forum  
pokryte było drogocennem i kob ie rcam i, tkaninam i 
złotem i i sreb rnem i, ch o rągw iam i i sztandaram i ozdn- 
bionerni kosztow nem i k am ien iam i, zw ieńczonem i cu- 
dow nem i posążkam i ze s p iż u , z ło ta lub s re b ra ; ten 
przybytek polityczny, w k tórym  sk ładano  skarby , łz y  
i niezaw isłość narodów , zamieniony zosta ł w tea tr , 
gdzie trzy  tysiące posągów  p rzedstaw iających  powię- 
kszej części bóstw a i w ielkich mężów G rec ji, usta­
wiono pod niewolniczem i godłam i rzeczypospolitych 
greckich , i pod dum nem i spojrzeniam i ludu króla i tej 
rzeczypospolitej starego B ru tu sa , nie cierp iącej za ró ­



w no potęgi rzeczypospolitycli, ja k  i potęgi królów , 
p rzy jació ł i sprzym ierzeńców . W krótce Kapitol dostał 
załogę arcydz ieł, i 1 2 0 0 0  posągów  najsław niejszych  
snycerzy  g reck ich , uszykow ały  się złow różbnie pod 
chorągw iam i spoczyw ających legjonów  rzy m sk ich , a 
pęki rózg konsularnych o p ie ra ły  się o te  cuda sztuki, 
w oniejące jeszcze kadzidłem  św ią ty ń , g irlandam i 
ofiarnem i dziew ic, poetów i kw iatów  rozrzuconych na 
o łtarzach .

Artyści g reccy  udali się pobożnie za drogiem i reli­
kw iam i sw ej ojczyzny, i tow arzyszyli im do Rzym u. 
O bdarzeni nadludzką rezygnac ją , ci mężowie skazu­
ją c y  się dobrowolnie na w y g n an ie , byli św iadkam i 
pogrzebu s ław y  artystycznej sw ej ojczyzny.

Jakkolw iek  b ą d ź , snycerstw o nie rozkrzew iło się 
ta k  prędko w R zy m ie ; zaczęło ono dopiero kw itnąć za 
d yk ta tu ry  Sylli. Zam iłow anie w  sztuce snycerskiej 
podów czas posunięto aż do szału . Snycerstw o rów nie 
ja k  sztuk i, doszło do najw yższego szczebla za czasów  
A ugusta. Snycerze g reccy  w ykształcili zdolnych 
uczniów  pomiędzy S ycy lijczykam i, L ig u rja n a m i, a  
naw et pomiędzy Rzym ianam i. N ikło ono pod Tybe- 
ry u s z e m , ale za jaśn ia ło  żyw ym  blaskiem  pod Adrja- 
nem  , który  chc ia ł uchodzić za a rch itek ta , m alarza i



rzeźbiarza. Dobry sm ak  u trzym yw ał się za rządów  
A ntonina , w ą tla ł pod S ew erem , a  zn iknął zupełnie 
przy w stąpieniu  na tron K onstantyna.

Snycerstw o w  średnich w iekach było  ściśle zjedno­
czone z budow nictw em , p rzy łączy ło  się do jego  prze­
w rotów ; m iało udział w  jego  zdobyczach, tryum fach, 
a  nadew szystko w u s te rk a c h , w zarozum ieniu i od- 
szczepieństwie. Jed n ak że , jak  to w idać z pomników 
średniow iecznych dotąd s to jących , sztuka nie b y ła  za­
traconą, w iedza snycerska nie w y g as ła . M arm ur, j a ­
s p is , porfir, kam ień ciosowy n a w e t , obrabiane były  
z biegłością n ieporów naną; w ieże , dzw onnice, nad- 
drzw ia, sklepienia kościołów , pokryte by ły  rzeźbam i, 
a  koronki kam ienne były  niem niej cudne ja k  koronki 
n ic iane F ryzji i I la jn au t. O dlew ano m etale , w yrab ia­
no z nich w izerunki św ię ty c h , męczenników i dokto­
rów  K ościoła— i w czasie najsroższych spustoszeń Go­
tów , znak Odkupienia św ia ta , w znosił się z kam ienia, 
d rz e w a , sp iżu , ż e laza , o ło w iu , na  w szystk ich  pun­
ktach  E uropy, Afryki i A zji, w szędzie gdziekolw iek 
b y ł Chrześcianin.

N akoniec, barbarzyńcy osiedli na  pustyni rozległej 
państw a rzym sk iego , rozciągającego się na trzech 
czw artych  częściach znanego św ia ta ; barbarzyńcy



ożyw ieni um iarkow anym  k lim atem , n a p a w a jący  się  
prom ieniam i naszego s ło ń c a , przynęceni złoeonemi 
pow abam i żniw  i w innic; barbarzyńcy , którzy nic nie 
posiadali, s taw szy  się  w łaścicielam i, uznali za bardzo 
w łaśc iw e przyjąć re lig ję  p rzep isu jącą przebaczanie 
zn iew ag , n akazu jącą  o trzym ującem u policzek , n ad ­
staw ić drugi. Czyż może być co przyjem niejszego 
w  is toc ie , ja k  po m o rd e rstw ach , rab u n k u , pożarze, 
grabieży , spocząć spokojnie w  domu sąs iad a  który się 
s ta ł  n a sz y m , i zag łuszyć g ło s  sw ego sum ienia tein 
okropnem  uspraw iedliw ieniem  retora. „ Z łe , którem 
w yrządził było potrzebą cz a su , zapew niłem  sobie 
chleb moim orężem , w  skutku  tej w ażnej przyczyny: 
k to  m a żelazo m a i chleb.44 B arbarzyńcy  zatem  k szta ł­
cili się stopniow o, obraw szy sobie królów , nada jąc  
sobie ustaw y i zostaw szy ch rześc jan am i, i z czasem  
stali się najlepszym i ludźmi w św iecie. Z ajm ow ali się 
naw et bardzo czynnie w skrzeszeniem  sztuk, a N iem cy 
z N orym bergi i M arburga, zachow ali dotąd w odotrysk 
i w ielki o łtarz  dzieła K oelna, a rty sty  XIII s tu lecia , 
k tó re  św iad czą , że potomkowie tych rozbójników go- 
ckieli byli rzeczyw iście dobrym i artystam i i znam ie­
nitym i obyw atelam i. W zniesienie tych dw óch a rcy ­
dzieł kosztow ało znaczne sum m y m iasta  M arburg i



N orym bergę. Snycerstw o  około XV w ieku , w ysw o­
bodziło się gw ałtow n ie  z uścisków  zbyt bratn ich  bu­
dow nictw a , albowiem  m ożna zastosow ać do drugiej 
z tych  sztuk tę m yśl N erona: Ściskam mego przyja­
ciela ażeby go zdławić.

Snycerstw o ośmieliło się odzyskać sw ojo n iezaw i­
słość, i od 148 5  r. p o w sta ła  w  M edyolanie akadem ja  
sztuk  p ięknych ; W enecja  w  1 4 8 5  r. w ydała  w  ko­
ściele S. M arka ustaw ę d la  b rac tw a m alarzy , rzeźbia­
rzy  i budow niczych; a  m ałe miasteczko M ontpellier w® 
F ran c ji, szczyciło  się  bractw em  zjednoczonych szty- 
charzy  obrazów , szk la rzy  i m alarzy.

W szystk ie ga łęz ie  p lastyki czyn iły  postępy, i gdy 
godzina odrodzenia w y b iła  w  początkach XVI w ieku, 
w szystko było przygotow ane poprzednio do rozwoju 
sztuki now ożytnej. Zam iłow anie ja k ie  ogarnęło W ło ­
chy i resztę Europy, m ów i pewien uczony teoretyk, 
d la  szczątków  s taroży tności, zam ieniło się w sza ł n a ­
miętności po zdobyciu now ych i w ażnych odkryć do­
pełnionych w  różnych m iejscach W łoch i G recji; je ­
dnakże nauka anatom ji dozw oliła M ichałowi Anioło­
w i nadać swoim posągom  w ielką rozm aitość ruchu i 
życia. F ra n c ja , trzym ająca  się snycerstw a średnio­
w iecznego, u legła prądow i przez pośrednictw o P rim a-



tic ia j ale m aterjalizm  wyrabiania uczniów  M ichała 
A nioła, powiódł artystów  francuzkich do zbyt niewol­
niczego naśladow nictw a natu ry . Tak np. dzieła s ła ­
w nego Jan a  Goujon odznaczają  się częstokroć szty­
w nością, i jego  bogata i obfita w yobraźn ia , byw a czę­
sto oziębioną nieszczęsną pieczołow itością teorji m ate­
m atycznej, niedorzecznej w  sztukach gdzie bezwzglę­
dność nie panuje. Snycerze francuzcy XVII wieku 
otrząsnęli się z ja rz m a  włoskiego i stali się sam oist­
nym i. W łochy oprócz M ichała A nioła , nie w ydały  
doskonalszych snycerzy  od Jan a  G oujon, P u g e ta , Gi- 
rardona; a w następnych czasach , naprzeciw  artystów  
w łoskich s ta ją  francuzcy, B ouchardon, P iga lle , Hou- 
d o n , F oucou , C haude t, po których bezpośrednio na­
stąpili n a  początku XIX stulecia C orto t, R osio , F lat- 
te rs , P radier, Duret i Lem aire. Snycerstw o franeuzkie, 
w yznać tu jednak  należy, od połowy XVIII stulecia 
zaczęło się chylić do upadku ; rów nie ja k  w  A tenach, 
zm ysłow ość zabiła sz tu k ę , a  nam iętności polityczne, 
fanatyzm  uliczny dopełniły dzieła filozofji encyklope­
dycznej. S ztuka , obecn ie, jeżeli nie je st narzędziem  
psującem  sąd lu d u , staje  się podłem narzędziem w y­
robnika. W yrab ia ją  bowiem s ław nych  ludz i, kobiety 
lub wielkie jen jusze za umówioną cenę od sztuki, i



gdy te postacie są  wzniesione na sw ych podstaw ach, 
gdy przechodząc około tych m arm urów  pragniem y 
w nich dostrzedz św ia tło , iskierkę duszy tych których 
p rzed s taw ia ją , dziw no nam  że widzimy po prostu 
przebranych pajaców  albo szw aczki.

T a b łahość  tw órcza i w ykonaw cza, rozciąga się 
aż do p łaskorzeźb , k tóre potomność (jeżeli do niej 
do jdą ), uw ażać będzie za karykatu ry  kam ienne.

Canow a i T horw aldsen , pierw szy Rzym ianin, drugi 
D uńczyk, dzierżyli przez pierwsze 3 0  la t tego wieku 
berło  s n y c e rs tw a , i podzielili się szkołam i europej­
skiem u gdyż obecnie sztuka snycerska  wszędzie jest 
up raw ian ą , naw et po za A tlantykiem , i gdyby Torre- 
g iano który w XVI stu lec iu , w prow adził styl w łoski 
do A nglji, lliszpanji i Niemiec zm artw y ch w sta ł, po­
w ita łby  nie jedno s ław n e  im ię , n ie jed n o  w zniosłe 
dzieło, które nie zbliżając się w praw dzie do M ojżesza 
M ichała A nioła, gdyż to dzieło może być tylko poró­
w nane z Jowiszem  F id ja sz a ,—  jed n ak  pozyskało ju ż  
naprzód powodzenie w potomności.

D waj wielcy snycerze założyli naturaln ie dw a obo­
zy i dwie szkoły, i każda z nich w ydała znam ienitych 
mężów. W N iem czech zjaw ił się Z auner, Schadow , 
Schw’a n ta le r , R au c li, Schaller i kilku innych ; w An-



glji, Cibber, F la x m a n n , W ilter, W ia t, którzy w stępu­
j ą  w  ślady  Canowy.

W  D anji i Szw ecji, F reund, B lunck, Bysstroem ; 
w  Polsce oprócz w sław ionego snycerza W ita S tw osza 
k rakow ianina, żyjącego w XV stuleciu, w spom nim y no­
w szych: M alińskiego, T atark iew icza ucznia Torw aldse- 
na ; Oleszczyńskiego, Sosnow skiego ucznia B acha, i Słat- 
le ra . W  Rossji baron Claude i Mortos należą do szko­
ły  Thorw aldsena. Należy się spodziewać że te dw a 
oddziały sztuki s n y ce rsk ie j, zjednoczą się w  jedno 
cia ło  niezw yciężone, dla tryum fu sz tuk i, zdrowego 
rozsądku i praw dy, i że ten święty hufiec postępujący 
pod chorągw ią M ichała A nioła , w ydali z przybytku 
brzydotę, potworność i n iem ora lność , które kilku sza­
leńców jenialnych usiłow ało  za dni naszych um ieścić 
w  rzędzie Muz greckich i G racji łacińskich.

F rancja przew yższyła G recją w wielu naukach i 
sztukach. Sztuka odlew ania doszła we F rancji od XIV 
w iek u  w ielkiej doskonałości, a  w  XVII wieku Kelle­
row ie dostarczyli na tysiące la t arcydzieł snycerstw a 
greckiego, rzym skiego i francuzkiego. W ersal nape ł­
niony je s t  ich pięknemi d zie łam i, i ci s ław ni artyśc i 
pozyskali n ieśm iertelność, uw ieczniając i pom nażając 
cu d a  F idjasza, L izippa, Skopasa, Pugeta i G irardona.



Złotnictwo pomnikowe je s t  znakom itą g ałęz ią  sztuki 
rzeźbiarsk iej; z ło tn ik , rzeczyw isty złotnik T y ru , Sy­
donu, A ten , Rzym u i P a ry ża  je s t a rty stą . Od ś. Eli- 
g ju sza  (*) słynnego zło tn ika , który  zarazem  był 
wielkim m inistrem  i wielkim b iskupem , aż do Benve- 
n u ta  Cellini, złotnika florenckiego; wieki średnie w y­
dały  wielu znakom itych złotników. S in ary  w  Anglji, 
Donald Abber w Szkocji; Row ales w H iszpan ji; Zeng- 
g le r w N iem czech; Turgolin w W ę g rz e c h , w sław ili 
sw oje nazw iska w  Europie przez doskonałość, delika­
tność i wykończenie w yrobów  swoich. Oba Germano­
wie w  XVII i XVIII w ieku, pozyskali w ielką wziętość 
przez swój talent. Dziś ta  okazała  gałęź sztuki rze­
źbiarskiej je s t  praw ie z a traco n ą , gdyż tam gdzie nie 
m a Boga ani królów , złotnik je s t tylko robotnikiem 
widelcy. Cezar przem ienia się w Laridona.

Artyści greccy  używ ali do sw ych robót m arm urów  
z w yspy P aros, i aż do XVII wdeku, snycerze europej­
scy sk ładali haracz G recji, albo raczej Turkom w ład ­
com Grecji i je j  wysp. Colbert, którego przeczucia

(*) S. Eligjusz skarbnik króla Dagoberta, następnie biskup 
wNoyon, był złotnikiem, i pomiędzy innemi odrobił tron i balda- 
chin które były uważane za cuda rysunku, rzeźby i sztychu. S. Elig­
iusz był wymownym i pozostawił pisma, które korzystnie dotąd są 
czytywane. Umarł w 058.



patryofyczne nigdy nie m yliły , kazał szukać w e F ran­
cji pokładów  m arm urow ych , i odkryto trzy  kopalnie 
w  O w ernji. T urgot w stępując w  ślady Colberta, k azał 
szukać w K orsyce, i na  tej w yspie powinowate] z W iel­
k ą  G recją, znaleziono kilka kopalni m arm urów . Dzię­
ki Colbertowi, T urgo tow i, d łu ta francuzkie m ogą ryć  
na m arm urze franauzkim , hojniej uposażeni od innych 
narodów  Francuzi, obdarzeni są  jen juszem  tw órczym  
i m aterjałem  objaw iającym  ten jen jusz.

Pam ięć w szystkich wodzów, m inistrów  i kapłanów  
ulega czasem  zapomnieniu, im iona wielkich artystów  i 
w ielkich snycerzy , nigdy mu nie u legają . N iew iado­
mo komu przypisać Apolina BelwedersJcicgo, Wencrę 
z Milo, Herkulesa Farnezyjs/ciego. R zym ianie za 
czasów  K onstantyna nie znali autora pysznego posągu 
pod naz w ą : Niewolnika na podsłuchach; albo Be- 
rnouler. Czyliż m ożna się dz iw ić , że za dni naszych, 
pospólstwo nie zna autora tych dwóch przepysznych 
grupp koni w Marły (*) rżących przy w ejściu na Pola

(*) Ludwik XIV obslalował u Coysevoza tc dwie gruppy i kazał 
je umieścić przy końcach wielkiego stawu pałacu Marły. W dniu 
w którym król otoczony całym dworem, oglądał te dwa arcy-dzieła, 
rzekł do nuncjusza papiczkiego który szedł po prawej stronie obok 
niego. „Powiedz mi mości Nuncjuszu, czy Kzym mógłby nam przy-



E lize jsk ie , a które naw et w  Atenach za czasów  Lizip- 
p a  uchodziłyby za arcydzieło. Coysevoz, tw órca tych 
cudów , je s t  równie nieznany od tego ludu ja k  F id jasz, 
P raksy te les albo Lizipp. Miejcie w ięc jen ju sz  we 
F rancji i liczcie na podziw Francuzów .

O małpy ateńskie, jakaż niedorzeczność was 
kochać.

siać podobnie piękne posągi." „N. Panie, odpowiedział Nuncjusz 
Paryż i llzym tworzą jedną całość, i wszędzie gdzie W. K. Mość 
rozkażesz robić cuda, będą je robić." Odpowiedź bardzo dowcipna 
i zręczna z której się uśmiechnął Ludwik XIV. Coyscvoz otrzymał 
50,000 talarów za swoje dzieło król nadał mu szlachectwo i ozdobił 
wstęgą orderu ś. Michała, mówiąc: „Panic Coysevoz, jenjusz nie 
opłaca sie pieniędzmi, 50,000 talarów są dla twego domu; wstęga 
ś. Michała dla ciebie. Coysevoz urodzony w Lyonie w 1640, umarł 
w Paryżu 1120 r  .syt sławy, dostatków i godności. Był professorem, 
rektorem i kanclerzem Akademji malarstwa i snycerstwa w Paryżu. 
W  czasie rewolucji, sprowadzono z Marły, którego zamek spusto­
szono i zrabowano, do Paryża dwie przepyszne gruppy i rząd kazał 
je ustawić w miejscu gdzie dotąd stoją. Niech Bóg zachowa arcy­
dzieła Lizippa francuskiego od kul okrągłych lub ostrokrężnych 
niezgód domowych.
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ROZDZIAŁ XXY.

B U D O W N I C T W O .

Bobry. — Budy. — Lepianki. — Chałupy. — Domy. — Pałace. — 
Świątynie i Kościoły. — Budowle od czasu wieków średnich.

Sztuka budow nicza odnosi się do początków  św ia­
ta , gdyż j a k tylko byli ludzie , za raz musieli przem y­
ślać  o s taw ian iu  bud i pom ieszkali d la  ch ron ien ia s ię  
przeciw  zm ianom  pow ietrza i napadom  zw ierząt d ra ­
pieżnych. P ierw otnem i siedzibam i najprawdopodobniej 
b y ły  pieczary i ja sk in ie  ja k ie  ju ż  gotow e natrafiano 
albo też one dopiero w ykuw ano lub w ykopyw ano. 
Lecz te pom ieszkania w ydaw ać się  m usia ły  ludziom 
rów nie sm utnem i ja k  były  niezdrowem i. Zaczęli w ięc



s taw iać  sza łasy  z trzciny , z ga łęz i drzew , liś c i,  m chu 
i ziemi tłustej; buda poprzedziła lepiankę.

Buda dzikich je s t  zatem  p ram atką  św ią ty ń  i p a ła ­
ców , i bazylika ś. P io tra w  R zym ie, to dzieło cudowne 
jen juszu  M ichała A nioła i B ra m a n ta , w yw odzi sw oją 
genealogję od cha łupy  pastersk iej.

O lbrzym ie rozw aliny pozostałe z grodów  assyry j- 
sk ich , m edyjskich i persk ich , św iadczą dobitnie o w y­
sokim  stopniu w ykształcen ia tych ludów  i okazałości 
kolosalnej ich budow nictw a. E gipcjanie odziedziczyli 
w  części znam ienitość tych w ielkich narodów , które 
panow ały  kolejno nad św iatem  i u E g ipcjan ; to w iek 
pomiędzy zdobyciem Babilonu przez A leksandra W . i 
panow aniem  A ugusta, k tóre my zow iem y starożytno­
ścią., słuszniej nazyw ać pow inniśm y średnią staro­
żytnością, tak  ja k  nazyw am y średniemi wiekami 
czasy  od ostatnich cesarzy  K onstantynopolitańskich do 
F ranciszka  I, tu d a ją  się spostrzegać pierw sze a rcy ­
dzie ła  budow nictw a. Grecy naśladow ali E g ipcjan  i 
przew yższyli icli nie tak przez rozwój sw ych budowli, 
lecz przez w ykw intność, sm ak  i w ykształcenie . R zy­
m ianie przejęli sztukę budow niczą G reków , jednocząc 
szczęśliw ie w ykw intność a ty ck ą  z m ęzką i poważną 
pięknością konstrukcji p ie rw o tn e j; okazałe  pomniki



tych  trzech narodów : jako  to piram idy, św ią tyn ie , 
am fiteatry , obelisk i, m o s ty , wodozbiory, łuki tryum ­
falne i kolum ny, s ta ły  się w zoram i w szystkich dzieł 
budow niczych, które zdobią W ło ch y , F rancją i Euro­
pą od czasów  odrodzenia. S łow em , tegocześni byliby 
tylko naśladow cam i, gdyby na szczęście wiedzy ludz­
kie j, nie z jaw iły  się znakom ite je n ju s z e , które oparły 
się  naśladow nictw u ów czesnem u metody Ilerm ogenesa 
(* ) i V itruviusza, w znosząc w  naszej E uropie, któ­
ra  się s ta ła  ch rześc iauską, kościoły cudow nej piękno­
śc i, i najokazalsze na  jakie się człow iek m ógł zdobyć 
d la uczczenia wszechm ocności Stw órcy.

N iektórzy p isarze, z liczby tych k tórzy w yszukują 
przyczyn w odblasku filozofji za rozum ia łe j, i którzy 
b łą k a ją c  się udają przyw idzenia za  praw dy, paradoxy 
za  pew n ik i, utrzym yw ali za p ew n ik , że bobry, te

(*) Najznakomitszy i może najuczcfiszy budowniczy starożytno­
ści. On to wybudował świątynię Dyany w Magnezji; oraz świątynię 
Bachusa w Teos; wynalazł i wydoskonalił wiele części budownictwa. 
Hermogenes urodził się wKarji i umarł w Grecji, albo według in­
nych wToos, w świątyni Bachusa którą wybudował. Witruwiusz 
sławny budowniczy Rzymski urodził się w Weronie, i żył za pano­
wania Augusta, któremu dedykował swoje wyborne dzieło p. n. 
Traktat o architekturze. Kłaudjusz Perautt wydał tłumaczenie W i- 
truwiusza zuczonemi notami w 161 i r. To tłumaczenie godne jest 
oryginału, Peraułt jedynie mógł przełożyć Witruwiusza którego 
wskrzesił przez swe nieśmiertelne dzieła.



przem yślne zw ierzęta które instynktow o spędzają ży­
cie na  budow aniu , ja k  pająk i n a  snuciu pajęczyn, ja k  
jedw abn ik i przędą sw oje w ięz ien ia , nauczyły  ludzi 
staw iać  domy. Z tejże sam ej przyczyny, postępując 
ciągle  za tein przypuszczeniem , łabędzie nauczyłyby 
ludzi naw igacji, słow ik  m u zy k i, lew  sztuki w ojennej, 
m ałpy  sztuki d ram aty cz n e j, m rów ka handlu  i t. p.

Ten system  je s t  niedorzecznym , i pozbawiłby w ie­
dzę ludzką sw ej potęgi i działalności. —  Zaw ierzm y 
dla czci naszego rodzaju , że człow iek, ten ży jący  wi­
zerunek S tw órcy , by pokonać żyw ioły  i uczynić hoł- 
dow niczem i sw oim  potrzebom trzy  kró lestw a natury , 
n ie potrzebow ał n a ś la d o w ać  niedostatecznego przem y­
słu  zw ierzęcej w y trw a ło ś c i, k tó rą  Bóg obdarzył bez- 
rozum ne istoty, naznacza jąc im pracę czysto m echa­
n ic z n ą , n ieodłączną od ich sk ładu  anatom icznego. 
Grecy p rzetw orzyli w naukę sztukę Egipcjan. Budo­
w nictw o podciągnięte zostało pod p raw id ła pew ne, 
niezm ienne, m atem atyczne. Jeżeli Ateny, Teby, La- 
cedem on, K oryn t, m ias ta  Jońskic nie w ystaw iały  po­
tw ornych gm achów  podobnych do rynków  w  Memfis, 
do św iątyn i B elusa i w iszących ogrodów Babilonu i 
t. d ., to się s łu szn ie  che łp iły , m ajesta tyczną prostotą , 
su row ym  porządkiem  i dobrym  sm akiem  swoich gm a»



chów  publicznych, które zdaw ały  się być wzniesione 
nie dla olbrzym ów , lecz dla ludzi, nie dla niewolni­
ków  bożków okru tnych  i n ie litośc iw ych , looz dla 
bóstw  łagodniejszych i le p sz y ch , Diany, W en rry , 
Cerery, M arsa, B achusa , Apol ina , M erkurego i Miner- 
w y , które w yobrażały  w szy stk ie  obow iązki, p raw a i 
rozkosze ludzkie, i k tóre w ym agały  ofiar z kłosów , 
woni z kw iatów ; a  p rzerażające  piscyny św iątyń  Ba­
b ilo n u , gdzie krew  trzystu  byków  w rza ła  w  dniach 
o fia r, nie m ogły znaleść m iejsca w  ciasnem  sankto- 
r ju m , gdzie oddaw ano cześć m atce bogów i m atce m i­
łości , bożkowi w ym ow y i bożkowi sztuk pięknych i 
poezji.

A rchitektura g recka  doszła do najw yższego stopnia 
rozw oju za P eryklesa. Ten m ąż znam ienity  p rzy łą ­
czy ł Pyreum  do A ten , przez co n ad a ł rzeczypospolitej 
przew agę n a  m orzu, której dotąd nie m iała . W zniósł 
dziew ięć łuków  try u m fa ln y ch , w ystaw ił kilka św ią­
tyń i przyozdobił Ateny publicznem i pom nikam i za j­
m ującej piękności. Budow nictwo w Grecji u trzym y­
w ało  się w  świetności do czasów  w których R zym ia­
nie narzucili je j niebezpieczne przym ierze i podejrzaną 
przyjaźń. Sztuka budow nicza przeszła wtedy z Jonji 
do Rzym u. W ojny domowe M arjusza i S y lli, Cezara



1 Pom pejusza, opóźniły panow anie sztuki greckiej na 
ziemi rzym skiej; gdyż w ygnania , katusze, w alki ulicz­
n e , nic m ogą pobudzać wielkich jen juszów  arty sty ­
cznych , Rzym ianie zaś nie posunęli cynizm u polity­
cznego do tego stopnia, ażeby mieli wznosić trofea dla 
czarta  bratobójczego w ojny domowej. Od Cezara bu­
dow nictw o zaczęło się w znosić: za Augusta doszło do 
najw yższej szczyfności; poczem upadać zaczęło pod 
Tyberjuszem  i skończyło swój zawód za Nerona.

T ra jan  i A drjan , a mianowicie o s ta tn i, który się 
uw aża ł za dobrego budowniczego, usiłow ali przyw ró­
c ić  budow nictwu okazałość i św ie tność , ich s taran ia  
nie były  bezowocnemi. Rzym  w zbogacił się pod tym i 
dw om a cesarzam i, znakom item i budynkam i; uczony 
budow niczy Apollodor w ystaw iający  kolum nę 1'raja- 
n a , dowiódł że w ielcy monarchowie i w ielkie czyny 
podniecają do wielkich m yśli i w znoszą w ielkie po­
mniki.

Ze szkoły  Apollodora w yszło wielu budow niczych,
2 pomiędzy których było kilku sław nych . W krótce 
ta k  wielu się nam nożyło budow niczych, że Vegcciusz 
<*) naliczył ich do 3 0 0  za sw oich czasów'.

(*) Wegecjusz, autor wojskowy kwitnący pod panowaniem ce­
sarza Walentyniana młodego (380 lat po J. C.), pozostawił dzieło



K onstantyn, przenosząc stolicę nad brzegi Bosforu, 
zadał dotkliwy cios sztukom i s ław ie Rzym u. Budo­
w nictw o, równie ja k  m uzyka, w ym ow a, snycerstw o, 
m alars tw o , opuściły Rzym  dla nowej stolicy św iata ; 
pozostawiły tylko m iastu konsulów , Juliusza Cezara, 
A ugusta, T ra ja n a , Tytusa i M arka A ureljusza. Dla 
pocieszenia go w  tern ow dow ieniu, pozostały tylko 
pomniki głęboko w ryte w ziem ię, których nie można 
było przew ieść naw et morzem do Konstantynopola. 
Państw o Zachodnie odtąd tylko zachow ało w spom nie­
nia; cesarstw o W schodnie pow staw ało z nadziejam i, 
lecz wspom nienia i nadzieje m iały w krótce zniknąć 
przy dźwiękach rogów  barbarzyńców , przy gw arze 
tłum ów  przybyw ających przez G erm anją i G allją.

U ragan ludzki zw any Gotam i, W issygotam i, Ostro­
g o ta m i, Gepidami, A w aram i, H unnam i i A lanami, 
w ionął na W łochy i zniszczył najpiękniejsze i naj­
znakomitsze dzieła starożytności. R z y m , którego n a ­
zw isko w yjąc pow tarzali ci barbarzyńcy, b y ł pier- 
wszem  m iastem  gdzie sztuki dostąpiły  palm y mę­
czeńskiej. Te nikczemne tłuszcze które nie znały an i 
k ro n ik , an i h is to rji, ni św iętych węzłów  zaszczytnej

po dziś dzień jeszcze bardzo cenione od wojskowych: są to Insty­
tucje Wojskowe.



przeszłości, zw aliły  się na  pomniki m arm urow e i spi­
żowe w ielkiego narodu, który podbił św iat nie tak si­
łą  o rę ż a , ja k  spraw iedliw ością sw ych praw , szlache­
tnością obyczajów  i blaskiem  ośw ietlającej potęgi. 
Lecz z łona  tych hord zam iłow anych w  rabunku, 
zniszczeniu i pustoszen iu , z pośród tych rozbójników , 
k tórzy się stali posiadaczam i i p raw odaw cam i, po­
w sta ł m ąż któregoby Ateny za czasów  P eryk lesa i 
Rzym  za Antonjuszów nie by ły  się w yrzekły. Teodo- 
ry k , król O strogotów , w ładca  ca łych  W łoch w  skutku 
śm ierci O d o ak ra , w sparty  pomocą A nastazego, cesa­
rza  w schodniego, i K lowisa k ró la  F rancji, którego 
siostrę poślub ił— postanow ił w ykształcić  sw oje k ró ­
lestw o i w skrzesić n au k i, um iejętności i sztuki. Przy 
pomocy sw ego m inistra Cassiodora (*) potrafił przy­
w rócić W łochom  cześć przyćm ionej sław y .

Budow nictwo pod T eodorykiem , przeistoczyło się 
ja k  poprzednio przekształc iło  przechodząc z Egiptu do 
Grecji. P rzybrało  b a rw ę , charak ter i k sz ta łt nowego

(*) Kassiodor dostąpił przez swoje zasługi godności pierwszego 
ministra Teodoryka. Był to Richelieu i Colbert swojego czasu. 
Kassiodor lir. w 410 r. był konsulem i miał wielką popularność. 
Osiadł wlO r. życia w klasztorze w Kalabrji, gdzie zajmował się 
robotą zegarów wodnych i lamp wiecznych. Umarł 562, w 95 roku 

życia.



zdobywcy W łoch. T a  arch itek tu ra , k tó rą nazwano 
go tycką i k tóra następnie zam ieniła się stopniowo, 
tracąc  sw oją nazw ę i cechę pierw otną i o ryginalną, 
na architek turę greko-Iom bardzką i na architekturę 
b yzan tyńśką ; pow staw szy we W łoszech, w Hiszpanji, 
we Francji a naw et w  Niemczech. W krótce nastąpiło  
pow szechne zlanie tych w szystk ich  arch itek tu r w VIII, 
IX , X, XI s tu le c iu , i m iało m iejsce przez przyjęcie 
w yłączne sty lu  byzantyńskiego w  urządzeniu pier­
w szych kościołów  rzym skich. Tak więc ta  now a a r ­
ch itek tu ra jednoczyła w sobie w szystkie odcienia je - 
njuszu greko-rzym skiego i kom binacji barbarzyńskiej 

architektów  gockich.
Kościół ś. M arka w  W enecji, je s t  najdobitniejszym  

w zorem tej a rch itek tu ry , k tó rą w ybrydni w sztuce na­
zyw ają  „ bękarci^  my zaś nazw iem  przechodnią (*).

W istocie w w iekach XIV i XV pow stała architek tu­
ra  łukowa , to je st po łączen ie , n ierozłączne zjedno­
czenie porządku gotyckiego z porządkiem  arabskim  
albo m aurytańskim .

(*) W Europie jest mnóstwo kościołów wybudowanych w stylu 
lombardzko-hyzantyńskim. Jest ich wiele w okolicach Paryża, po­
między innemi kościółek wTritel, miasteczku pomiędzy Poissy i 
Meulan. Ten przybytek widocznie z XIII stulecia godny jest wi­
dzenia dla wielbicieli sztuki.



Od tej chwili re lig ja  chrześc iańska m iała  przybytki 
godne swej św iętości, a  zachw ycający  m aterjalizm  
św iątyń  pogańskich , przyćm iony zosta ł duchow ością 
pełną  wielkości kościołów  Chrystusowych.

Nic bardziej nie cechuje w iary  kato lick iej, żądzy 
clirześcian Jerozolimy niebiańskiej, nadziei w przyszłe 
życie, rozkoszy błogiej w ieczności, ja k  te śm iałe skle­
pienia zawieszone m iędzy niebem i z iem ią, ja k  te ol­
brzym ie dzw onnice, które zda ją  się być pośrednikam i 
cierpień ludzkich z miłosierdziem  boskiein. Uczeni 
XVIII stulecia w ynaleźli sposób ściągan ia piorunów  
za pomocą pozłacanej s trza ły . Przodkowie nasi zasa­
dzali na szczytach w ież s trza ły , lecz te były  żelazne; 
nie były  one przeznaczone do ściągan ia piorunów , lecz 
zatknięte w celu pobożnym.

A rchitektura łukow a, ta  arch itek tu ra k tóra w  sobie 
mieści wszystkie pow aby, lekkość, poezję arch itek tu ry  
arabskiej, i c a łą  olbrzym ią pow agę architek tury  pół­
nocnej, s ta ła  się od XIII do końca XV stu lecia , a rch i­
tek tu rą  pom nikową i relig ijną Europy. W e W łoszech, 
w e F rancji, w Hiszpanji i Anglji wzniosło się m nóstw o 
kościołów za pomocą rąk  ożywionych w iarą , nadzieją 
i m iłością . W tedy w znow iły się cuda s ta ty k i, które 
przed 4 0  wiekami m iały  miejsce przy w ystaw ian ia



piram id egipskich. T łum y ludu, mężczyźni, n iew iasty , 
s tarcy , dzieci, kolejno pracow ali przy budujących się 
m etropo ljach , w szystkie rę c e , g łow y, poddaw ały się 
urnowi, jen juszow i jednego cz łow ieka , i m ajster m u­
larski (* ), w raz z kilku podm ajstram i, satelitam i jego  
losu i poświeconym i jego  gw iaździe artystycznej, byli 
dostatecznym i do kierow ania, nauczania i kształcenia 
tych tłum ów , które się ciągle odnaw iały. Podobnie 
ja k  w E gipcie , ci pracow ici i pobożni rzem ieślnicy, 
żywili się najskrom niejszem i i najlichszem i płodam i 
ziemi. Lecz cóż to znaczyło dla tych chrześcian? m yśl 
w zniosła ich za jm ow ała i nie dozw alała tęsknić za 
żarłoetw em ; nie zw aża jąc na niedostatek i niebez­
pieczeństw a (**) ci zacni robotnicy pojmowali sw oje 
posłannictw o w znosząc przybytek Bogu. Porów nyw a­
liśm y w ielkie św iątynie średnich w ieków  do pirąm id

(*) W XIII stuleciu, wielcy artyści którym winni jesteśmy 
wszystkie znakomite kościoły Europy, przybierali skromną nazwę 
mularzy, która się stała chlubną i zaszczytną. Dzisiaj architekci nie 
są częstokroć tak zdolnymi jak ówcześni mularze.

(**) Zaraza zjawiła się pomiędzy robotnikami przy budowaniu 
katedry w Rhcimes; lecz pomimo lego napływ ludu nie zmniejszył 
się, i przeciwnie przybywało więcej do roboty. To samo miało 
miejsce w.Chartres i Strasburgu. Cnota i religja są na szczęście 
równie encrgicznemi, jak zbrodnia i nikczemność. Wydarzyły się 
też smutne przypadki nieodzowne prawie na wielkich rusztowa­
niach otaczających rozpoczęte budowle; lecz te nieszczęścia które



egipskich, lecz to porów nanie nie je s t bardzo w łaśc i­
we. Egipcjanie ciem iężyciele Afryki i części Azji, uży­
w ali do budow y sw ych potw ornych pomników ludów  
ujarzm ionych. W  XIV stuleciu, pomimo n iew olnictw a 
politycznego panującego w  Europie, robotnicy byli 
w olnym i. P iram idy w zniesione były  przez niew olni­
ków , a  katedry  nasze przez ch rze śc ian , to je s t przez 
ludzi którzy zna li także sw oje obowiązki w zględem 
porządku rzeczy uznanego przez w szy stk ich , consen- 
su ornnium; groźny m iecz zaw ieszony b y ł nad g ło ­
w am i m ularzy  p ira m id , k rew  i pot tych  nieszczęśli­
w ych  m ięszały się z w apnem  trum ien królów  zm ar­
ły c h . W  Europie, mężni robotnicy, którzy ko p a li, za­
k ładali fundam enta naszych  kościo łów , m urow ali 
śc ian y  i sk lep ien ia , toczyli m arm ury , pracow ali pod 
godłem  chrześciańskiego b ra te rs tw a , które istn iało  
pomiędzy tem i tłum am i. Jeżeli chcem y pow ziąść w y­
ob rażen ie , należy  zajrzeć do archiw  metropolji euro­
pejsk ich , a przekonam y s i ę , że przy poświęcaniu ka-

częstokroć pozbawiały życia setki ludzi nie ostudzały zapału żyją­
cych. We Francji, niebezpieczeństwo jest uroczystością, i śmierć 
■w niektórych wypadkach i pod pewnemi względami, staje się dla 
nich rozrywką, zabawa.. Francuzi są cokolwiek podobni do wdów 
malaharskich, które się kazały palić na stosach swoich mężów dla 
ambicji, dla tego żeby o nich mówiono.



teilr S trasb u rg sk ie j, L uticbu, A gen , C h a rtre s , Saint 
Cłucntin, najznakom itsze osoby, najbogatsi panow ie 
tych p row incji, czasem  naw et królowie i książęta, 
obchodzili na uroczystych  agape, pośród robotników, 
k tórych nazyw ano sw ojem i dziećm i, tryum f sztuki 
lu d zk ie j, który b y ł rów nie tryum fem  relig ji i cyw i­
lizacji.

Od XIII do XV stu lecia , architekci nic powiem 
s ław n i, lecz znam ienici, podzielili się E uropą d la  ob­
s ian ia  je j cudam i. Ludw ik de M onerau, Rodomaldus, 
E rw ii^ J e  S te in b ach , Bernard de S au n d er, Gilles du 
M aillct, Abel z M ajo rk i, S tefan du B rin s ie r, Jakób 
B rinchelau i t. d. pokryli F ra n c ją ,  F la n d rją , A nglją, 
l l is z p a n ją , ca łe  N iem cy i W ło c h y , potgżnemi płoda­
mi sw ego jen iuszu . W  XVI stu leciu  w strzym ał się 
nagle polot budow niczy. W  sztukach podobnie ja k  
w w yobrażeniach zaszły  zm iany; i sm utne powroty 
do starożytności filozoficznej, objaw iły się w  planach 
kościoła ś. P iotra w Rzym ie, przyjętych i podpisanych 
przez Juljusza II i Leona X daleko wprzódy.

Ten czas Leona X i F ranciszka 1, dość n iew łaści­
wie zw any O drodzeniem , b y ł w edług n a s , nieszczę­
snym  powrotem do doktryn i system ów  artystycznych , 
k tóre n ie  są  stosow ne do naszych  obyczajów , praw ,
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ani przesądów . Rzym  i Ateny zręcznie zjednoczyły 
sw oje sztuki ze sw em i system atam i religijnem i i poli­
tycznem u Lecz chcieć w skrzesić  w naszych zebraniach 
chrześciańskich okazałości architektoniczne poganiz- 
m u , w kopyw ać trójnóg Delficki i Sam os pod ołtarz 
praw dziw ego B oga, przyczepiać łódź ś. P iotra do 
przylądka S egci— to w yznać należy, że się szczegól­
n ą  cześć w yrządza odwiecznym praw dom  religji n a ­
szej. Kościoł ś. P io tra w Rzym ie je s t  nieśm iertelnem  
dziełem odrodzenia, lecz ś. P io tr , rów nie ja k  w szyst­
kie dzieła , będące owocem zdrożnego przem ysłu , w y­
d ał więcej potworów ja k  w sobie piękności zaw iera. 
A rchitektura religijna strac iła  z nim sw ą  tajem niczą 
poezję; gdyż przedsionek ś. P iotra w Rzym ie w znieca 
podziw, zachw yt, uniesienie, lecz nie pobudza do mo­
dlitw y. Gdy przeciw nie biada tem u, który  wśród ob­
szernej n aw y  naszych  starożytnych katedr XIV stu le­
c ia , nie znajdzie w  sw ej duszy echa dla tego wielkiego 
g łosu , który tętni na około n ieg o , biada człowiekowi 
który  nie znajdzie w  sw ych ustach gotowej modlitw y, 
słow a zbyt żyw ego i szybkiego dla uw ielbiania swego 
S tw órcy, Z baw cy i Boga.

W iek XVII b y ł najśw ie tn ie jszym  dla budow nictwa, 
W ielcy ludzie zew sząd się zjawili w tych obszernych



szrankach , w których architekci poprzedzającego w ie­
ku , B ram an c i, M ichałowie A niołow ie , TrySignow ie, 
P a llad i, pozostawili niezatarte ślady  swoich kroków. 
Francuzi za jm ują jedno z pierw szych m iejsc n a  liście 
budow niczych XVII w ieku. L e v au , B londel, F ilibert 
de F o rm ę , Bullet N errau lt pozostawili dzieła nie­
śm iertelne.

A rchitektura, jak eśm y  zau w aży li, postępuje w raz 
z obyczajam i w łaśc iw eg o  narodu. Pow abna u powa­
bnego lu d u , silna u silnego , s ta je  się n ierządnicą i 
nikczem nieje pod rządam i słabem i i zepsntemi. 
W  XVIII stuleciu budow nictwo uległo temu nieuchron­
nemu losowi i pozyskało w cackach to . co u traciło  
w  szlachetności, pow adze i wiedzy.

Rzeczpospolita z 1 7 9 2  r. m ia ła  tylko czas budow ać 
gm achy z dyk tu ry , być może iżby by ła pow tórzyła 
cuda w  architekturze podobnie ja k  dokazała tego 
w sztuce w ojennej. Bonaparte który b y ł obdarzony 
duchem wielkości, piękności i poży tku , nie m ógł przy 
ca łej swej potędze utw orzyć ludzi z jenjuszem , m usia ł 
się ograniczać na  pp. Perrier i Fontaine, którzy, a 
m ianow icie ostatni zepsuł więcej budow li ja k  ich 
w zniósł. D zisia j, w yznać należy , że budow nictwo, 
podobnie ja k  wiele sztuk rów nie znam ienitych , stało



sig rzem iosłem , i to rzem iosło z którego żyje okazałe 
w Paryża kilka set ludzi po części bez ta len tu , og ła­
s z a ją  pow stające tnlenta być może jak iego Palladia 
albo Filiberti Delorme.

„B udow nictw o stanie sig sztuką dziw aczną i szko­
dliw ą, p isał przy końcu zeszłego stulecia pewien a r ­
chitekt filozof, który przew idyw ał zupełny upadek 
budow nictw a francuzkiego w XIX s tu lec iu : „ilekroć 
artyśc i i ci którzy ich używ ają  nie bgdą baczyć na 
zasadg każdego rządu, to je st na dobre obyczaje. L u­
bię widzieć przez budow nictwo wznoszone łuki tryum ­
falne dla obrońców k ra ju ,  p iram idy , obeliski, grobo­
w ce zwłokom sław nych obyw ate li, którzy sig odzna­
czyli dobroczynnością: św iątynie dla nauk i talentów. 
Lecz w ydaje mi sig szalone, śm ieszne, podłe i nikcze­
m n e , przyczyniające się do zgorszenia obyczajów, 
gdy  się w ysili na próżne ozdoby dla okazałego pałacu  
w którym  żyje ło tr zbogacony, i który z balkonu zło­
conego n aig raw a się z nędzy publicznej. Jest tylko 
zarazą gdy powolnie za truw a zdrow ie ludu, w ystaw ia­
ją c  domy w niestosownym m iejscu , pozbawione po­
w ietrza lub zbyt wysokie. Nakoniec architektura ubli­
ża sobie, gdy poświęca trw ałość  i szlachetną prostotę,



drobiazgowym ozdobom w skazanym  przez zbytek lub 
zły sm ak .“

N iestety! cóżby pow iedział d z isia j, m ularz m orali­
s ta ,  gdyby w idział w Paryżu codziennie pow stające 
domy na miejscu daw nych z XVII stu lec ia , które sig 
wznoszą w kilku tygodniach i zaw ala ją  po kilku m ie­
siącach ? gdyby w idział nasze publiczne gm achy, po­
m nik i, kościoły naw et nacechow ane brakiem  pomy­
słowości, sceptycyzmem pon iżającym , okropnym i m - 

terjalizm em  toczącym  nasze s e rc a , przygaszającym  
cnoty przodków naszych , i który porobi z nas ilotów, 
zanim sig przem ienimy w dzikich ludzi.

Cnotliwy architekt roztrzaskałby sw oją linją i pióro, 
i powiedziałby z Sedainem  m o ra lis tą , tym m alarzem , 
który obrabia rów nie zręcznie szłukg teatralną ja k  
kam ień :

„Jeżeli lllozofja dzisiejsza doprowadza do takiego 
poniżenia i hańby, precz z ta k ą  filozofją. Nie naby­
w ajm y je j kosztem tego co lud m a najm ilszego, n a j­
św iętszegoi najkosztowniejszego; koszfem podań swych 
przodków, w iary i cnoty.“
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